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J a s n a  s y t u a c j o
Scszcm m o ie  n igd y n łe  m ieliśm y  

przed w yboram i do ciał u staw od aw czych  
tak jasn ej sy tu acji, jak  o b ecn ie . —  
S tron n ictw a  p o lity czn e , reprezen tu jące  
całą  op ozycję  od p raw icy  aż do lew icy , 
nie b iorą u d zia łu  w  w yb orach . N ie  b ie ­
rze u d zia łu  S tron ictw o  L u d ow e, rep re­
zentu jące m a s j  ch łop sk ie; n łe  b ierze u- 
d zia łu  P o lsk a  Partia  S ocja listyczn a , re­
p rezen tu jąca  m asy  roD otnicze; n ie  b ie ­
rze u d z ia łu  S tron n ictw o  P racy; n ie  b ie ­
rze u d zia łu  S tron n ictw o  N arod ow e. D o  
w yb orów  id zie O bóz Z jed n oczen ia  N a ­
rod ow ego  (Ozon) i n ied ob itk i różnych  
grup  san acyjnych,

Wyniki aktji Ozonu
M iarą za in teresow an ia  się ak cją  w y ­

borczą  i sam em i w yb oram i, n iech  b ę­
dzie n ied zie ln y  zjazd O zonu  z w o je w ó d z­
tw a k rak ow sk iego , od b yty  w dniu  16 
p aźd ziern ik a  w  K rakow ie. N a k ilk a  dni 
p rzedtem , prasa k rak ow sk a  zam ieściła  
w iad om ość  rozesłan ą  przez P o lsk ą  A gen ­
cję T elegra ficzn ą , i e  w  zjeźd zie  w eźm ie  
u dzia ł ld.OuO u czestn ik ów .

Jeżeli PA T taką w iad om ość p odaw ał, 
to m usia ł w id o czn ie  m ieć zap ew n ien ie , 
że są czy n io n e  w sze lk ie  u siłow an ia , by  
taka liczb a  zjaw iła  się  na zjezazie  O zo­
nu.

Na i cóż się ok aza ło?  —  M im o apeli, 
m im o zap roszeń , m im o k om u n ik atów

Sąd O kręgowy w  Krakowie
W y d z i a ł  V',
Dn ia  7 10. 1938 
Sygn.  V. Pr .  144-38

Sąd  O k r ę g o w y  w Kr ak owi e ,  W \ d z  V. k a r ­
ny,  n a  p os i e d ze n i u  n i e j a w n y m  w dn i u dzisii | i- 
s z ym po w y s ł u c h a n i u  w n i o sk u  P r o k u r a l o i j i  
Sądu  O k r ęg o w e g o  w K r a k o w i e  wy d a l  n a s i ę * ! -  
j ą c e  |

p o s l a n o w i e n i e :  4.
I. Z a tw i e r d z a  się pn myś l i  §§  489. 493 aSjslr. 

proc.  k a m .  z a r z ą d z o n ą  p r zez  S t a r o s t w a  Grcjriz- 
kie w K r a k o w i e  d ni a  4. 10. 19.38, v w ^ K u ń i ^ ą  
p r zez  S t a r o s t wo  Gr odzk i e  w K
10. 1938 Nr.  L. U. II. 2 (b) 
c z a s op i sm a  „ P i a s t "  Nr.  41 z 
i  p o w o d u  t reści  1) a r l y k u  
si r .  7 pt.  „Sprawa.. .  
s ł ów „Ni eza l e żn i e  od  t yc h "  do s tów , w y b o r ó w  
s e j mo w y c h " ,  a l b o w i e m  t r eść  tych u s t ę p ó w  z a ­
wi e r a  z n a m i o n a  wyst .  z ar t .  156 K. K.

2) a r t y k u ł u  zami es zc z o ne g o  na  s*r. 7 p t  
„Chłopi... w ykory" m  u s t ęp i e  od  s łów „ w s z y ­
scy oświa dczy l i "  do s tów „ wi ęź n ió w b rzes k i ch" ,  
a l b o w i e m  t reść t ych  u s t ę p ó w  z awi e r a  z n a m i o n a  
wyst .  z ar t .  156 k. k.

II.  Z a k a z u j e  się da l szego r oz sz e rz a n i a  s k o n ­
f i s k o wa n e j  t reści  p o wy ż s zy ch  a r j y k u t ów .  a  za ­
ka z  ten m a  być  og ł oszony  w p rz e p i s o w e j  f o r ­
mi e  w n a j b l i żs z ym n u m e r z e  c z a s o p i s m a  „P i as t"  
i w d z i e n n i ku  u r z ęd o w y m.

III.  Ca ły  n a k i a d  s k o n f i s k o w a n e g o  d r u k u  m a  
h l i  z n isz c z o n ’-

różnych  zw iązk ów  i organ izacyj (patrz  
„ T e m p o  D n i a “ Nr. 285) m im o zn iżek  k o ­
le jow ych  ( fo to g r a f ic z n ą  o d b itk ę  z a m i e ­
s z c z a m y  na  s tr o n ie  3-ej) m im o w y tężo ­
nej ag itacji po p ow iatach , m im o ,  że  w  
z jeźd z ie  w z ią ł  u dz ia ł  m in is t e r  i g łó w n y  
k o m e n d a n t  Z w ią z k u  le g io n is t ó w  p. Ul-  
rych , udział u czestn ik ów  n ie  p r z e k ła ­

dzie postawić znak zapytania; jedyny­
mi wiadomymi są: wiek i zawód.

Być  może,  że nazwi ska  te ma j ą  j a ­
k ą ś  w y m o w ę  lokalną.  Ale przecież tu 
nie o wybory samorządowe chodzi.

Czym cha t a  b o g a t a  tym t3da. Za­
sobność chaty Ozonowej trzeba, z<U-

Oto ruiny, jakie  pozostaw ił  p o  s„hj^ l iuraKan , jaki przeszedł nad m iastem  Charleston w A m e­
ryce. P od  gruzijfhi »irtlfon,ych d o m ó w  zginęłndwadzie.ścia sześć  os ńb.
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czai liczb y  4000 osób , ł [ d r n ie  z p r z y g o d ­
n y m i  s łu c h a c z a m i .^  W łę k s z a  c zę ść  P l a ­
cu S z c z e p a ń s k ie g o  św ie c i ła  p ustk ą .

Byi co pj^w jla n atłok , a le  na lin ii
—  B. Taffn w  tzrom ien iacb  je s ie n n eg o  

oń ca ,  * „ te l  k r a k o w s k i  z a ż y w a ł
A
s ło ń ca
przechadzki^ n ic reagując w ogóle na  
stf°s lu ów hów  o z n iio w y c t  na g ło s  p ły n ą  
cy  z iS e g a t o n ó w  z P la cu  S z c z e p a ń s k ie g o  
C a &  fllitóe coś bardziej d ob itn ie św iad  

A ■ osu n k u  ob yw atela  do ak cji wv  
O zonu?

Sr. %rrJ^

Kandydatury

d n i a  %. 
f i skalę  

0. 1918 
z o n t g o  na 
lenie od

N ie w y w o ł a ły  o n e  w  „ sz a r y m  c z ło ­
w ie k u "  an i „ w  ja sn y m  c z ło w ie k u "  żad ­
nego en tuzjazm u . W s t r z y m u j e m y  się  od  
w ła s n e j  o c e n y ,  by k to ś  n ie  p o są d z i ł  nas  
o s t r o n n ic z o ść ,  c zy  z ło ś l iw o ś ć .  O d d a j e ­
m y  g ło s  prasie różnych  k ieru n k ów  p o li­
tycznych . C z y ta m y  tam :

„Kurier Polski" pisze:
Pie rwsze  wrażenie ,  jaeie na su wa  

przegapi  ka nd yd a t u r  poselskich,  jest  
nas t ępujące :  po kredyt społeczny zgło­
szą się ludzie w ogromnej większości 
ogółow i niez**ane.

Jeżeli bowiem z do robku  “ oiegiów 
wye l im inować :  nazwiska  ak tua lnych
mini s t r ów;  ki lkanaście  nazwisk ,  które  
coś mów ią ;  ki lkanaście  nazwisk,  zna ­
nych z poprzedni ej  sesji  —  to nad o- 
gromną, tysięczną chyba, rzeszą pizyj-

je się, mierzyć raczej samorządową 
skalą.

Rozumiemy,  że dopływ  nowych  sil 
do życia publ i cznego jes t  konieczny.  1 
że sity takie,  z na tu ry  rzeczy,  nie m o­
gą  być  znane.

Do p ływ taki nie może być  jednak  
jednos t ronny .  A zanosi  się na to, że w 
przyszłym Sejmie d om in o w ać  będzie  
typ nieznanego urzędnika.

1 dop ływ  taki  nie może być  n a d ­
mierny.  Konieczne jest zachowanie 
proporcji między młouoscią i doświad­
czeniem, bezimiennością i nazwiskiem, 
niewiadomą i autorytetem Parlament 
musi być bowiem czymś więcej, niż 
szkołą dla tych, co w nim zasiadają. 
Parlamentowi, który jest przede w szy­
stkim szkolą, bardzo trudno jest stać 
się czymś więcej.

Również i tej proporcji nie widzi­
my w materiale, który wyprodukowały 
kolegia wyborcze.

„Czas" komentuje kandydatury sejm owe 
następująco:

Kandydaci  na pos łów  Jo przyszłego 
Sejmu,  to ludzie na ogól  nowi,  k tór zy  
w  życiu pa r l a me n t a rn ym  udziału nie 
b 'i. Bvtych pos tów  jes t  s t o sunkow o  
mało.  W  szczególności  nie zna jdu j emy  
na l i stach kandydack i ch  nazwi sk  tych 
ludzi, którzy w Sejmie pop rzedn im  od ­
g rywal i  rolę p i e rwszop l anową .

Gdy  s !ę człowiek za s t a n aw ia  nad 
tvmi p a ro m a  s etkami  nazwisk ,  które 
f i gurują  na  l i s tach kandydack ich ,  s J ą

SZCZAWNICKA woda JÓ ZEFIN A  
n a w a  p a d m l a r  k w a a u  ż o ł ą d k o w e g o

Ł  ag  ■”  — ----------

rzeczy n a s u w a  się pytanie ,  czy ten 
(przyszły Sejm, złożony z tego rodzaju 
ludzi, będzie lepszy od poprzedniego, 
czy rzeczyw iście ziszczą się nadzieje 
tych wszystkich, a byli oni dość  liezrii. 
którzy z taką radością powitali dekret 
rozwiązujący poprzedni parlament.

Nieznani  kan dydac i  nie b u dz ą  w  
nas  entuzjazmu, ani zbyt wielkich na­
dziei. By być w  p ra w d z i w y m  tego sło­
w a  znaczen iu  n ieza leżnym,  by  sobie  
w yr ob i ć  w  sp r a w a c h  publ i cznych swój  
w ła s n y  sąd,  a  nie u l egać  sugest i i  kilku 
z g ó ry  w y z n ac z on yc h  p r zy wó dc ów,  
trzeba posiadać polityczne w yro»:n ie . 
Olbrzymia w iększość przyszłego Sejmu 
tego wyrobienia nie będzie posiadała. 
By przyszły Sejm mógł uchodzić za 
twieme zwierciadło opinii, trzeba, by  
jego podstawa wyborcza była dosta­
tecznie szeroka. A na to się tak samo 
nie zanosi.

W  tych w a ru n k a c h  trudno być op­
tymistą. Trudno obecne wybory sej­
m owe uznać za etap dodatni w rozwo­
ju naszego parlamentaryzmu.

„Głos Narodu" pisze:
Uder za  nap rzód  zupełna  no w o ść  n a ­

zw i s k . - —  Sejm w  roku 1938 będzie  
Sejmem nowicjuszów parlamentarnych. 
Dalej —  brak kandydatur z opozycji 
politycznej. Było to do p r zewidzeni a .  
Opozycyjne partie: S. N„ Str. Pracy, S. 
L. i P. P. S. nie stają do wyborów i 
dlatego nie zgłosiły kandydatur. Zrob i­
ły to z po w od ów ,  które  w  swo im cza­
sie poda l i śmy.

Można  różnie  ocen iać  ten k rok  o p o ­
zycyjnych par tyj .  Ale t r zeba  stwierdzić ,  
że ten m om en t  —  absenc j a  par t yj  o p o ­
zycy jnych —  nada j e  n ad ch odz ący m 
w y b o ro m  charakter dramatyczny. .—  
W sz y s cy  zda j emy  sobie sp r awę  z tego,  

że obecn e  w y b o r y  są w a lk ą  między  
O. Z. N„ a pa r t i ami  opozycyjnymi .  A 
także  z tego,  że od ich wyniku  bodzie  
zależał  kierunek naszej  poli tyki w e ­
wnę t r zne j  w  najbl iższej  przyszłości .

Pan Mackiewicz, który  tym r azem p rze­
dost ał  się przez  „ucho igielne" z go ryczą  
pisze o kandy da t u r ach :

Sza ro  było wc zo ra j  w  Polsce,  szare  
b ryzgi  pada ły  na furmank i  i au t a  po 
wiejskich d rogach ,  szarzy kandydaci 
poprzechodzili na listach wyoorczych.

Dla mnie ten dzień wczo ra j s zy  był  
poni ekąd  rewelacj ą .  Dowiedz ia ł em się 
np„ że gen. Żeligowski, o k tó rym śpie­
w a  się u nas  pieśni,  jes t  mniej  popu ­
larny od j ak i egoś  bo ha t e r a ,  n azw i ­
skiem Szejko,  o  k tórym dotychczas ,  nie 
styszalem,  albo od p. gen.  Sk w ar cz yń -  
skiego,  k tó r ego  znam i szanuj ę,  j ako 
człowieka,  ale k tóry  przeci eż  całkiem 
inną rolę odeg ra ł  w  histori i  Wi lna ,  niźli 
gen.  Żel i gowski .

W czorajsza desygnacia kandydatów  
w  całym państwie wypadła źle, bardzo 
źle. Ale my się z tego nie cieszymy w  
kułak, jak to czyni opozycja. Poza roz-
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Jtastia sytuacja
(Dokończenie)

gry a kami partyjnymi, personalnymi,  
prestiżowymi, mafijnymi, pozostaje je­
szcze  Polska, która źle wyszła na dniu 
wczorajszym.
M yli się p a n  M a r k ie w ic z ,  g d y  p isze :  

,,'Ale m y  się z tego n ie  c i e s z y m y  w  k u ­
ła k  ja k  to c z y n i  o p o z y c j a 11 — J

..Rozłam na wielka Skala'
„ D z ie n n ik  P o l s k i 11 o r g a n  sa n a c j i ,  r a ­

tu je  b e z n a d z i e j n s y t u a c j ę  w  s w o im  obo-  
Łjfe... k ła m s t w e m .  T w ie r d z i ,  że „kanęty-  
<fvje szer eg  w y b i t n y c h  p r z e w ó d c ó w  
S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  co o zn a cz a ,  że  w  
p art i i  tej d o k o n a ł  s ię  ro z ła m  na w ie lk a  
s k a l ę 11.

A u to re m  tej n o la tk i  p o w in ie n  co  r y ­
ch le  i za ją ć  s ię  p rezes  O Z N  na w o j e w ó d z ­
tw o  k r a k o w s k ie  p a n  dr. S tr y jg ń sk i .  d y ­
r e k to r  szp i ta la  w  K o b ierz y n ie .  My n im  
n ie  b ę d z ie m y  się z a jm o w a ć .

• *  •

N a rob iła  ro z g ło s u  s p r a w a  k a n d y d o ­
w a n ia  p Jana M adejczyka w  J asie l-  
ik i m .  P. M ad ejczyk  zo sta ł  w y b r a n y  
l a n d y d a t e m .  T ylk o  jed na ule. W yb rali 
go delegai-ł O zonu w hrew  jego Woli. P. 
M aoejczyk  złoży ł o św iad czen ie , że w y ­
boru n ie przyjm uje.

gd yby n ie  b yło  s iły  w  
P o is te , na którą m ożna liczyć . M am ; nn 
m y śli m asow e ruchy ch łop sk i i ro b o tn i­
czy . P rześliśm y tw ardą i c iężk ą  sz k o ­
le . N ie z łam ały  nas burze, an i grom y, 
k tóre w a liły  w ruch lu u ow y . P o lsk a  m ó- 
zce  n ew n le  op rzeć się  na lej s ile , by  
sp rostać zad an iom  w czasie  w ie lk ie ..  
przem ian na ś n ie c ie . M oże i m usi!

E u gen iu sz B ie len ln

Białe plamy
„GAZETA GRUDZIĄDZKA" PISZE:
Ostainj nu mer  „Piasta- nadszedł k o m ­

pletnie w ybielony. Na  pie rwsze j  i drugiej  
s t r om e  nozos t afy  maleńkie  rek lamy  
„Szczaw mck ie j  w od v  Józe f i na11 i... inydla 
k r a k ow sk i e go  „Orze ł11, po k tó r ego  użj ciu 
b iel izna wyjdzie ,  . . . jak z bielidta.  P raw ­
dopodobnie  w iec  cenzura krakowska w o­
bec „Piasta" zasto sow a ła  nieco innego,  
jak .. mydło „Orzeł".

I cóż ten „P i a s t "  tak p r ze s tępnego  w y ­
d rukowa ł ,  że a r ! ty tu łów a r t y ku łów  nie 
p o z o s t a w i o n o ?  Z ap ew n e  spraw ozdanie z 
przebiegu nadzw yczajnego  Kongresu Str. 
Ludow ego, o d b y teg o  ub. niedzit. i  w  W ar­
szaw ie  M o żna  się t ego domyś i a r ,  gdyż  na 
pozos t a łych  s t r onach  t ak i ego  su r a  a óz-da- 
n-ia nie znaleźl iśmy.  —  Jeżel i  w ięc  „P i a s t "  
tak obsze rn i e  zamieści ł  - sprawozdani e  z 
Kongre su ,  to oczywiśc i e popełni ł  wielkie 
ipizesl tępshi o p r a sowe .  W e  wppótczeoncj  
bo w ie m  Polsce  wo lno zamie szczać  s p r a ­
w o z d a n i a  j edyni e  z w ie có w p r z e d w y b o r ­
czych Ozonu,  i to jeszcze  jes t  wątpl iwe,  
czy wolno  to czynić bezka rn i e  pras ie  o p o ­
zycyjne j .  Mog ł oby  to w y g lą d ać  na kpiny.. .  
i kon fi skat a  g o to w a ;  —  j ak  :e to już jcrl- 
r e m u  z pism opozycy jnych  przyrrafi io,  kie­
d y  zamieści ło  ar tykuł ,  c h w a l ąc y  c-ilccny 
reżim.

Pras i e  opozycy jnej  w o ln o  dziś,  w  tej 
chwil i ,  pi sać  na jwyże j  o... słoniu.  Bo i j a k ­
że?  W  kra ju entuz j azm,  —  w całym p ań ­
s tw ie  s ł ychać ka rny  krok  masze ru j ących  
w yb or có w ,  —  a p r a s a  opozycyjna  śmiał aby  
p :sać, że jes t  inaczej?  śm ia ł a b y  s twa r zać  
„n i epokó j  publ i czny"  przez szerzenie  „fał ­
s zywych  w ia dom oś c i " ?  Jeszcze  By też!

Ale nie tylko p r a sa  o po zy cy j na  cieszy 
Się t aką  „ s w o b o d ą  p r a s o wą " .

K on sc rw a t y w n o -o zo n o w y  „Dziennik  P o ­
z na ń sk i "  aż w  ar t ykule  w s l ępnym w s k a ­
zu je  na t rudności  p r acy  publ i cys tycznej :

„Czasami  chcia łoby się pd aco w i t ą  a n a ­
lizą w yd łu b ać  z b i egnących  zda rzeń  is to­
tę panu j ąc ych  u nas  stosunków' ,  żeby móc 
wre szc i e  odpowiedz i eć  na pytani e .

—  O co w' życiu naszego  kra ju w łaśc i ­
w ie  chodz i?  O co toczą  się te długie ro­
d a k ó w  kłótnie,  gdy  n a  do b rą  sp r aw ę  w 
rzeczach  zasadn i czych  wszyscy  ludzie się 
z sobą zga dz a j ą ?

Nies t ety  dziś jes t  tak, że lepiej nie być  
w  dziaa łnlości  publ icys tycznej  zhvt  wn i ­
kl iwym.  W s z a k  białe plamy cenzorskie  do ­
sięgły na w e t  p i sma t ak  s za now anego ,  jak 
o rg an  J ezu i tów „P rzeg l ąd  Powszechny ,  
k tó r emu  skon f i skowano  a r t ykuł  Iks. Kosi- 
boWć-" ! "

1 cu tu wiele g a d a ć -

KATASTROFA „GWIAZDY POLSK
jest nieftyiko kompromitacja, a!e i skandalem

rw

Katas t rof a  „Gwi azd y  Po lski11 jes t  nie 
tylko kompromi t ac j ą ,  ale i skandal em.  
Zdanie  nasze w tej sp r awie  nie jest odosob -  

! ńione,  j ako że i inna p r a sa  pisze niemal  
i dentycznie  to samo,  co i my.

Oto,  co poda j e  na ten t ema t  na p r zy ­
kład w a r sza w sk i e  „ABC11:

„P op rz ed za n a  przez s zer eg  miesięcy 
s zumną rekl amą impreza  lotu s t i a t os ie -  
ryczncgo,  zakończył a  się kompromi tu j ącym

Szałasy góralskie w Dolinie Chochołowskiej w śwlwlle reflcklorów.

Nowy sojusznik Ozonu
Kandydatura dr. Putka

W  okręgu  w yb orc zym  W a d o w i c e  —  
Myś l eń® :  —  Żywiec  został  w yb ra ny  .kan­
dyda t em dr. Józef Putck, wykluczony ze 
S t ronn ic twa  Lud.  p r z e j  kiako-wski Kon­
gres.  Kandydatura dr. Putka została zad e­
cydow ana przez Ozon

Pon iedz i a łkowy  „Glos  N a ro d u"  pisze 
w tej spr awie :

„Nadesłano nam w  oryginale odezw ę,  
którą t  W a d o w ic  któś (czy  nie O. Z. N.) 
rozesia ł członkom zgromadzenia o k ręg o ­
w eg o  Które w dniu 13 Dni. miał > ustalić 
kandydatury poselskie  na okręg: W a d ó w i-  
ce, M yślenice i Żyw iec... N ajważniejszy jej 
ustęp brzmi:

„Dnia 13 bm. wybierze  Pan Kandyda­
tów  na postów. Chwila dzisiejsza wym aga  
od Pana stanowczości ,  rzetelnego i bezin­
teresow n ego  spełnienia obow iązku w sto ­
sunku do Państwa polsk iego.

Oddanie głosu na kandydatów: 1) dr. 
Putek Józef; 2) dr. Doellinger Zygmunt,  
będzie dow odem  w ysok iego  poczucia pa-

Z a p a m i ę t a j  n o w s i r c n n e  h ig i i  n y  p r a w i d n :  
D o  t n y c i a  u ż y w a j  t y lk e  „ O R Z L Ł ‘ m y d lą .  
M y d łe m  , OR/.EŁ" c o d z i e n n i e  m y j c i a ło  s w o je  
P r z e d  j e d z e n i e m  i p o  p r a c y  m y j r ą k  o b y d w o j e

triotyzmu 1 gwarancją  SUnej, Mocarnej i 
Zjednoczonej Polski

Tylko w jedności ł zgodzie  siła i nasza  
potęga. Jeaynie ci kandyaacł zapew nią  
nam:

1) obronę naszej wiary katolickiej, 2) 
całość n aszego  mienia, 3)  obronę naszych  
interesów, 4) utrzymanie przemysłu, rze­
miosła i handlu w rękach P olaków -katoli-  
ków.

Jedynie ci kandydaci uchronią nas o.-* 
Dratriego rozlewu Krwi, jakiego świadkam i  
byliśm y w  czerwonej Rosj, a obecnie w  
Hiszpanii 1 Czechosłowacji Parę dni temu 
Zjednoczona w o la  całego Narodu i nieu­
gięte stanow isko  Sterników P aństw a wraz 
z bohatersko w alczącym i Braćmi P ow stań ­
cami przywróciły do Macierzy Prastarą  
Ziemię Polską. Dzisiejsza chwila tak sa ­
mo żada od nas zjednoczenia się całego  
Narodu dla d alszego  rozwoju, potęgi i 
chwały Rzeczypospolitej.

Nieżyje: W ielka  i Zjednoczona Polska!"
Podpis: „Obywatele  pow . myślenickie­

go, żyw ieck iego  i w adow ickiego".
Dr. J. Pu t ck  jest  pnd i n t e rdy - l cm ko­

ścielnym, k tórym obłożył  go ks. M e t ro p o ­
lita Sapieha ,  z p ow od u  jogo pamię tnego  
wys tąp i en ia  w o b e c  kościoła  pa r a t .  w 
Ćhnczni .  I t ego to ka n dy da t a  kwal i f ikuje 
au tor ski e  odezwy,  j ako  „ob rońcę  w iary  
katol ickiej" .

Dr.  Putek,  „ob rońca  w ia ry  katol ickiej"  
—  jakież to wdzi ęczne  pole  dla s a ty ryka  i 
karykaturz.ysty.

Zjazd Ozonu we Lwowie
Interwencja konnej policji

W e  L w o w i e  o b r a d o w a ł  w  niedzi elę  
z jazd O bo zu  Z.iedn. N a r o d o w e g o  w o j e ­
w ó d z t w  po łudn iowo -w  . . chodu.cli z udz i a ­
ł em sze fa  Ob oz u  gen.  S k w a r c z y ń s k . c g o .  

U r o c z y s t o ś c i  O Z N -o w e  \vc L.wowie
b y ł y  w ki lku p u n k t a c h  m i a s t a  z a m ą c o n e  osób.

P ió h am i  demon.slrnc.i i  ze s t r o n y  g rup  mto 
dz i eży .  N a jw ięk sze  nasi lenie  p r z y b r a ł y  tt 
d em o n s t r ac j e  p od  u r z ę d e m  w o je w ó d z k im  
gdzi e  i n t e r w en c j a  konne j  policji p r z y w r ó ­
ciła spokój .  A r e s z t o w a n o  k i l kanaśc i e

fiaskiem. Balon, nadymany od pól roku  
bluffem nie wytrzymał ł pękł. Nie w r a c a ­
my w tej chwili  do k ry ty ko wa n eg o  p ió r a ­
mi f ac howców na ł amac h  „ ABC 11 sa m eg o  
celu lotu. Należy j ed na k  z catą o tw a i t o śc i ą  
powiedzieć ,  że impreza ,  która  przez jej 
zwolenn ików p o d a w a n a  byta,  jako  mająca  
przyni eść  zaszczyt  Polsce, była p rzygoto ­
wana w sposób  niedbały, w  sposób  w y ­
wołujący oburzenie.

N atychmias t  po o t r zymane ]  w iadomośc i
0 kata s t rof ie  zwróc i l iśmy się do kilku w y ­
bi tnych f achowców,  od k tórych  o t r zyma l i ­
śmy sze reg  dokł adnych informacyj .  P r z y ­
go to w an ia  techni czne  do lotu w ykon yw an o  
pospiesznie, czego do w o de m jes t  na p r z y ­
kład fakt,  że po załadowaniu do  gciidoii  
przyrządów okazało  się, że  przyrządów  
tych jest co najmniej dw a  razy za dużo i 
musiano je z gondoli usuwać.

O ni edbal s twie  p r zy g o t o w ań  nauko­
wych św iadczy  fakt,  że pod czas  transportu 
z W a r s z a w y  do Dol iny Chocho łowski e j  u- 
r zędnik P iM-u  zagubił solarymetr, (p rzy­
rząd do mierzeni a nat ężen i a  p ro m ie n io w a­
nia s ł onecznego ) .  W o b e c  t ego komi te t  
na uk o w y  zmuszony  był  zastąpić ten przy­
rząd innym .sporządzonym o czy w iśc ie  z 
pośpiechem. Dalej,  z ak up iony  w  Ameryce  
wysokośc iomier z ,  ze skal ą na 40 kin. w y ­
sokości ,  po bl iższym zbadan iu ,  okaza!  się 
p r zy rządem,  nadającym się jedynie eto mie­
rzenia w ysok ośc i 10 km.

Porę  do s t a r t u  w y b r a n o  n i eo dp ow ied ­
nią, co z góry było w iadom e, [ eder  z w y ­
bi t nych geo f i zyków polskich twierdzi ,  że 
obecnie  w yżu  ba r om ef r ycz ncg o  >.r;.cz d łuż­
szy czas  nie można się spodziewać, a start 
óaionu bez  takiego w yżu  barometrycznęgo  
jest rzeczą w y so c e  niebezpieczną.

Już  p r zed  roki em g rono  wyb i tnych spe­
cjal is tów,  z d ec yd ow an yc h  p r zec iwnd ipw 
lotu do s t r a t os f ery  wysunę ło  ka rdyna lne  
zast rzeżenie,  że napełnianie stratostztu w o ­
dorem, a nie helem pow iększy  praw dopo­
dobieństw o katastrofy co najmniej kilka­
krotnie.

Kata s t rof a  na s t ąp i ł a  właśni e  "  t e go  p o ­
wodu, jaki był od róku przewidy rany.

W sz ys tk i e  te fnkTy św iadczą  o tym, że 
winę za ka t as t rof ę  ponosi  naukow ■kierow­
nic two imprezy,  a  więc  pr zede  wszys tk im  
prof.  Wol fke ,  j ako  p r eze s  Ko i rPc iu  N a u ­
kow ego  Lotu do St r atosf ery ,  k tóry,  dcgju- 
duj ąc  sic, minio sp r zec iwów  pow ażn ych  
sił n au ko w yc h  polskich,  w o b e c  calei  im­
prezy w  ogóle,  winien był przy nul miej 
przygotow ać  ją należycie.

Kto wie,  czy w y b u ch  nie u r a t ow a ł  życia 
ludziom,  k tó rzy  mieli polecieć do Gra to s f e -  
ry w  w a r unk ach ,  nie gw arantujących r a h s i -  
mum b ezp ieczeństw a. —  Z tych v. zglyriow 
na l eżałoby  więc  się cieszyć z tak g ro t e -  
?kov ego zakończen i a  catej tej w o d o re m  
nadymane j  imprezy.  T r u d n o  j ednak  n e w y­
razić przy tym żalu,  że do a r a n żo w an ia  
tej ba l onowe j  bu jdy  wc i ągn i ę to  «~crea p o ­
ważnych ludzi, którym w yrządzono w  elką  
krzywdę moralną. Również  na rażono  na 
pośmiewisko  naukę  polską,  b io r ąc  ja za 
szyld dla reklamowej imprezy kilku k o m ­
binatorów. T rz e b a  na  p r zysz łość  -■Projnie
1 krytyczniej  odnosi ć  się do reklaininrskich 
tricków w sze lk iego  rodzaju awanturników,  
choćby naw et zaopatrzonych w  naukowe  
tytuły".

P o d  tymi s ł owami  podp i su j emy  się o b u ­
rącz.

OjClrrl rte niewoli prz“Z woKka jfemrala F r anco  ochotnicy am*r,*fcmV«ry sic do Frnn-P
Heiulmo, gdzie toslana \wniicuionl ze włoskich lotników wzięlycli tln niewoli przez \voj 

sl a republikańskie

\ chłopi... nie dostali nic...
Byty .długoletni w icemini s te r  skarbu,  

n, T ad eu sz  Lechnicki, w y d a ł  nową ks iążkę 
p. jt. „P rob l em Cent ra lny" ,  t r ak tu j ąca  o 
sp r aw a ch  rolniczych.  Znajdu j emy  w ni e j  
ba rdzo  c iekawe  zes t awien ie  na temat ,  co  
dała miniona sesja sejm ow a p o sz czeg ó l­
nym gałęz iom  życia gospodarczego .  Pygf-  
ninsln ona, pisze  p. I .echnicki,  „Emerytom  
zaborczym —  skreślenie, sk romnej  7jMSz- 
■j, uprzedni ej  redukcji ich praw e nerytal-  

nych".
Urzędnicy —  słusznie chyba zresztą,  

otrzymali umniejszenie wymiaru podatku  
specjalnego.

Handel —  rewizję  p oda tku  ^ . n e t o w e g o .
Przemysł —  ulgi  inwestycy jne  i usta­

w ę o zniesieniu pod w ójn ego  o p o d atk o w a ­
nia spółek akcyjnych.

Chłopi —  pomimo niezmiernej skrom­
ności sw oich  postu latów , nie otrzymali  
dosłownie  nic".

Od siebie dodamy ,  że rolnicy - m za ­
chodnich coś ot r zymal i ,  a mianowicie :  - 
p odw yżkę św iadczeń na Ubezpiecz alnię 
Krajową, która  to p o d w y żk a  nklymi się 
- r a w i e  okr. 'o 30 proc.  w;  mim u pod a tku  
a run to we g o .



^ t o r a M e r y s t y m iy  d o k u m e n t
Oto lak zw ażono Budzi na zfazd Ozonu d o  Krakowa?
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Z am ieszczam y  fotograficzną odbitkę  
karty  u czestn ic tw a  w  z ieźdz ie  d z ia łaczy  
Okręgu k rakow sk iego  „Obozu Z jednocze­

nia N arodowego", o rgan izow an ym  w  Kra- 
ku w ie , w  dniu 16 października 1638. ♦ 

Zniżka 50 procent w  przejeździe  do

UOAPOPIERAM!A TURYSTYKI,
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Krakowa. P o w rotn a  droga bezpłatna. Za
komi t e t  o rg a n i z a c y jn y :  dr.  W ł a d y s ł a w
Stry ieńsk i .

A t e r az  kilka p y t a ń :  1) Co  m a  w s p ó l ­
nego Liga P o p i e r an i a  T u r y s t y k i  z pa r t ią  
p o l i t ycz ną ?

2ł C z y  Po lsk ie  Koleje P a ń s t w o w e  są 
tak boga te ,  b y  robić  p r e z e n t y  O z on ow i  — 
nie ze sw o je j  k i e szen i ?

3) Kto wp łac i  do S k a rb u  P a ń s t w a  ró ż ­
nicę w y n o s z ą c ą  75 p ro cen t  na l eżytości  za 
k a ż d y  bilet,  t ych  k t ó r z y  jechal i  na zniż­
ki?  —

Pułk. U lrych  
o „ sta ry ch  dzia łaczach  p a rty jn ych "

W  dniu w c z o r a j s z y m  na zeb raniu  
p r z e d w y b o r c z y m  Ozonu  w  Krakowie ,  
pnlk.  U l rych  w y g ł o s i ł  dluż-sze p r z e m ó ­
wienie .  w k t ó r y m  m. in. o św ia dc zy ł ,  co 
n a s t ę p n i e :

„ Idea  z jednoczen i a  n a ro do w eg o ,  k tó ­
ra jest  pu nk t em wy j śc i a  w sz ys tk i c h  p r ac  
w s k a z a n y c h  p r zez  nacze lnego  w od za  
m a r s z a ł k a  §  m ig l e g o - R y d z a  n a po ty ka  
czę s to  na swe j  d rodze  na ieden szkopuł ,  
o k t ó r y  rozbi ja sic w s z y s t k o :

Animozj e  p r z ed w o je n ne ,  s t a r z y  dz i a ­
ł acze  par t yjni ,  p r z y z w y c z a j e n i  do dz ia ­
łania w  . szr ankach p a r t y jn yc h ,  z a p r a w i e ­
ni do p r z e d w o je n n y c h  s z a c h e r e k  i s z tu ­
czek.  u p ra w ia n y c h  na te r en ie  p a r l a m e n ­
tów' z ab o rcz y ch ,  a specj aln i e  au s t r i a c k i e ­
go. nie mogą  się pogodz ić  z n ow ym i ,  c z ę ­
sto w p r o s t  r ewo luc y j n i e  od m ie n ny m i  w a ­
runkami  życia  w  wo lne j  Pol sce .  Na 
szczęści e  c i ’ s t a r z y  dz i a ł acze  dawne.i  m i ­
nionej  d a t y  w y w i e r a j ą  w p ł y w  co raz  
mn ie j s zy  (?) .  a im p redz e j  w yco fa j ą  sic 
z życia  po l i t ycznego ,  w s z y s t k o  jedno jaw­
nego c/y ta inego.  t ym  mn ie j sze  p rzeży j ą  
r oz cz a r o w a n i a .  C zę s t o  mi sie zdnie.  że 
ten t yp  s t a ry c h  dz i a ł a c z y  p a r t y jn y ch ,  
k tó r z y  n i ew ą tp l iw ie  p rzeży l i  wie le  c i ę ż ­
kich lat, t yp  d z i a ł a c z y  w  s to sunku  do 
s iebie z a w i s t n y c h  i z a p am ię t a ły c h ,  to o- 
s l a t n i a  z apo ra ,  k tó r a  nas  dzieli  od r ea l i ­
zacji  idei z j ednoczen ia  n a r o d o w e g o ' 1.

B. pmel Madejc
skiem S t ronn ic twa  Ludowego ,  
w uchwa łach  nadzwycza jnego

nictwa.

nie p rzy ją ł kandydatury, ustalonej be* ie go  w iedzy
P r a s a  donios ła ,  że w  okręgu  nr. 85 J a ­

sło —  Ropczyce  —  Gorlice,  w y b ra n o  k a n ­
dyda t em  na pos t a  J an a  Made j czyka ,  b. po­
sła ze St ro nn i c twa  Ludowego ,  cz łonka r a ­
dy  naczelnej  S. L. W  istocie p. Made j czyk  
zos t a ł  w y b ra n y  kan dy da t e m na posła,  j ed ­
n a k  wbrew  swojej woli. Pan  Madej czyk  
ka nd yd a t u r y  swej nie s tawiał ,  a mimo  to 
zosta ł wybrany w iększością  g ło só w  d elega ­
tó w  ozonow ych .

Na skut ek  z łożonego o świadczeni a  
s tw i e rd zam y ,  że p. M ade j c zyk  w y b o ru  nic 
przyjął ,  gd yż  sol i da ryzu je  się ze stanowó-

Uniewinnienie ludowca
Dnia 8 ma ja  br. Z a r z ąd  po w ia to w y  S. L. 

w  pow iecie  lubaczowskim  zwoła ł  z g r om a ­
dzenie publ i czne  na rynku w Cieszanowie.  
W  czasie zg romadzen i a  z ab ra ł  głos członek 
S. L., Kazimierz Pruchnicki, z Pelkin.  po ­
wia tu  j a ro s ł aw sk i eg o  —  i wobec  kilku ty­
sięcy zeb ranych  zacy t owa ł  s ł owa ks. S tan i ­
s ł aw a  S to j a łowsk i cgo :

„W sz ys tk i e  na rody  s tworzy ł  Bóg,  da jąc  
im miejs ce  i j e dn ako w e  p r a w a  na ziemi. 
Każdy  też człowiek,  s t worzony  na ob raz  i 
pod ob i eń s t w o  Boże,  powinien  być  równy 
p r zed  p r awem,  j ak  rów ny  jes t  przed Bo­
giem.  Bowiem więcej  p racu j ący  na cltleb 
d la  siebie i dla drugich,  chłopi i robotnicy,  
powinn i  mieć na w e t  p ic rws . / r ns two  przed 
tymi —  co się w pał acach  rodzili ,  majątki  
ma r nowa l i ,  albo czyim koszt em żyli. W e ­
d ług  za sad  demokracj i ,  a także  p r a w  Bo­
skich w ładza  nic na leży do w ys o ko u r o dz o -  
nvch  p różn i aków i 'ma rnot r awców,  ale do 
w iększośc i ,  a jeśli oni wład/.y tej dziś  nic 
mają, to d lałego, że ją sobie pozwolili u- 
kraść. Czas, czas najwyższy, żeby ją z rąk 
złodziei bez pardonu odebrali!“

Obecny na zgromadzen iu  pow ia towy  
k o m e nd an t  P. P., podkomisar z  E d w ar d  Res- 
porid dopat r zy ł  się w ty eh s ł owach o b ra ­
zy władz i sporządz i ł  p rzeciwko mówcy 
donies ieni e do p ro ku r a to r a  v*a Lwowie.  
Dnia  23 wrześni a odby ła  się r ozp r awa  ka r ­
na  w Sądzie  Grodzk im w Cieszą: owie 
p r zec iwko  P ruchni ckiemu,  w wyniku k tó ­
rej sędzia Ratyński  r ozpo znaw szy  sp rawę,  
w yd ał zaoczny wyrok uniewinniający.

W  mo ty wa ch  wyroku  sąd orzeki .  'że cy­
t o w an e  s ł owa ks. S to j a łowsk i cgo  nic do ty ­
czyły r ządu  polskiego.

Sprawa b. posła Pieniążka
W  okręgu  wyborczym,  do k tórego nale­

ży powia t  P r zew or sk  został  wybr an y  kan ­
dyda t em b. poseł Jan Pieniążek z Mokrej  
Strony,  Sprawa p. Pieniążka, w obec jego  

w , a zony in i oświadczenia, że kandydatury nie przyj-
K0,;e5'1 1 I mie, pozostaje w zawieszeniu. O ileby 

naczelnego komitetu w ykonaw czego  Stio i.-  1 jłan<jy Cjaturę przyjął, przestaje być człon-
I kiem Stron. Ludowego.

śD opfeno o d  c za su ,g d y  
pozna tan tjj dCwio-SkancH1,

u żyw am  w ogóle  p rzypraw y d o  kaw y. Kasfki sq  

tak  p rak tyczne, przy czym  kaw o sm akuje zaw sze  
rów nie d o b rz e  D la łego  d a  k ażd e j kawy n aw et do 
n ajlep sze j, ł s z c z e g ó l n i e  do n a jlepszej na leży

KaroFm nclL
prsupmco wkostkafaĘmm

w a r

Wykluczenie inż. Wawrzkowicza
ze Stron. Ludów.

W okręgu  wyborczym nr. 78, a ob e jm u­
ją cw m powia ty :  Rzeszów — Kolbuszowa 
kandyduje inżynier Wawrzkowdcz, do nie­
dawna członek Stronnictwa Ludowego. 
W yjaśniamy, że jeszcze przed w yzn acze­
niem kandydatów w  kolegium wyborczym,  
inż. Wawrzkowdcz zostaL wykluczony ze

Stronnictwa Ludowego, jak o tym donosi­
ła prasa codzienna z dnia 11 bm.

Wszelk i e  zatem rozgł aszani a przez inż. 
W aw rzk o wi cza ,  jakoby  wcześniej  w ys t ą ­
pi! ze Stron.  Lud. pozbaw ione są wszelkich  
podstaw.

Do wiadomości wszystkim działaczom S. L.
w Małopolsce Wschodniej

Komunikujemy, że w istniejącej na tere­
nie Małopolski W schodniej Komisji Poro­
zumiewawczej stronnictw —  Stronnictwo  
Ludowe nie zasiada.

O ile kto z członków S. L. brał udział 
we wspomnianej komisji, a nie wystąpi z 
niej, poniesie konsekwencje statutowe.

TA K W YGLAD A

P R A W D Z I Y / A
BIBUŁKA >o PAPIEROSÓW

POBUDKiT
W  OPASKACH

Ottatme echa procesów
strajkowych

Dnia 5 paźdz ie rnika  1938 r. na fav.de o -  
skar żonych  w Sądzie  Grodzk im w Jordano- 
wde -.usiedli ludowcy  ze Skomielnej  Czarnej :  
Stanisław Pindel ( pr eze s  Kola S. L. ), Fran­
ciszek Pindel, Alichał Mielec, W alenty  Pę* 
cek, oraz Anna z C isoniów Mizerowa, jako 
oskarżeni  o wy s t ępek  z art .  251 k. k., po ­
pełniony r zekomo przez to, że cln i a 16 sierp­
nia 1937 r. w czasie zesz ło rocznego  s t ra jku 
roinego w Skomielnej  Cza rne j  przernocą  i 
b ez p ra w n ą  g roźbą  zmuszal i  m ie j s cową  l ud­
ność do zan i echani a  do s t aw y  p ro du k t ów  
rolnych nn targ do Jo rd an ow a .

Po p r z ep r owadzen iu  w sposób  w ycz e r ­
pujący do wo du  z szer egu  św ia d k ó w  na kil­
ku pop rzedni ch  posi edzeni ach s adowych ,  
sąd  ogłosi ł  dnia 5 paździ e rn ika  br.  wyrok  
uniewinniający w szystk ich  oskarżonych od  
p ow y ższe g o  oskarżenia.

Ro zprawę  p row adz i ł  p. sędzia g iodzki  
Eugeniusz Sawrycz, —  p ro tokó łował  p. Eu­
geniusz Leśniak. O ska rża ł a  pol icja p ań ­
s twowa .

Ws zys tk i ch  o ska rżonych  bronił dr. Mi­
chał Hołda, em er y to w an y  sęużia ok ręgowy
1 ad w o k a t  w Jordanowie .

*  *  *

Oddzielnie  j es zcze  fen sam Stanisław  
Pindel, j ako p rezes  Za rz ąd u  Kola S t i . Lud.  
w Skomielnej  Czarne j  i Franciszek Cromala,
—  młody ludowiec  z Łętowni  ad Jo r danów,
—  orzeczeni em S t a ro s t w a  P o w ia to w e g o  w 
Myślenicach z dnia 17 maja  1938 r. L.. K. 
7380 37 skazani zostali na karę  bez wzg l ęd ­
nego a resz tu ,  a to p ie rwszy  z nich przez 
trzy tygodnie, na tomia s t  drugi  z nich przez 
cztery tygodnie, za przekroczenie  z art .  7 
u s t awy  o zg romadzen i ach  z dnia  11 marca  
1932 r„ popełnione  r zekomo  przez to, że w  
Skomielnej  Czarnej  dnia 20 ma rc a  1938 r. 
urządzi l i  nielegalnie zgromadzen ie .

Ich obrońca ,  dr. Michał Hołda, ad w o k a t  
w Jordanowie ,  sk i e rował  sp r aw ę  do rozpo ­
znania  s ą d o w eg o  p rzed Sądem O k r ę g o w y m  
w Krakowie,  w yk azu j ąc  w p i semnym wn io ­
sku, że w' pow yższym  dniu w domu Anny  
Gawlakowej w Skomielnej Czarnej odbyło  
się nie zgromadzenie, ale uroczyste o tw ar­
cie sądow nie  zarejestrowanej Spółdzielni 
spożyw czej  „Jedność", po odp rawien iu  
Mszy św. przez ks. Hanusiaka, który,  j ako 
emeryt -kap ł an ,  p r zeb yw a ją c  na wsi,  w g o ­
rących s ł owach  zachęca ł  z eb ranych  cio so­
l idarności  i p racy  społecznej  na wsi.  —  
Przygodni  mówcy,  j ak  o ska rżony  Franci­
szek Gromala i Jan Rusin z Bieńków ki w y ­
głosili tylko krótkie  referaty o spółdziel ­
czości.

W  powyższym dniu o twa r to  lokal skle- 
powęy tej spółdzielni .

Na  rozp rawie  przed Sądem O k rę go w y m  
w Krakowie  broni ł  dr. Stanisław Grodziski, 
ad w o k a t  w Krakowie.

Sąd  podziel i ł  w y w o dy  obrony  i w  dniu
2 wrześn i a  1938 r. ogłosił  wyrok  uniewin­
niający Stani s ł awa Pind la  i F ranc i szka  
Gromalę.  Swój.

Ostatnia konfiskata
„Zielonego Sztandaru**

Komunikat naczelnego organu Stron­
nictwa Ludowego, „Zielonego Sztandaru": 

. .Przygotow any przez naszą Redak­
cję na ten tydzień numer „Zielonego  
Sztandaru", został w  całości skonfisko­
wany. Zawierał on: sprawozdanie z 
naszego Kongresu, jego uchwały, oraz 
w ypow iedzen ia  o  jednomyślnej decyzji 
m as chłopskich, reprezentowanych na 
Kongresie, a skupionych przy Stronnic- 
ctwie Ludowym —  w sprawie w y b o­
rów do  Seimu i Senatu".
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' W y d a c z e n i a

f\mii]i l !. w w-nł:ifi\: w I urcu>i£ łal inręin 
f«l! H e 14 przez Nienirc.  ciąży iPs-eze nad 
FurpOtf i w ią jesn. F-zpehr,..Jawne ja zdnhita 
-O.i 7 pipir; ipy o otrząsnąć si ę IćuTąstrnfy. ja- 
kg na nią spadla i w okrojonych swoich 
granicach zaczyna zabierać sif* do nuwcijn 
Życia. klńrp zakłócają jej . jeszcze n a t a r c z y w e  
zadania ter 1 lorial hp Węgj j r .  żądani a le Wy- 
kr i eza j ą  daleki) pn/.a granicę nsli p-.|w, do 
iakida skłonna jest Czechosłowacja —- ohpj- 
uą i ia miaiiowjij-ie oprócz, t e r e n ó w ,  zamiesz-

1r<1r n  7 p r z y w ó d c ó w  A r a b ó w  w  P al es tyn i e ,  Ha s -  
3an D a j a n y  zos t a ł  w  t yc h  dn i ac h  z a m o r ­

d o w a n y  w  Jerozol imie.

„ n u . o b  p r z e z  l u d n o ś ć  w ę g i e r s k ą ,  t a k ż e  R u ś  
Ęr ' i  i a r p a r k ą .

IN m c z a s p i n  l u d n o ś ć  R u s i  P r / y k a i  pa i J s i e j  
p r z ez  s wo ic l i  p r z e d s t a w i c i e l i  o p o w i e d z i a ł a  
d  za p r z y n a l e ż n o ś c i ą  d o  p a ń s t w a  c z e e h os i o -  
3  a c k i e g n .  z c / \ i n  W e j r z y  n i e  c h c ą  się j e d n a k  
l i czyć  i d a l e j  n a s t a j ą  n a  p r z .  j ęc i e  ich ż ą d a ń ,  
w n h e p  k i ó r y e h  Czci  h i t ł . l nwąa j a  o k a z u j e  z d r  
■■'■iłowany 0 | )ór .  w s k n z u i a e y  n a w e t  n a  jej 
■; d n w o ś ę  p r z e c i w  s ł a w i e n i a  sit^. z a d a n i o m  w e .  
■-lerskin.  ilą z b r o j n ą  s w e j  a r m i i ,  k l ó r a  nie 
• os la la j e s zcze  z d e m o b i l i z o w a n a  i z g r u p o w a ­
li i n a d  g r a n i c ą  w ę g i e r s k ą  r z e k a  r o z k a z ó w .

W’ o d p o w i e d z i  n a  to  W ę g r y  równi eż ,  p o-  
c z # n i l v  o d p o w i e d n i e  z a r z ą d z e n i a  w o j s k o w e ,  
si i d ać  j e d n a k  m a j ą  r e s p e k t  p r z e d  si ta z b r o j ­
ną  c z e s ką .  g d v ż  n i i m n  z a w a r t e j  w  u l t i m a ­
t u m .  w \  i n s o w a m m  d o  r z ą d u  i z e r l i o s l n w a c -  
l . ; go.  z a p o w i e d z i  r o z p o c z ę c i a  U r o k ó w  w o j e n ­
n y c h .  k r o k ó w  I w l i  n i e  w s z c z y n a  ja.

1) u l eg a ć j e  uzosko  w ę g i e r s k i e  k l ó r e  nd  k i l ­
k u  dn i  o b r a d o w a ł y  w7 K o m a r n i e  n a d  z a w a r ­
c i e m  p o r o z u m i e n i a ,  r o z e s z ł y  sie,  co jest r ó w ­
n o z n a c z n e  z z e r w a n i e m  r o k o w a ń .  W  z w i ą z ­
k u  z. t\  id r an d  w ę g i e r s k i ,  z a s t r z e g a  jsjfc s ob i e  
c a ł k o w i t ą  s w o b o d ę  z a r z ą d z e ń  w o j s k o w y c h ,  
i n e / b ę d i n  cli —  j ak  o ś w i a d c z a  —  d ia  p o p a r -  
r . n  jego ż ą d a ń ,  p o s t a n o w i !  a k o m n n i k o -  
w w  c z t e r e m  moóf i  r s t w o i n ,  s y g n a l a r i i i s z o m  
n M . i d u  w M o n a c h i o m .  s i r ,  s t a n o w i s k o  j a k i e  
z; jat  n a  k o n f e r e n c j i  w  K o m a m i e .  1 z n a ć  1o 
m< n a  za r e z y g n a c j ę  Wij g i r r  z cl ieci  w y w a l -  

V  n ia  soli i  m c. in p o s ł u c h u  d l a  j ego  ż ą ­
d a ń  i za p o d d a n i e  sic; d e c y z j i  m o c a r s l w - s y -  
Bna la r i ns / . y .

T y m c z a s e m ,  jak g ł osz ą  wieś c i ,  N i e m c y ,  
k i ó r e  p o c z ą t k o w o  p o p i e r a l i  r o s z c z e n i a  wę-  
g i r r s k i e  d n  R u s i  P r z y k a r p a e k i e j  o d n o s z ą  się 
t e r a z  d o  t y c h  rnsz.c z e ń  m n i e j  p r z y c h y l n i e .  
P r z e k o n a ł y  si r  b o w i e m .  że wc i e l e n i e  Rus i  
I h z y k  a r p a e k i e j  d n  W ę g i e r  s l a j e  w  p o ­
p rzek  i ch p l a n o m  w  F . nrnp i e  ś r o d k o w  e |  i 
w s c h ó d  liii j.

P r z y w r ó c o n y  z i r n i i c m  w z g l ę d u  r s p o k ó j  
r akloc- i l o  h a s ło ,  r z u c o n e  w  Sua r l i r necŁ  en  w 
m o w i e  k a n a ł ,  i l i l l e r a .  k l ó r a  Io■mowa w k o l a c h  
p o l i t y c z n y c h  z a r ó w n o  P a r y ż a  jak l . o n d y n i i  
W' w o l u t a  p r a w d z i w a  k o i i s i c r n a c j ę .  Kota  le 
o d d a w a ł y  się z ł u d z e n i u ,  że m i l o w a  m o n a d o  i 
*ka  c z t e r e c h  m o c a r s t w  Jwdzie  p o c z ą i k i c i n  
d om ej  e r y  w s l o s u n k a c l i  n i e m i e c k o - a n g i e l ­
s k i c h  1 y i n c z a s e m  psi  r zę ż e n ia  i s z y d e r s t w a ,  
k l ó r e  r o z b r z m i a ł y  w . S a a r b r n e d . c n  p o d  a d r e ­
s e m  Angl i i  i r i . p l u a n g i e i s k i e g n .  h y l y  n i e j a ­
k o  o c e n ą  f a l a l i i e go  z ł u d z e n i a .  k l ó r e  z a p r o ­
w a d z i ł o  C h a m b e r l a i n a  d o  B c r c h l e s g a d ę t i ,  ( io-  
d e s t i c i g  j M o n a c h i u m .

• I nk ik o l wi ek  by l  p o w ó d  i cel t y d i  nie-  
ż w \ k l - e h  a l a k ó w  i l i l l e r a  na  Angl ię ,  s k n l -  
i i e m  i d i  h y d r i e  o s ł a b i e n i e  p o z y c j i  C h a m b e r ­
l a i n a  i p o g l ‘h i en i e  p r z e k o n a n i a  op i n i i  a n ­
g i e l sk i e j  n l i m ,  jak c m i l n a  jesl  w s p ó ł p r a c a  
z T r z e c i ą  R z esz ą

N a l e ż y  się nacl io  s p o d z i e w a ć ,  i e  s ł y n n e  
j u ż  dziś  p r z e m i e n i e n i e  k a n c l e r z a  Mi l l e r a  w 
S a a r b r u o c k e i i  n ie  j e \ l  o s l a l n i ą  z ł yc h  n i e s p o ­
d z i a n e k .  j ak i e  p o l i l i k a  T r z e c i e j  l i z u s / y  m a  
‘•szc.ze w z a pa s ie .

'*< ■» m  Rażkauzich' huk  m ordki-

r /p f jn  s l r / ; ł l n  w Sofi i .  k ł ó c r  | m ł n ż \ j  k n*s «v- 
r i n  ffp.n. P r j r w n .  l*il !^:s r.sk io£o s/of.-ł szImImi 
2« n p m i n e t o .  !>lnif-jc w i e l o  po.«zl:ik.  Klńrc  
w.sUazn jn. ż r  yl t rnr inin !;t m u l lo pul i Iyc7.nc.  
N io 7i\iA 'A  h o  jp.s/.f zp ł is in l ió .  j rikic e ^ y n n i k i  
k i o ro w: i l v  r ę k n  z l i r n d n i j u z n .  ( lon.  lTi jow —  
j ak  s f \ c l i : i ó  —  li\ l j»wol(‘n n i k  i oni  mmsIc^o 
p o r t i z i i m i on i n  p n f i s i w  k a lknńs kic !* ,  ]x»iozu-  
n i i f u i o  ło  znś  n s l r / o n i  5 w n i m  z ' v l ó r o n r  m i a ­
ło h v ć  p r z o c i w  roz  p n ś r  i o j-;i ją f v i n  sio n a  P»ał- 
ka i t ao ł i  w p ł y w o m  p o l i t y k i  i l i omieok i o j.

W ri<* 1 kie |)oru.szouio w  św iocio 7.v«łow- 
skim  wv\vi.ilal» zapowiotlź r/atlu an^ irlsk  io- 
ro , dolyczf|on o^laloczno^n u rr^ n U łw an ia  
sp ra w y  Po le s ivn y .

P l a n  p o w o ł a n o ]  d o  loj  s p r a w  k o m i s j i  
p r z e w i d u j ą  p r fdz i a l  P n l e s ł v n v  na  d ^ i o  a n i o ­
n o m  i cz n e  s l r e f y  a r o b s k ą  i ż y d o w s k ą ,  z. w y ­
r a ź n y m  j e d n a k  u p r z y w i l e j o w a n i e m  l u dn o ś c i  
a r a b s k i e j .  P r / y  Jyin s i a n i e  r z e cz y  l u d n o ś ć  
ż y d o w s k a  w  P a l e s t y n i e  s ła n o w i  l a b y  s t a l ą  
m n i e j s z o ś ć  n a r o d o w o .  ]>nd l e g a j ą c ą  p r a w o m  
a  p o n i e k ą d  i w ł a d z y  A r a b ó w ,  en p i / . ok re ś l a

da żeni* /U dów i ich nadziejo, związane z 
ideą r 'n!rslvnv jako |>:‘/ \ s z l e^o  niezależne­
go pa fi s t w .a ż y d o ws k i v y o.

P r z e c i w 'ko U a n n  p o s t a n o w i e n i u  £y d / i  c a -  

.świata mobilizują ojunię,  w samej  zaś 
Palesiynit* dokonuje  sic* wzmoenirnie  od ­
działów wojsk bryłyjskich i wzmagaj ą się 
ula re/ki  zbrojne miedzy Arabami i Żydami.

.SlimneTo po.suwa jąea s i o . s l a l n i o  w f.bi- 
!i i (■ 11 wyprawa japońska znowu ściągać za­
czyna uwagi; Świata na ten lereii. Wi.jska 
japońskie pr/ .ygolowują się do ofensywy na 
slnlicę r.liin (.'ohnlniow \ cb .  miasto Kauhm.  
kiórtJgo zdobycie uważane jesf za śinicrtelny 
cios. mający zniwee/.yć <l,tls/ą możliwość 
obrony P.liin. \V" lym celu operuj ąca  na lym 
lerenił '  armia japońska zasilona została no ­
wymi dywizjami Hę/nisko pożaru wojenne­
go na Dalekim Wschodzie - -  jak widzimy — 
znowu ay"■ ie j płonąć zarzyna,  n i r rąc iskry, 
klóre niewątpl iwie padać beda i ";i j>ola eu ­
ropejskie / ’ f‘r

"Tnr,K ą, s> t )
;ó£h ji>, 5 w w a  mi c.' ■ ■ ‘

' Ł

Hjn-.łioury fęyV

- nfrntąaccra rf  rs.o * v »  -

w.fłrmełicW/ )

■ ^ , T y  k a

-V  .<  sj. r f  o

^ % /M , oi/.-o .

- M L ś s t  f  r A y i ? ^ r  U * .,'.,,  . - - . . ę  /  X * .

|s /u  I s  Ł ;- „ ^  |

; •9 f ' 1** j r 7™<Kt \ n
V  Ih & ' i

| 8u?»

/.a piasą w ais/.awsto pi-Mni- my ' l (  l-iapjtę i cię. W ę^ ry . spury kaw.il |ug‘.K :;u' ii, v. h.sk;j
iiitlcrr>iv?ką. nie będącą co pibuv<i;t w;, iljow ic-  krr.inę 7 I riestem, K lią  ITttfi-i: S/żernie,uje. w B .
Twcin iirr.ędnwj m, nic iryd.-iną gi'/.ez Tttmri1 li u  sk^ść EuLó i I Inlnnihi. / /.i cm ^itii.:,k';i ii —  c.i-
hitlerawską \r A i/acji. jąk  wiii-ić ..Wunkic !y b. /.abór pruski i kawał Kongresów!*
N iem cy'', mają obejm ować cr.lą C/eclioshiwa- I

Tali ułgCjila  oTwór liińcucha knlwtc7nego ap .  
gli lil. i rgo punei rnikn , . l !c ians*^

B a n n s B H B B n n a M B n B B B B M

T ro sk a  o P o laków  w Niemczech
W  nie (.Iż. i e lf  o b rn d o w a l 7 ia z d  Ob\»or!u 

i l ik D jf iw ik ie t fp  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  Zacho-' 
'Inicuje'. \V p r/c in ó u  iifffiąch w y k n / a n o  m. 
iiin. w rm L u o .ią  t ik iy w n o ś ć  n iem iecką  n i  
ś ląs !;ti or;ix w ie lk ie  jtndan ia  Z w ią z k u , j a k ;A 
eze!;;iią  go w  unibii/.s/.yifl ok res ie  czasu , ?. 
? w iaąztT.a w  c h w ili,  gdy N ie p p y  t is i j fw a ć  
beda w yk aza ć  się efelitaini sw'ej a r i ta c j i .  
P o ill.re H o im  też ko n ieczno ść  a k c ji p r z y w ra ­
can ia  w ła ś c iw e j p iso w n i n az w isk o m  pol- 
sk im , gz 11 ic 1:s /.In Io > 11 %■ ni przez w ła d z ®  zabfir-  
Cze, następni.? om śiw iano  a k c ję  na rzec a 
p ą tfk ie j i '.  k u p ic ch s a  i rzem iosła , b a  I '. r e ­
nie o b w o d u  m ik o ło w sk icR O  w p is y  s/.kolt c 
w y k a p a ły , że liczba dz ieci z ap isan ych  <io 
szkói n iem ieck ich  z o s la la  z rc d u k o iia n a  rio  
rzecv.v\vis!c.go p rocen tu  tej m n ie jszośc i.

O ma w ia j ą c  s y iu a e j f  m ię d z y n a ro d o w y ,
a w  s z c / . c fe ć l n o ś c i  n a s z  s u k c e s  w  p o s t a c i  
u z y s k a n i a  ś l ą s k a  za  O l z ą ,  s t w i e r d z o n o .  «* 
zadośćuczyni enie ,  jakie  Po l ska  ot rzymaka,  
nie mo/.e jednak odwróc ić  uwag i  od 
w jaki sposób  ro / .wiazane  zos t aną  p i t e  p r o ­
blemy p a ń s t w a  czechosłowack i ego .  W i ą -  
d n i n o ,  że  N i e m c y  w» u w a j ą  s w o i s t ą  k o n -  
l A p e i ę  i r , ; s / t r i  l lo w a n i a  s i o s t i n k o w  p o  I i ty-:' '  -  
nvc l i  w C z e c h o ł l W r J c j i .  5 y or iegrać jwzsM 
to decyduj ącą  rolę w  Fu rop ie  środkowęj , .  
szczególnie  w jej wschodni e j  częścł .  "  n a ­
s z y m  i i r f e r cs i c  l eży ,  b y  nie u o p u ś u ć  do t f i  
go rodzt i ju hegemoni i  Niemiec.

N a  zaktAic/.ć .nic z j a i d  uchwal i !  re-iobt- 
cię ,  kutra inóufl  111. .inu.:

,AV d iwi l i  obecnej  wysi łki  c a i ego  spo­
ł eczeńs twa muszą  pójść również, w  kierun-t 
ku niesienia mora lne j  i ma te r i a l ne j  pomo*  
cy dla Po l ak ó w  w Niemczech,  szcr.cgó m t  
na Śląsku Opolskim.  W  wa lce  o swe  s ł u sz ­
ne p r a w a  Po lacy  ci mu sz ą  mieć o p a r c ’e o 
cale społ eczeńs two  polskie  w  kraju,  abv  i^lf 
l iaslo „ w y t r w a m y  i w y g r a m y "  s ta ło  się. rze-i 
czy wis losc ią" .

Niemcy stanowczo przeciwne
wspólnej granicy polsko-węgierskiej

C.firnz s i l n i e j  z n n s o w n j e  cię w  R e i i i n i r  
o p o z y c j a  p r z e c i n k o  u t w o r z e n i u  g r a n ic y  
p o l s k o - w ę g i e r s k i e  j. l i o k n w  Ania w e g i e r s k r  
c / . e e bns łow a c k i e  l e c z ą  się w. dnl . sgym ciągl i  
i s k u p i a j ą  n a  s o b i e  u w a g ę  k ó ł  p o l i t y c z n y c h .  
P r a s a  n i e m i e c k a  z o b u r z e n io m  k n m e n l u j c  
d o n i e s i e n i a  i g l o s y  p r n ' v  p o i j j k i c j  i w ę g i e r ­
s k i e j  c o  rlo m o ż l i w o ś c i  u t w o r z e n i a  w s p ó ł  
n cj  g r a n ic y  m ię d z y  P o ls k ą  a W ę g r a m i .  
. . R e r l i n e r  l i ó r s e n z e i l u n g "  [ i r o l e s l u j o  o . z e -  
g o l n i e  o s t r o  p r z e c i w k o  p o d o b n y m  l e n d e i i -  
1 j o in  o iui  p a ń s l w  i sk ła d a  g r n lu la r jr  hr.  
T c lc k y * c n m .  s z e f o w i  d e l r g j i c j i  w ę g i e r s k i e j  
rlo r o k o w a ń  z C z ee l i n  d o w a r  ja zn to,  że o- 
ś w i a d r z y l .  iż r e w i n d y k a c j e  w ę g i e r s k i e  o g r a ­
n i c z a j ą  s ię w y ł ą c z n i e  d o  z a s a d y  n a r o d o w o ­
ś c io w e j ,  „ R e r l i n e r  I . n i s c n / r i l u n g ‘.‘ p i sze ,  że 
. . N i e o i r y  i W l n c l i y  z a ż ą r i a t y  w M o n a  cii i urn 
z a s t o s o w a n i a  l o j a ln e g o  i w e a lc j  s z e r o k o ś c i  
z a s a d y  n a r o d o w o ś c i o w e j  na  rzecz. W ę g ie r  
i P o ls k i .  P o g ł o s k i ,  w e d ł u g  k l ó r  e h  W ę g r y  
i P o l s k a  m a j a  za p o d s t a w ę  d ą ż e n ia  m o c a r ­
s t w o w e  i p o l i t y c z n e  c o  d n  n 1 r o d o w o ś c i  jesl 
n i e  d n  p r / \  jęein.  W ę g r o m  p i /  p i s u j e  sie 
l a k ż i  i n l e n e j e  u l w n i / e n i a  p r z e z  n n e k s ję  
Husi P o d k a r p a c k i e j  w s p ó l n e j  g r a n ic y  z 
P o ls l  ą. on b y ło b y  r ó w n o z n a c z n e  z p r z y j ę ­
c ie m  p o l i ty k i ,  j a k ą  p r a k t y k o w a ł  Renes'/ ,< w 
(' .zechostowHCji |! ) .  N i e m i  , n i e  m o g ą  sny 
p i ' Z \ l n c / v ć  d n  p o d o l m e j  p n l i l s k i  i d l a l e g o  
leż d e k l a r a c j a  hr .  ' I e l e k y ' e g n  z o s l a l a  pow i- 
l a n a  w N i e n n ż e r h  z p r a w d z i w ą  r a d o ś c i ą " .

W  I i i i d a p p s 7 ci e  s p r a w a  r o k o w a l i  wę-  
g i e r . s k n - s l o w a e k i e h  w y d a j e  się n a  d o b r e j  
d r o d z e .  W  k o l a c h  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n y c h  
z a p e w n i a  s ię że W ę g r y  obielają  przy  s w o im  
p u n k c ie  w id z e n ia .  i ed i  11 z p r z y w ó d c ó w  
p art i i  w ę g i e r s k i e ,  w C z e c h o s ło w a c j i ,  hr. E-

( i j r i j inzy ,  o ś w i a d ę z s ł  p r z e d s l a w i c i c i o w i  
d z i e n n i k a  M . i g \ a r s n g " ,  że j e d y n y m  d ą ż e ­
n i e m  W ę g r ó w  jesl  p n w r ó l  na  I0110 o j e :  -
z n \ .  „ W s z y s l k i c  n a s z e  w y s i ł k i  — p o w i e  
d z i a ł  F N I e r h a z y  —  d ą ż ą  do w z m o c n i e n i a  
W ęg icr ,  pow  iek s/ iru in  ich .  F. l iecniy i ch r o z ­
w o j u  g o s p o d a r c z e g o  | łzcaifżŃda.  M u s i ­
m y  prz.i  Miać: z d r u g i e j  s t r o n y ,  że p r a w a  
S ł o w a k ó w  d o  ż yc i a  w p a ń s t w i e  n i e p o d l o -  

NBvm w i n n y  z u ą lc ż ć  p o p a r c ie  c a ł k o w i t e  z 
n a s z e j  s t r o n y .  Ryl oi iy  w i e l k i m  b t ę d e m  f \  
c / .yć s o l n e  p r z y ł ą c z e n i a  d o  W ę g i e r  t e r y t o ­

r iu m  n ic  w ę g ie r s k ie g o ,  l a k  s a i p o  ja k  r n i  Hi.d 
m o g l i b y ś m y  z go  d / uć  s ię  na to,  a h y  t c r y io ę  
ria w ę g ie r s k ie  p o z o s t a ł y  w p a ń s t w i e  glnł 
n a e k i m .  C h c e m y ,  a h y  n as i  b r a c i a  S l o w > / ^  
z go dz i l i  s i ę  s e r d e c z n i e  z n a i n i ,  że i e r y i o n g  
elnic-zne wi  g i e r s k i e  w i n n y  b} ć  p r z y ią e z o e  
n e  d o  W ę g i e r " .

2 tys. ludzi zginęło od tajfunu  
w Jap sn ii

M y b r / e /  e .iupoij.sktc n a w i g j j j j  «!>*- 
\vu s i lny j a.i i mi". S/ .c/ .cgólnie dotkn i ę ta  
s t a ł a  i iT r jw o w o ś ć  I s aęnsz ima  na po f ud -  
ni f iwyiu cyp lu  .Taponii. D o ty c h c z a s  r a n n -  
t nwuno  p r z e s z ł o  2 tys .  z a b i t y ch  i zaci"'  
II10I1 MCll.

Meii lada i r ancusk i ch  wo j sk  p a n c e r n y c h  prz^d królem bel jójskim.  Leopoldom w  czasie je^o po*
ta* 1 w P i m -
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D o  moczenia bielizny: H EN K O , soda do prania i bielenia!

\ Y  n i ed z i e l ę ,  t łu.  10  l un .  o d b y ł o  się K a t o ­
wicach z e b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e  O.  Z. N „  n a  
k t ó r y m  p a n  w i c e p r e m i e r  iii i .  E u g e n i u s z  
K w i a t k o w s k i  w y g ł o s i ł  d ł u ż s z e  p r z e m ó w i e n i e .  
P o  s - t r c s zc zenm b i s l o r i i  o s l a l n i e g o  2 0 - lecia 
p a ń s t w *  p o l s k i e g o ,  o ś w i a d c z y ł ,  że  r a c h u n e k  
n a s z y c h  b ł ę d ó w ,  p o m y ł e k ,  n i e d o c i ą g n i ę ć ,  a 
p r z e d e  w s z y s t k i m  b r a k ó w  j e s t  d u ż y .  Ale  n i e  
u r n i a ł l m n  w s k a z a ć  w  E u r o p i e  d r u g i e g o  n a ­
r o d u ,  k t ó r y  z t a k  z n i k o m y m i  z a s o b a m i  w 
r g k u ,  l a k  s p ę t a n y  p r z e z  o k o l i c z n o ś c i  i w a ­
r u n k i ,  m ó g ł b y  w y k a z a ć  się t a k  o l b r z y m i m  
d o r o b k i e m  p o z y t y w n y m  j ak  P o l s k a .  W s z ę -  

w  P o l s c e  n a p o t y k a  się n a  p o w a ż n e  
dz i e l ą ,  k t ó r e  ż y w i o ł  p o l s k i  m u s z ą  p o n o w ­
n i e  u c z y n i ć  p a n e m  s y t u a c j i  w e  w ł a s n y m  d o ­
m u ,  j a k  G d y n i a ,  Ś l ą s k ,  C O . P .  i ld.  J e s t e ś m y  
j e d n a k  p o k o l e n i e m ,  n a  k t ó r e  s p a d n i e  n a j ­
w i ę k s z a .  h i s t o r y c z n i e  ha m i e r n a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  z a  l o s y  w i c i u  g c n c r n c y j .

,,W y d a j e  m i  się,  —  c i ę g n a !  d a l e j  —  że 
n a d s z e d ł  cz a s ,  w  k t ó r y m  w s z e l k i e  ł u d z e n i e  
s i e b ie  c z y  s w y c h  w s p ó ł o b y w a t e l i  jest  n i e d o ­
p u s z c z a l n e .  Ż e  j e d y n ą  r z e t e l n ą  s p r a w ą  p o ­
z o s t a ł a  p r a w d a

Szab la  i łapa
D a l e j  p .  w i c e p r e m i e r  o m ó w i ł  s p r a w ę  o-  

i t a t n i c h  w y p a d k ó w  p o l i t y c z n y c h  i o ś w i a d ­
c z y ł  t a k :  „ M o ż e  w i ę c  k i e d y ś  i n a s i  p r z y j a - .  
c i e l e  i n a s i  n i e p r z y j a c i e l e  z r o z u m i e j ą  tę 
d z i w n ą  d l a  n i c h  p r a w d ę ,  d e m o n s t r o w a n i )  
p r a k t y c z n i e  j u ż  p o  r a z  d r u g i  w  r o k u  b i e ż ą ­
c y m ,  że  P o l a c y  m o g ą  się s p i e r a ć  o  r ó ż n e  
r z ec z y ,  a l e  n a  z e w n ą t r z  p o m a s z e r u j ą  s o l i d a r ­
n i e  i e n t u z j a z m e m  s w y m  r o z b i j ą  n i e j e d n ą  
s i l ę  i n i e j e d n ą  i n t r y g ę ,  k t ó r a  d o  k a l k u l a c j i  
p o l i t y c z n e j  p r z y j m u j e  t y l k o  e l e m e n t y  śc i ś l e  
m a t e r i a l n e .  W ó w c z a s  to  z r o z u m i e j ą ,  że  c h o ć ­
b y  s ię  z j e c h a ł o  4 0 - t u  m ę ż ó w  s t a n u  ze w s z y ­
s t k i c h  częśc i  ś w i a t a ,  to  d l a  i c h  d o b r e g o  h u ­
m o r u  i s p o k o j u  n i e  p o ś w i ę c i m y  a n i  p i ę d z i  
p o l s k i e j  z i e m i .  Ż e  k n ż d ą  c h e i w ą  i a pę  u d e r z y ­
m y  n i e z w ł o c z n i e  s z a b l ą  b e z  c h w i l i  w a h a n i a ,  
c z y  s ł a b o ś c i " .

P o t o m  n ic  b e z  p e w n e y o  o p t y m i z m u  m i n .  
K w i a t k o w s k i  o r z e k ł ,  że  „ S y m b o l e m  n a s z e g o  
p o s t ę p u  g o s p o d a r c z e g o  j e s t  f a k t  s p o k o j n e g o  
o p a n o w a n i a  o l b r z y m i c h  r u c h ó w  k n p i t a ł o -  
w y r h  w  o k r e s i e  n a p r ę ż e n i a  m i ę d z y n a r o d o ­
w e g o .  Z c a ł ą  p e w n o ś c i ą ,  że  n i e  k r y z y s  n a s  —  
c l e  m y  k r y z y s  p r z e ł a m i e m y  i  o p a n u j e m y .

„M a m y  coś do zdobycia**
„ U s t a l m y  s o b i e  dzi ś  o t w a r c i e  i j a s n o  « 

u c z  o b ł u d n y c h  f o r m u ł e k  p o l i t y c z n y c h :  m a ­
m y  j e s zc z e  i w e w n ą t r z  w  P o l s c e ,  i w  ś w i ę c i e  
r o ś  d a  z d o b y c i a  i d o  w y w a l c z e n i a .  Ś w i a t  
p r z e s t a j e  n a l e ż e ć  d o  k i l k u  z d e g e n c r o w a n y e h  
p o l i t y c z n i e  o l ig a r c h i i .  W ł a d z a ,  z n a c z e n i e  i 
w a r t o ś c i  m a t e r i a l n e  p r z e s u w a ć  s ię  j u ż  p o ­
c z ę ł y  d o  r ą k  n a r o d ó w  d y n a m i c z n y c h ,  z w a r ­
t y c h ,  m o r a l n i e  z d r o w y c h ) ? ) ,  ś w i a d o m y c h  
s w y c h  c e l ó w ,  z d e c y d o w a n y c h  n a  to,  b y  n i e  
p a n o s z y ł a  się w  n i m  h u l a  j e d n o s t e k  i m a f i i  
m o ż n o w ł a d c z y c h ,  b y  i n t e r e s y  p u b l i c z n e  n i e  
s z a r p a ł y  j e d n o s t k i  i k o t e r i e  p o l i t y c z n e .

P o  t e j  m a ł e j  p o c h w a l e  t o t a l i z m u ,  m i n .  
K w i a t k o w s k i  z a r a z  o ś w i a d c z y ł  t a k :

„ N i e  j e s t e m  c z ł o w i e k i e m  n o w y m  i n i e ­
z n a n y m  w  P o l s c e ,  w i ę c  n i e  p o t r z e b u j ę  p o d ­
k r e ś l a ć ,  że  n i e  b ę d ę  z a c h ę c a ć  P o l s k i  n i g d y  
a n i  d o  t o t a l i z m u ,  a n i  d o  n a ś l a d o w a n i a  f a ­
s z y z m u " .  W  tej  c h w i l i  j e d n a k  d o d a ł ,  że p a ­
t r z y  7. s z a c u n k i e m  n a  n a r ó d  w ł o s k i ,  j a k o  że 
„ w o b e c  z a t r z a ś n i ę c i a  d r z w i  t a w s z y s t k i c h  
k r a j a c h  p r z e d  n a p ł y w o m  c m i g r .  n l ó w  z p r z e ­
l u d n i o n e j ,  p o d o b n i e  j a k  P o l s k a  I t a l i i ,  t y l k o  
w  i m i ę  t eg o ,  ż e  W ł o c h  n i e  d a j e  s ię w y n a r a ­
d a w i a ć ,  n a  r o z k a z  M u s s o l i n i e g o  d r z w i  te 
p r z e m o c ą  o t w o r z y ł  u z b r o j o n y  ż o ł n i e r z  w ł o ­
s k i .  P r o t o n  d o  s p r a w i e d l i w o ś c i  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  m a  t y l k o f ? )  n a r ó d  s i l n y ,  z w a r t y  i p o ­
l i t y c z n i e  z o r g a n i z o w a n y " .

Zd an i e m min i s t r a  K w i a t k o w s k i e g o  d ą ­
ż y m y  do r z ądn e j  i karnej demokracji  
p r z e c iw s ta w ia m y  sit; z a ś  demokracji ma- 
sońsko-liberalnej pracującej nad sk łó c e ­
n iem  mas, nad rozp roszk ow a n iem  prądów  
p oli ty czn ych , posługującej się terrorem  o- 
s z c z e r s tw  1 insynuacji w  pu b licy sty ce ,  
b y  w  tej  mę tn e j  w o d z i e  b ron i ć  i n t e r e s ó w  
u p r z y w i l e j o w a n y c h  j edno s t e k ,  Z tą s a m ą  
m o c ą  m u s i m y  się p r z e c i w s t a w i ć  m i ę d z y ­
n a r o d ó w c e  ko m un i s ty cz ne j ,  o p a n o w a n e j  
p r z e z  z w y r o d n i a ł e  j ednos tk i ,  p o d p o r z ą d ­
k o w u ją c e  i n t e r e s y  n a r o d ó w  c i e m n y m  ce-  
t o m mafii .

d e m o k ra c ja  t c rg a n lz o w a n a "
„ K ie r u n k o w a  na s z eg o  pochodu  pow in -  

ia  iść ku demokrócjl zorganizow anej,
s ł użące j  rz e t e ln ie  idei p a ń s t w o w e j  i idei 
n a r o d ow e j ,  p r ag n ąc e j  r e a l i z o w a ć  wie lk i e 
o g ó l n o p a ń s t w o w e  cele.  P o d s t a w ą  jej 
dz i a ł ań  w in n a  b y ć  k o n s t y tu c j a  polska ,  
k t ó r a  funduje  si lną w ł a d z ę  w y k o n a w c z ą ,  
k tó r ą  daje  P r e z y d e n t o w i  R zc czv no spo l i -  
te.i p i e r o g u  ty w y ,  umoż l i w i a j ące  '.nu n o  | 
n oszen ie  h is toryczn ej od p ow ied zia ln ośc i  ‘

wo w s p ó ł c z e s n y c h  a r cy f ru dn yc l i  w a r u n ­
kach.  k t ó r a  w y m a g a  dobre j ,  u c zc iwe j  i 
s p r a w n e j  admini s t r ac j i  i g o sp oda rk i  w  
pańs tw ie .  S t an  f a k t y c z n y  —  s tok ro tn i e  
u s p r a w i e d l i w io n y  sy t ua c j ą  z e w n ę t r z n ą -  £• 
po l i t yczną  (?) u t rwa l i ł  też spec j a lne  w  U 
pa ńs tw ie  s t a no w i s ko  dla nac/ .e lnego w o -  
dza  sil zb ro jnych .

M u s im y  uznać  w ie lką  j t w ó r c z ą  rolę 
pa r l ame n t u .  J ego  z ad an i em  jes t  s t a n o w i e ­
nie p r a w .  . lego t r o sk ą  — jes t  kon t ro l a  
nad  dz i a ła lnośc ią  r z ądu .  On  p r z e p r a c o ­
wuje  p r z e d ł oż e n i a  b u dż e t o w e ,  on w  p i e r ­
w s z y m  r zędz i e  p o w o ł a n y  j es t  do k r y t y k i  
dznoa lnośc i  rz ądu .

( i l u w n c  cele,  k tó r e  w  na jb l i ż s zym o- 
kres jp  h i s t o r y c z n y m  m a m y  do o s i ągn i ę ­
cia, n a s z k i c o w a ł e m  w  p i e rw sz e j  m o w i e  
ka towick i e j .  Ce l e  te nie m o g ą  b y ć  o b e c ­
nie z w ę ż o n e ,  r a cze j  m u s z ą  b y ć  r o z s z e ­
rzone.

S a m o  pojęc i e m e t o d y  z j e dn oczen i a  n a ­
r o d o w e g o  z.ostąlo r o z s z e r z o n e  na  ko l a ­
bo rac j e  z w a r t y c h  u g r u p o w a ń  po l i t ycz ­
nych,  Pod j ę t e  z o s t a ł y  p r z ez  k i e r o w n ic ze  
czynnik i  oboz u  z j e dn oczen i a  n a r o d o w e ­
go — c z ę ś c io w o  przy  moim w sp ó łu d zia le  
— r o z m o w y  z reprezentantam i ruchu lu­
d o w e g o  i ruchu n arod ow ego ,  k tó r e  u su ­
n ę ły  dużo n i epo rozumień  i s ą  d o b r y m  
z a c z y n e m  na p r zy sz ło ś ć .

„R ę ka  w yc iągn ię ta  do zgody**
N asza  ręka w y e ią g n ię ta  do rzetelnej  

zg o d y  z  ludźmi, k t ó r z y  p r a g n ą  wie lkośc i  
Po lski  i k t ó r z y  tej zg o d y  nie t r ak t u j ą  j a ­
ko t a rg u  po l i t ycznego ,  jest nadal w y c ią g ­
nięta 1 g o to w a  do b r a t e r s k i e g o  uśc i sku.  
C h c e m y  z a m k n ą ć  p r z e s z ł o ść  i o t w o r z y ć  
w y ś c i g  za s łu g  w  n o w y m  biegu.  Nie m a­
m y  żad nego  u s tęp stw a  na sp rzed aż  i nie 
d o m a g a m y  się w  s t o su nku  do na s  ż adne j  
innej  p o s t a w y ,  j ak  p o s t a w y  ludzi ,  k t ó r z y  
jak równi  z r ó w n y m i  dziel ić  bę d ą  c i ęż a r  
wie lk i e j  od po w ied z i a ln o śc i  za  l o sy  i r z ą ­
d y  w  Po ls ce .

O św ia d cz a l i śm y  niejednokrotnie przed­
s taw ic ie lom  d o ty c h cz a so w ej  opozycji ,  iż 
Kdyby zd e cy d o w a li  się już ob ecn ie  w e jść  
do parlamentu i zajęli o s tre  o p o z y c y jn e  
s ta n o w isk o  w o b e c  n a szeg o  rządu, nie 
m ie lib y śm y  do nich najmniejszej preten­
sji, p om im o  sz c z e r e g o  i ja w n eg o  w y s i ł k u  
b y  n i cz y m  nie u t r udn i ć  im akcj i  w y b o r ­
c z e j ^  N a t o m i a s t  po j awie n i e  się z jak ie j ­
ko l w ie k  s t r o n y  t cn d en c y j  do u r z ą d z en i a  
s t o s u n k ó w  p o l i t y cz n yc h  w  Po l s ce  na 
w z ó r  z p r z e d  1926 roku,  a lbo na  w z ó r  li- 
b c r a l n o -m a s o ń s k i c h  g i er  w  n i e k t ó r yc h  
p a ń s t w a c h  o b cy ch ,  napotka z naszej stro­
n y  na odpór najb ezw zg lęd n iejszy .

Nie pójśc ie  n i e k t ó ry ch  pol ski ch  g rup  
do w y b o r ó w ,  jes t  p r a w d o p o d o b n i e  d u ż y m  
ich b ł ędem .  Ale ono  nie z epchni e  na s  z 
ob ran e j  drogi ,  g d y ż  d ro g a  ta jes t  w y t y ­
czona  p o t r ze b ą  Polski ,  a nie p o t r ze b ą  r z ą ­
du, obozu ,  c z y  tez op ozyc j i .  T e  u g r u p o ­
wa n ia ,  r e p r e zen tu j ące ,  j ak  i m y  polskich 
ch łopów ,  polskie  m i e s z c z a ń s tw o ,  c z y  in­
t e l i g en tó w  polskich  ro b o t n i kó w ,  p onoszą  
na rów ni z nami o d p o w ied z ia ln o ść  za lo ­
sy  Polski.

U zn ajem y, że  obecna ordynacja  w y ­
borcza  u czyn iła  dużo z łego  I pragniem y  
napraw ienia  teg o  błędu. S k o ro  rząd nie 
imał  p r a w a  do ko na n i a  tej r e fo rmy ,  sko ro

S e jm  nie pod j ą ł  t ego  zadani a ,  sko ro  s t a ­
ło się j a sn ym ,  że g d y b y  n a w e t  r o z w i ą z a ­
nie Se jmu p o p ra w i ł o  n ieco tę sy tuac j ę ,  
to zmia na  ta nie d o p r o w a d z i ł a b y  do o d ­
p rężen i a  w ś r ó d  t y ch  u g r u p o w a ń  o p o z y ­
cy jnych ,  k tórych  w sp ó łd z ia ła n ie  w  imię  
n a jw y ż sz e g o  dobra P a ń stw a  jest p ożąda­
ne, nie pozo s t a ło  nic innego,  jak p o w ie ­
rzenie  t ego  zadan i a  n o w e m u  p a r l a m e n t o ­
wi.  T o  się s.tało. J ego  k o m p e t en c j ą  jest  
dokonan i e  tej re formy .

Błąd  odebrania p raw a w yborczego
U w a ża m  o sob iśc ie  za błąd, odebrania  

praw a w y b o r c z e g o  do Senatu setkom  t y ­
s ięcy  1 milionom ludzi, k t ó r z y  n i e j edno ­
krotn i e  udowodn il i ,  że są  d o b ry m i  P o l a ­

kami .  P o cz u c i e  s p r aw ie d l iw o śc i  w y m a ­
ga,  a b y  p r zy w r ó c ić  p o w sze ch n o ść  prawa  
w y b o r c z e g o  do Senatu. S ą d z ę  w re sz c i e ,  
iż o r d y n a c j a  w y b o r c z a  mus i  b y ć  odb i ­
c iem nacze lne j  z a sa d y  zbliżenia o b y w a ­
tela do P a ń stw a .

P o t e m  Mi n i s t e r  o s t r o  w y s t ą p i ł  p r z e ­
c iwk o  b o j ko t ow i  w y b o r ó w ,  tw ie r d zą c ,  że 
nie w y d a j e  mu się moż l iwe ,  b y  „ in s ty n k t  
n a r o d o w y  i św ie że  w s p o m n i e n i a  w a lk i  o 
o d b u d o w ę  P a ń s t w a  ze zw o l i ł y  l udziom o 
u c z c i w y m  s t o su nk u  do r ządu ,  k t ó r y  do  
o s t a tn i ego  w y c z e r p a n i a  sił ludzk ich  w y ­
mia t a  b ł ę d y  p r zesz łośc i ,  n a  r e a l i zo w an i e  
ha s ł a  bojko tu  t y ch  funkcyj  p a ń s t w o w y c h ,  
k tó r yc h  n igdy ,  w  n a jg o r sz y c h  w a r u n k a c h  
nie zb o jk o t o w a n o  w  s t o su nk u  do r z ą d ó w  
z a b o rc z y c h .  B y łb y  to paraliż instynktu  
p a ń s t w o w e g o  i tak będzie  o cen io n y  za  
granicą."

P rześladow an ie  re lig ii w Austrii
Oświetlając prześ ladow anie  rełlgll w Austrii  

„Glos S ltrodu“ przypomina:
, .Po  z n a n y m  o ś w i a d c z e n i u  k a r d .  I n n i -  

t z e r n  w  m a r e n  b i eż .  r o k u .  j e d e n  z  p o l ­
s k i c h  t y g o d n i k ó w  pi sał ,  że  —  t a  k o n i e c  
k o n f l i k t u  m i ę d z y  k a t o l i c y z m e m ,  a  n a c j o ­
n a l i z m e m  R z e s z y .  W y r a z i l i ś m y  w ó w c z a s  
w ą t p l i w o ś ć ,  b y  t a k  b y i o  fu  r z e c z y w i s t o ś c i .  
O s t a t n i e  w y d a r z e n i a  w  A u s t r i i  d o w o d z ą ,  
że  n a w e t  t o k  m i l e  d l a  h i t l e r y z m u  w y s t ą ­
p i e n i e  k a r d .  l t m i l z c r a  nie  w s t r z y m a ł o  f a ­
li  p r z e ś l a d o w a n i a  K o ś c i o ł a  u  g r a n i c  A u ­
stri i .  P r z e n i o s ł o  s i ę  d o  „ M a r c h i i  ' W s c h o d ­
n i e j "  i s z a l e j e .  M i ę d z y  h i P ę z y z m e m  be-  
w i e m .  a  k a t o l i c y z m e m  są z a s a d n i c z e  p r z e ­
c i w i e ń s t w a  i n i e  m a  z g o d y .  R e l i g i j n y  k u l t  
n a r o d u  i r a s y  nie. g o d z i  s ię z l - i l t c m  B o-  
ga" .

Jak teraz w,vglqdą „Mały Dziennik", k tóry  
«ie lak c ieszył  z przyłączenia  Austrii. a pć^BleJ 
Sudetów do N iem iec?  Czy ido obaw ia  się, i e  
ieraz takZe w Sudetach szkoły  katolick ie  będą  
zam ykane , a księźn prześ ladow ani?

Popierajcie 
„Pisma Ludown“i .o in ley  am erykańscy  Murlll  P I:-: :: ' -  i Harold Allen, którzy postanow il i  pobić długotrwałość  

lotu d la  m a ł y c h  s a m olo tów ,  zaopatryw ali  s ię  w czas i e  j azdy  w l en  o t o  s pos ób  w iy*>=r i ę ,  /
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Odwrót armii czeskie]
^Kurier Polski" pisze:

„ I V c z as i e  w i e l u  w y c i e c z e k  p r z e d  
f ro n t " . ,  w i d z i e l i ś m y  a r m i ę  c z e s k ą ,  o p u s z ­
c z a j ą c ą  p o s z c z e g ó l n e  m i e j s c o w o ś c i .  N i e  
b y t  to  o d w r ó t  t a k  d o b r z e  z n a n y  z c z a s ó w  
w o j n y  —  z j e g o  s k u t k a m i ,  t. j .  b e z p r a ­
w i e m  ’ a k t a m i  g w a ł t u .

T o  j e s t  l o j a l n e  p r z e k a z y w a n i e  t e r e ­
n ó w  —  a o f i c e r o w i e  c z e s c y ,  k t ó r z y  p e ł ­
n i ą  f u n k c j e  r o z j e m c ó w ,  b y n a j m n i e j  n i e  
m a j ą  m i n  w y s t r a s z o n y c h  i n i e  w y g l ą d a ­
j ą  n a  p o k o n a n y c h .

T y c h  s l o w  n i e  d y k t u j e  m i  n a  p e w n o  
Ż a d n e  „c z m c h o f U s t w o “ —  a le  p o c z u c i e ,  —  
ż e  j a ko  d z i e n n i k a r z  z p o t ę ż n e g o  N a r o d u ,  
«— k t ó r y  n i e  p o t r z e b u j e  s i ebie ,  a n i  i n n y c h  
o k ł a m y w a ć  —  m a m  si lę i m o ż n o ś ć  
i t w i e r d z i ć  t a k ą  w ł a ś n i e  p r a w d ę " .

Tak to coraz więcej  pism w ystępuje  przeciw  
s łam slw om , przeciw so l id aryzow aniu  się z 
N iem cam i w op lu w an iu  pokonanego  narodu sio-

. w ia i i s l l c g o

Prof. J o rg a  o Polsce
„Kur. P o ra n ny ” rozprawia się z wyb itnym  

politykiem  rum uńskim , ktńry w piśmie „Tira- 
pul” w artykule  „Caye P o lo n ia ” (Sirzeż s ię  Fol-  
"*o!) tak napisał:

,,P o l s k a  o t r z y m a ł a  n a  m o c y  u c h w a ł y  
k o m i s j i ,  l i k w i d u j ą c e j  w o j n ę ,  n i e  t y l k o  
p e w n e  p r m u a  w  p o r c i e  b a t l y c k i m .  k t ó r y  
N i e m c y  n a z y w a j ą  D a n z i g ,  a P o l a c y  
G d a ń s k ,  l e c z  r ó w n i e ż  t e n  d z i w o l ą g ,  z a ­
k ł ó c a j ą c y  s p o k ó j  o b y w a t e l a ,  b u d z o n e g o  
k a ż d e j  n o c y  p o  c z t e r y  r a z y  p r z e z  k i e r o w ­
n i k ó w  o b u  p a ń s t w ,  a n a z w a n y  k o r y t a ­
r z e m " .

Otóż polski organ  prorządow y taką na to 
odpowiedź:

, , P r o f ,  J o r g a ,  k t ó r y  n r m i ę t n i e  zw a ł -  
t z a i  m y ś l  o d d a n i a  R z e s z y  n i e m i e c k i c h  S u ­

d e t ó w ,  u s i ł o w a ł  ,. d o r a d z a ć "  N i c m -  
t o m  z a j ę c i e  się p o l s k i m  P o m o r z e m .

S ą  to  w y s t a r c z a j ą c e  d o w o d y ,  b y  
i t w i e r d z i ć ,  że  p r o f .  J o r g a  n i e  j e s t  p r z y ­
j a c i e l e m ,  a l e  w r o g i e m  n a r o d u  i p a ń s t w a  
p o l s k i e g o .  J a k o  t a k i  n i e c h  się n i e  d z i w i ,  
ż e  z  tą  c h w i l ą  z a t r z a s k u j ą  się p r z e d  n i m  
w s z y s t k i e  p o l s k i e  d r z w i .  P r o f .  J a r g a  n i e  
b e d z i e  b e z k a r n i e  s z k a l o w a ł  P o l s k i ,  / i  w i ę c  
„ C a v e  D a m n u l  J o r g a " I  

Zachodzi pytanie, czy  nie byłoby lepiej  trn 
, hę zaczekać ,  aż, s ię  E uropa  trochę uspokoi.  
Gdy bow iem  tak się  a takuje raz F rancuzów ,  
raz R um unów , kiedyindzie j  polsk ie  s tronnictwa  
opozycyjne ,  t o  w u m y ś le  „szarego c z o łw ic k a ” 
musi pow stać  pytanie, kto w łaśc iw ie  —  poza  
N iem cam i —  p och w ala ł  poglądy germ anofi lów  
w spraw ie  Sudetów ? B o co do Śląska Zanlzań- 
skiego, to  rzecz jasna, że naw et  najw ięksi  ig n o ­
ranci, w e  Francji  i gdzieindziej  dow iedzą  się, 
te tam mieszkają  Polacy .

D opók i  n ie  w yjaśn i  s ię  spraw a plebiscytu  
na terenach p o lsko  - czesk ich , dopóki nie  hę- 
dzie pew nym , że agitatorzy czcsrv nie będą  
w yk o rzy s ty w a ć  g łosów  prasy polskiej ,  dopóty  
lepiej w s trzy m y w a ć  się od oceny  n iedaw nych  
w ydarzeń  I n ie  pisać o rozhieżnościach  w o p i ­
nii polskiej .  Lepiej  zająć s ię  w ięcej  przyszło ­
śc ią, a w szczególności  basenem  naddunajsk im ,  
w którym, jak pisze „Polska  Z achodnia”, za- 
\zyna  s ię

„ n i e z w y k ł e  p r z e g r u p o w a n i e  sił. Z m i e ­
n i ło  s i ę  c a ł k o w i c i e  j e g o  o b l i c z e  g e o g r a f i ­
c z n e  i p o l i t y c z n e .  W i e l e  s ię j e s z c z e  z m i e ­
ni .

Pou>sta!o p r z y  t y m  m n ó s t w o  d y l e m a ­
t ó w ,  z a g a d n i e ń  b e z j i o ś r e d n i n  n a s  P o l a ­
k ó w  i n t e r e s u j ą c y c h .  T a k  b o w i e m  j e s t  i 
b y ć  m u s i :  P o l s k a ,  b ę d ą c  k r a j e m  p o m o s t o ­
w y m  n ie  t y l k o  m i ę d z y  w s c h o d e m  i z a ­
c h o d e m  e u r o p e j s k i m ,  a l e  r ó w n i e ż ,  m i ę d z y  
k r a j a m i  p ó ł n o c n y m i  i  p o ł u d n i o w y m i ,  m a  
n a j w y ż s z y  i n t e r e s  w  u k ł a d z i e  s t o s u n k ó w  
p o l i t y c z n y c h  t. z w .  B a s e n u  N a d d n n a j s k i e -  
go.  N i e c h  s ob i e  p n l i t y i y  n i e m i e c c y  m ó w i ą  
i l e  c h c ą  n a  t e m a t  z a l e ż n o ś c i  t e g o  r e j o n u  
*>d d e c y z y j  n i e m i e c k i c h  i  w ł o s k i c h !  N i e  
i m i e n i  t o  w  n i c z y m  n a s z e j  n a r o d o w e j  i 
p a ń s t w o w e j  w o l i  o r a z  d ą ż n o ś c i  d o  s i l n e ­
g o  o d d z i a ł a n i a  n a  k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  s y t u a ­
c j i  w  B a s e n i e  N a d d u n a j s k i m " .

Otóż m yślm y  np. o tym, co N iem cy chcą  
.zrobić z Rusią Podkarpacka , jak już obecnie  
„Yoelk lsc lier  B eobachter” podaje rezolucje Ru­
s in ó w  lw ow skich  z żądaniem  autonom ii.  Sp o­
ry czysto  historyczne odłóżm y.

„ Ł n t u z j a s m "
JZ iem ców ti sucCecfcicńi

P rask i  korespondent  „S łow a P om orsk iego” 
twierdzi,  że  wśród  N iem ców  sudeck ich  nie  ma  
w cale  w ie lk iego  entuzjazm u. Część ludności  
chc ia ła  tytko autonom ii ,  a n ie  przyłączenia do 
« *esry .  B o  cóż- z nimi będzie?

„ O d d a d z ą  w s z y s t k i e  z a p a s y  s u r o w -  
fó w ,  d o s t a n o  w s z e l k i e  m o ż l i w e  e r sa t z e ,  
p a ru s e t  zr dli w i ę k s z ą  l u b  m n i e j s . ą  k a r i e ­
rę,  p a r ę  l y - w c y  a m b i t n i e j s z y c h  w y j e d z i e  
d o  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  r e s z t a  zaś,  
t. i. m a s y  p r a c o w n i  b ę d ą  j a k  d z i s i a j  w  
n a c i e  c z o ł a  n a  k a w a ł e k  c h l e b g ,  t y l k o  ż e

w  w a r u n k a c h  z n a c z n i e  m n i e j  k o r z y s t ­
n y c h .

S k o ń c z ą  s ię  d o b r e ,  z ł o t e  c z a s y  K a r l s ­
b a d u ,  M a r i e n b a d u  i łp .  Z a m i a s t  r o j u  c u ­
d z o z i e m c ó w ,  p a c z e k  s o l i d n y c h  b a n k n o ­
t ó w  i d e w i z ,  p r z y j a d ą  k u r a c j u s z e  K r a f t  
d u r c h  F r e u d e .  Ci  —  z w y c z a j e m  p o p u l a r ­
n y m  d z i ś  j u ż  w  d a w n e j  A u s t r i i  —  p ł ac i ć  
b ę d ą  za w s z y s t k o  j e d n ą  m a r k ą  d z i e n n i e ,  
a p i j ą c  w o d y  k a r ł s b a d z k i e  z a g r y z a ć  je  
p r z y w i e z i o n ą  w  p l e c a k u  k i e ł b a s ą  z  w i e l o ­
r y b a " .

K orespondent  stwierdza dalej , że  okręgi n ie­
m ieckie były hojnie  zas i lane zlotem z Pragi, 
i lekroć byl kryzys. To też w Sud( tach nie nia 
leraz żadnej spon lan ieznej ,  beztroskiej  radości.  
A oto  wrażenia z Opawy:

„ P r z e d  w i e l k ą  m a s a r n i ą  t ł u m  Do  
w n ę t r z a  d o c i s n ą ć  się n i e  m o ż n a .  L u d n o ś ć  
p o ś p i e s z n i e  z a k u p y w a ł a  m i ę s o ,  t ł u s z c z ,  
s ł o n i n ę .  P e r s o n e l  o b s ł u g u j ą c y  o m d l e w a ł  
ze  z m ę c z e n i a .  A l e  n i e  m ó g ł  w y p o c z ą ć .  
P o n a d  g ł o w a m i  r z u c a n o  c iąg le  n o w e  p o ­
l ec e n ia ,  n o w e  z a m ó w i e n i a .  S p i e s z o n o  się. 
C h c i a n o  s ię  g w a ł t o w n i e ,  za r az ,  s z y b k o  d o  
s y t a  n a j e ś ć  i to  p r a w d z i w y m  m i ę s e m ,  s ł o ­
n i n a .  n o g ą  w i e p r z o w ą .

Z c  ' - ' Ika d n i  m o ż e  b g ć  j u ż  z a  p ó ź n o .  
T a k i c h  s m a k o ł y k ó w  m o ż e  się d ł u g o  j u ż  
n i e  b ę d z i e  og l ąd ać .  N a  u l i c y  p a n i u s i e  r o z ­
w i j a ł y  p a c z k i ,  w ą c h a ł y  z  l u b o ś c i ą  w ę d l i ­
n ę  . .  .

1 d o p i e r o  w t e d y  u j r z a ł e m  n i e k ł a m a n i ]  
e n t u z j a z m  . . . "

W a rto ść  obietnic
„Robotnik** przypom ina za francuską „JI- 

lustration” różne d aw niejsze  ośw iadczenia  kanc­
lerza Hitlera.  Np. m ów ił  on 21 maja 19.15 r.:

„ N i e m c y  p r z e k r e ś l i ł y  a r t y k u ł y  t r a k t a ­
t u  p o k o j o w e g o  ( w e r s a l s k i e g o ) ,  k t ó r e  na-  
r z u c a ł g  i m  s t a n  n i ż s z o ś c i  m a t e r i a l n e j  i 
m o r a l n e j .  A l e  N i e m c y  u s z a n u j ą  b e z  w s z e l ­
k i c h  z a s t r z e ż e ń  a r t y k u ł y ,  d o t y c z ą c e  s t o ­
s u n k ó w  w z a j e m n y c h  m i ę d z y  n a r o d a m i ,  
i t o  z e  w s z y s t k i c h  p u n k t ó w  w i d z e n i a ,  
w ł ą c z n i e  z  a r t y k u ł a m i ,  t r a k t u j ą c y m i  o 
p o d z i a l e  t e r y t o r i ó w .  J e ż e l i b y  r e w i z j e  o- 
k a z a l y  s ię z b i e g i e m  c z a s u  n i e u n i k n i o n e ,  
to  N i e m c y  d o c h o d z i ć  i c h  b ę d ą  w y ł ą c z n i e  
n a  d r o d z e  p o k o j o w e j .  N i e m c y  n i e  m a j ą  
ż a d n e g o  z a m i a r u  m i e s z a ć  się d o  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  A u s t r i i :  n i e  m y ś l ą  a n i  o 
a n e k s j i  A u s t r i i ,  a n i  o p r z y g o t o w a n i u  
„ a n s z l u s s u " .

. .W yłączn ie  na drodze p o k o jo w e j11... Czy 
ktoś sądzi, że  Niemcy powiedzą teraz,  że 
Sudety zdobyły  drogą w ojny?  Nie, powiedzą,  że 
to były  m etody  bardzo pokojow e . A co  do Au­
strii.  to Berlin utrzymuje ,  że  sk o ro  hitlerowcy  
austr iaccy z  Seyss  Inąuartem  na czele  gwałtem  
s ię  napraszali,  żeby ich  wziąć, no  to musieli  
brać.

7 marca 1936 r. H itler ośw iadczył:
„ N i e  m a m y  d o  p r z e d s t a w i e n i a  E u r o ­

p i e  ż a d n e j  p r e t e n s j i  t e r y t o r i a l n e j .  W i e ­
m y  b a r d z o  d o b r z e ,  ż e  w s z y s t k i e  p r z y c z y ­
n y  n a p r ę ż e n i a ,  w y w o ł a n e  j u ż  to  p r z e z  
s p r a w y  t e r y t o r i a l n e ,  j u ż  t o  p r z e z  d y s p r o ­
p o r c j ę  m i ę d z y  l u d n o ś c i ą  a p r z e s t r z e n i ą ,  
j a k ą  o n a  r o z p o r z ą d z a ,  ż e  t e  p r z y c z y n y  
n a p r ę ż e n i a  n i e  d a d z ą  się u r e g u l o w a ć  
p r - e z  u c i e k a n i e  s ię d o  w o j e n  w  E u r o ­
p i e" .

D opiero w  roku bieżącym  przyw ódcy  Trze­
ciej Rzeszy zaczęli  m ów ić  o Sudetach. Ale je ­
szcze w marcu bieżącego  roku Goering o św ia d ­
czy ł  czec hos łow ack lem n  postowi,  Mastncmu:  
„Daję panu s łow o  honoru I chcę podkreślić, że 
pragniemy jedynie  ustalić z pańskim  krajem  
najlepsze stosunki*1.

Mimo s t a n o w c z y c h  z a p rz e c z e ń  z 
W a r s z a w y  liczni  k o re s p o n d e n c i  z a g r a ­
niczni  w  Ber l inie  p o w t a r z a j ą  śm ie szne  
plotki,  że  t oczą  się ob ec n i e  r o k o w a n ia  
d y p l o m a t y c z n e  m i ę d z y  P o l s k ą  a  N ie m c a ­
mi co do modyf ikac j i  s t an u  r z e c z y  w  
G da ńsk u .  Najdale j  posu ną ł  się z n an y  
dz i e nn ik a r z  f r ancuski ,  J e r z y  Brun,  k t ó r y  
w  „ J o u r n a I “ donosi ,  że n i emieck i e  koła 
k o m p e t e n tn e  nie z a p rz e c z a j ą  (!) t y m  in­
fo r mac jom.  Ma ją  one  ź r ó d ł a  w  r o z m o ­
w a c h  mar sz .  Goe r ing a ,  jakie o d by ł  r z e ­
ko mo  z a m b a s a d o r e m  pol sk im w  Be r l i ­
nie,  L ipskim.

„ J e s t  się na  pe w n o  b l i sk im p r a w d y ,  
pisze  Brun,  g d y  się nap is ze ,  że chodz i  o 
w łą c z e n i e  (!) G d a ń s k a  do R z e s z y  a t akże  
o z aga rn i ęc i e  P o m o r z a  (!). G d y b y  u k ł a ­
d y  te  do sz ły  do sku tku ,  „ k o r y t a r z "  po l­
ski,  k t ó r y  n a l eż y  obecn i e  w y ł ą c z n i e  do 
Polski ,  p r ze s ta łby  istnieć ( ! )  i zostałby 
zastąpiony wąskim  pasem terytorialnym  
o 5 km. szerokości całkow icie zneutrali­
zow anym  i pozw alającym  Polakom  mieć 
dostąp do Morza Bałtyckiego, to jest do 
Gdyni. N atu ra ln i e  na l eż y  p o c z e k a ć  na 
p o tw ie r d ze n i e  t y ch  i nfo rmacy j ,  k tó r e  
w ydaia  się w ięcej, niż nieprawdopoaoD-

Nienawiść tylko zaślepia
P oznańska  „Kultura11, organ Inteligencji ka 

tolickicj, pisze:
,,P r z e b i e g a j ą c  m y ś l ą  te p e ł n e  n a p i ę c i a  

d n i ,  j a k i e  p r z e ż y t a  P o l s k a ,  w  s k u p i e n i a  
o c z e k u j ą c a  d e c y z j i ,  n i e  m o ż e m y  j e d n a k  
p o m i n ą ć  f a k t u  n i e p o t r z e b n e g o ,  j a k  s ą d z i ­
m y ,  r o z p ę t a n i a  n i e n a w i ś c i  n a  n i e k t ó r y c h  
w i e c a c h .  S ł y s z e l i ś m y  t o m  o b o k  p o d n i o ­
s ł y c h  t o n ó w  h y m n ó w  n a r o d o w y c h  r e c h o '  , 
n i e n a w i ś c i  w  s k a n d o w a n y c h  o k r z y k a c h  
„ n a  p e p i k a w " .  N i e n a w i ś ć  n i k o g o  n i e  
w ~ m a c n i o :  t y l k o  znś l ep ia .  N i e n a w i ś ć  nie  
j e s t  p o t r z e b n a  a n i  r z ą d o w i ,  k t ó r y  u p o m i ­
n a  się o p r a w a  P o l s k i ,  a n i  a r m i i ,  k t ó r a  
i dz i e  w a l c z y ć .  J e s t  z b y t e c z n y m  d o d a t ­
k i e m ,  j e s t  w y n i k i e m  b r a k u  o d w a g i  w o ­
b e c  r z e c z g m i s t o ś c i ,  k t ó r g  to  b r a k  u s i ł u j e  
s ię z a p e ł n i ć  k r z y k i e m .  N i e n a w i ś c i  n i e  
w a l n a  t o l e r o w a ć  w  i m i ę  e t y k i " .

W $ $ f ó t d v l a 9 a n i e
z Czechosłowacja

„Kur. W a rsza w sk i11 przypom ina historię dzi­
w nych pogłosek o Bogum lnie .

. . M a p y  n a j d o k ł a d n i e j s z e ,  o b j a ś n i a j ą c e  
m s z c z e n i a  n i e m i e c k i e ,  a  n a s t ę p n i e  j u ż  i 
p o s t a n o w i e n i a ,  o g ł a s z a n a  s t a l e  w  T h e  
T i n i e  : m  L n n d y n i ę 1, o c z y w i ś c i e  n a  p o d s t a ­
w i e  d a n y c h  u r z ę d o w y c h .  N a  o g ł a s z a n e j  
9U-go t w .  m .  m a p i e ,  p r z e d s t a w i a j ą c e j  ż ą ­
d a n i a  R z e s z y  N i e m i e c k i e j  w  G o d e s b c r g  
z n a j d u j e  s i r  B o g u m i n  ( O J c r b c r g )  w  o b ­
rę b i e  o b s z a r u ,  k t ó r y  m i a ł b y  b y ć  w ł ą c z a ­
n y  n a t y c h m i a s t  d a  N i e m i e c .  A i r .  en  d z i w -  
nii j sze,  n a  m a p i e ,  o g ł o s z o n e j  10-gn  h m . ,  
a p r z e d s t a w i a j ą c e j  p n s l a n n m i e n i a  k o m i ­
sj i .  k t ó r a , w  m y ś l  p o r o z u m i e n i a  m o n a ­
c h i j s k i e g o ,  z a k r e ś l i ł a  o s t a t e c z n i e  g r a n i c ę  
o b s z a r u ,  o d d a w a n e g o  n a t y c h m i a s t  N i e m ­
c o m .  B o g u m i n  ( O d e r b e r g )  z n a j d u j e  s ię w  
o b r ę b i e  l e g a  o b s z a r u .  M n i e j  d n k l a d n n  
m a p a ,  p o d a n a  w  „ Y o e i k i s e h e r  B e o b a c h ­
t e r "  7 -ga  b m . .  z a r a z  p o  u c h w a l e  k o m i s j i ,  
a  n ic  z a z n a c z a j ą c a  t y l u  m i e j s c o w o ś c i ,  co  
m a p a  a n g i e l s k a ,  n i e  w y s z c z e g ó l n i a  t e ż  
R n y u m i n a .  a l e  o b e j m u j e  g o  r y s u n e k  g r a ­
n i c y , t e n  s a m .  ca n a  m a p i e  a n g i e l s k i e j .

B g i o  t o  j e d n a k  o c z y w i s t e  n i e p o r o z u ­
m i e n i e " .

P ism o  zaznacza dalej , że dzięki zgodzie  rzę­
chów  P olska  zajęła B ogum in  o dw a dni w cze ­
śniej.

„ C z y  g ł a d k i e  i w  p e ł n y m  p o r o z u m i e ­
n i u  d o k o n a n e  z a ł a t w i e n i e  b o g u m i ń ś  
n a  z e t k n i ę c i u  P o l s k i ,  C z e c h o s l o w a c ,. 
N i e m i e c ,  n i e  m o ż e  b y ć  d o b r ą  z a p o w i e d z i ą  
w  z a k r e s i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  t r z e m a  
p a ń s t w a m i  n a  p r z y s z ł o ś ć ?"

C zechos łow acja  musi dbać teraz o dobre  
stosunki z N iem cam i,  ale nie należy  przypu­
szczać, że stanie się so ju sznik iem  Trzeciej  Rze­
szy.

. . Z a w o d n y  b y ł b y  j e d n a k  p n g l ą d ,  n a  
d o r a ź n y c h  w r a ż e n i a c h  o p a r t y ,  k t ó r y b y  
p r z e w i d y w a ł  c z y  t o  p e w n e g o  r o d z a j u  s i e ­
l a n k ę  c z e c h n s t o w a c k o - n i e m i e c k ą  c z y  t e ż  
w  o gó l e  j e d n o s t r o n n o ś ć  p o l i t y k i  c z e c h o ­
s ł o w a c k i e j  w  t y m  d u c h u  i w  t y m  k i e r u n ­
k u .  T a k  n i e  s t a n i e  się,  a m i a n o w i c i e  z 
p o w o d u  b a r d z o  p r o s t e g o  i w  p o l i t y c e  r o z ­
s t r z y g a j ą c e g o :  h i e  b y ł o b y  t o  k o r z y s t n e  
d l a  C z e c h o s ł o w a c j i ,  k t ó r a  p r z e d  t a k ą  
j e d n o s t r o n n o ś c i ą  b r a n i e  s ię m u s i .  c e l e m  
z a c h o w a n i a  r z e c z y w i s t e j  n i c p n d l e g f n ś c i  i 
s a m o d z i e l n o ś c i . ,4 p o n i e w a ż  C z e c h n s l n w n  
eja,  n i e z a l e ż n i e  o d  u d z i e l o n y c h  r ę k o j m i  
d n h z y c h  A n g l i i  i F r a n c j i ,  k t ó r y c h ,  m i m o  
s ł u s z n e g o  g n i e w u  o b e c n e g o ,  b ą d i  co  b ą d ź

ne. T y m ,  k t ó r z y  w i e d z ą  o  t end en c j ach  
now e j  pol i tyki  n i emieck ie j  tak,  j ak  się o-  
ne z a r y s o w a ł y  z chw i l ą  neu t r a l i z ac j i  
Cz ech os ł ow ac j i ,  w y d a j e  się r z e c z ą  pe w -  
ną, że  T r z e c i a  R z e s z a  obecn i e  zdw o i  w y ­
si łki  po l i t yczne  i ek on om ic zn e  z jednej  
s t r o n y  w  k i e r un ku  k r a j ó w  ba ł t yck i ch ,  
gdzie  j uż  za jmuje  pozy c j ę  decyd u j ą cą ,  
k tó r ą  z a m i e r z a  rozwinąć ,  a  z d rugi e j  
s t r o n y  w  k i e r un ku  p o ł u d n i o w o - w s c h o d -  
nim i na Bliski  W s c h ó d ,  gdz ie  p r agn i e  
się z a in s t a l ow ać" .

J a k  w iad om o ,  są  F r ancuz i ,  k tó r z y  
zna jdu j ą  się na żołdzie berlińskim. Nie

Do I zb y  ka rn e j  S ad u  N a j w y ż s z e g o  
w płynęła skarga kasacyjna w  głośnym  
procesie o  w ypadki w  R acław icach w  
pow. m iechowskim , gdzie  na t a m te j s z y c h  
po lach  dnia  18 s t yc zn i a  br .  dosz ło  do 
k r w a w y c h  za jś ć w* cz a s i e  pochodu  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o ,  z a k a z a n e g o  p r z ez  w ł a ­
dze  ad m i n i s t r a c y j n e .  S ą d y  s k a z a ł y  41

n ie  o d r z u c i ł a ,  d z i a ł a j ą c  t r z e ź w o ,  m a  r ó w ­
n i e ż  m o ż n o ś ć  n a w i ą z g w a n i a  p r z y j a z n y c h  
i d a j ą c y c h  j e j  o p a r c i e  s t o s u n k ó w  w  o b ­
s z a r z e  b l i ż s z y m ,  ś r o d k o w o - w s e h n d n i o -  
e u r n p e j s k i m ,  z p e w n o ś c i ą  t eg o  n i e  za ­
n i e d b a

T u  z a ś  n a  p i e r w s z g m  n i e w ą t p l i w i e  
m i e j s c u  w c h o d z i  d l a  n i e j  w  r n c h u b ę  p r z y ­
j a ź ń  z n a j w i ę k s z ą  z  k o l e i  s ą s i a d k ą ,  P o l ­
s k a , z a r ó w n o  z e  w z g l ę d ó w  g o s p o d a r ­
c z y c h ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  d o s t ę p  d o  m o r z a  w  
G d u n i  z a w s z e  b y t  w  C z e c h o s ł o w a c j i  i b ę ­
d z i e  n a d a l  b r a n y  p o d  b a c z n ą  u w a g ę ,  j a -  
k o t e i  ze w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h .

C z y ż  n i e  n i es i e  z  s n b ą  p e w n y c h  za­
p o w i e d z i  w  t y m  d u c h u  z d a r z e n i e  b o g u -  
mińsk>

J Z a p a d  n a  8 o i a & a

w Gdańsku
„Kur. B a łtyck i11 podajoi

„ M a m g  d o  z a n o t o w a n i a  n o w y  w y p a ­
d e k  n a p a d u  n a  h a r c e r z a  p o l s k i e g o  w  
G d a ń s k u ,  d n i a  10 b m .  o g o d z i n i e  10 - t e j  
w i e c z o r e m  w  ś r ó d m i e ś c i u  G d a ń s k a  n a  ut .  
P f e f  f e r s t a d t .

O f i a r ą  n i e w g k r g t y c h  n a p a s t n i k  A w  
p a d !  F r a n c i s z e k  W i ś n i e w s k i ,  p r a c o w n i k  
S i n c z n i  G d a ń s k i e j ,  c z i n n e k  H a r c e r s t w a  
P o l s k i e g o .  P r z e c h o d z ą c  w s p o m n i a n ą  u tt- 
cą n a  r n g u  k a l a  r e s t a u r a c j i ,  z n a j d u j ą c e j  
się w  p o b l i ż u  m o s t u  n n d  R a d u n i ą ,  W i ś -  
n i e w s k i  n a p o t k a ł  g r o m a d ę ,  z ł o ż o n ą  z  j a ­
k i c h ś  15 a w a n t u T i i j ą c g c h  się ł z a c z e p i a j ą ­
c y c h  p r z e c h o d n i ó w  o s o b n i k ó w .  K i e d y  u- 
s i l n w a ł  i c h  w y m i n ą ć ,  k i l k u  z n i c h  z a c z e ­
p i ło  go.  a  n a s t ę p n i e  b e z  ż a d n y c h  p o w o ­
d ó w  p o b i ł a .

I n t e r e s u j ą c y m  m o ż e  b y ć  s z c z eg ó ł ,  t e  
j e d e n  z n i c h  z w r n c i ł  u w a g ę  n a  z n a c z e k  
h a r c e r s k i ,  k t ń r y  W i ś n i e w s k i  m i a ł  w  k l a ­
p i e  m a r y n a r k i .

W i ś n i e w s k i  z a s t a ł  k i l k a k r o t n i e  u d e ­
r z o n y  t ę p y m  n a r z ę d z i e m  w  g i a w ę .  a n a ­
stępnie .  o b a l o n y  n a  z i e m i ę  i p o b i t y  p i ę ­
ś c i a m i .

N a  s z c z ę ś c i e  k r e s  b ó j c e  p n ł n ż y l i  p r z y -  
g n d n i  p r z e r l w d n i e ,  n a  k t ó r y c h  w i d o k  nrt- 
j i a s t n i c y  u c i e k l i " .

O czyw iśc ie  fakty  takie n ie  m ngą u praw niać  
nikngn do jak ichś  ak tów  zem sty  w stosunku  
do m nie jszośc i  n iem ieck ie j  w Polsce. To są  
nasi ob yw ate le  i nie m ogą  od p ow iad ać  za lo­
c o  się dzieje  w Gdańsku.

P. K o z ick i o sy tu ac ji
P. St. K ozicki w „W arszaw sk im  D zien n ik a  

N a ro d o w y m ” ośw iadcza,  że  w szystk ie  narody  
europejsk ie  pragną spokoju .

„ I n n e ,  w p r o s t  p r z e c i w n e  s t a n o w i s k a  
z a j m o w a ł  c z y n n i k  a n n n i m a w y  —  p r a g n ą ł  
i d ą ż y ł  d a  w y w a l a n i a  w o j n y .

IV d n i a c h  k r y t y c z n y c h  t r ó j p a r o z u -  
m i e n i e  ( Ż y d z i  —  m a s o n e r i a  —  k o m u ­
n i z m )  z r o b i ł o  w i e l k i e  w y s i ł k i  w  P r a d z e ,  
w  P a r y ż u  i w  L o n d y n i e ,  b y  d o p r o w a d z i ć  
d o  w y b u c h u  w o j n y  p o w s z e c h n e j .  K u l i s y  
t y c h  d z i a ł a ń  o d s i o n i  d o p i e r o  p r z y s z ł y  h i ­
s t o r y k ! "
Stara p iosenka  p. Kozickiego. P aństw a  to­

ta lne nic  nie zaw iniły .  R m ń Boże! To nic, że  
W łoch y  napadły  na Abisynię, że  Japonia  rzuci­
ła s ię  na Chiny, że  Trzecia Rzesza zagarnęła  
Austrię i zbrojnie u p om inała  się o Sudety. T o  
są  n iew inne  ow ieczk i .

I są  jeszcze czynnik i,  które ośm ie lają  się  
N iem com  przeciwstawić!  N ie  chcą p rzyjm ow ać  
ich  żądań bez oporu!  N ies łychane!

Strasznie s ię  m usiała  wzburzyć dnszyczka  p. 
K ozickiego.

c h c e m y  t ego  z a r z u c a ć  r e d a k t o r o m  „ J o u r -  
na la" ,  a le  w* t ak im  r az i e  m u s i m y  im p r z y ­
p i s ać  n i e z w y k ł ą  i gno ranc j ę ,  s k o r o  w y o ­
b ra ż a j ą  sobi e,  że  j ak ik o lw iek  P o l a k  m ó g ł ­
b y  p e r t r a k t o w a ć  z N ie m ca m i  na tem at 
odstąpienia Pom orza. Nie u l e ga  w ą tp l i ­
wości ,  że s ą  to p lotki  i n s p i r o w a n e  p r z e *  
dy p l om ac j ę  ber l iń ską .  ' Jest  to w ' d o c z n łe 
„ba lon  p r ó b n y "  dla zb adan i a ,  j ak ą  tegfl  
r odz a ju  t en den c j e  r e w iz j o n i s t y cz n e  ze  
s t r o n y  Niemiec  w y w o ł a j ą  r eakc j ę  w  opi­
nii p a ń s t w  zachodn i ch .  C o  do Polski bo­
wiem , to Berlin zdaje sobie sprawą z te­
go, że Polska Pom orza nie odda.

uczestników  manifestacji chłopskiej n* 
kare od 6 m iesięcy do 3 lat w ięzienia. W,
imieniu s k a z a n y c h  a d w o k a c i  -  l u d o w c y  
z ad w .  U j a z d o w s k i m  na cze l e  w nieśli 
sprawę kasacyjną do Sądu N ajw yższego  
i rozprawa odbędzie się  dnia 16 grudnia 
bież. roku

Nieprawdopodobny pomysł prasy francuskiej
Fantastyczne plotki o oddaniu Gdańska i Pomorza

0 kasację wyroku
na ludow ców  za z a jśc ia  w  R ac ław icach
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c L I S T Y  I K O R E S P O N D E N C J E J
BUCZACZ. W  din. 27 ub.  m.  z a s z ł y  

w  n a s z y m  mie śc i e  in cy d en ty  tak zn a ­
m ienne dla o b ecn ych  s to su n k ów  w e  
W sch od n iej  M ałopolsce ,  że  og ł o szen i e  
ich j e s t  kon ieczne ,  a ż e b y  w yja śn ić  g łó w -  
ne p r z y c z y n y  n iem o cy  1 zastoju po s tro ­
nie polskiej tw ó r c z y c h  sił sp o łecz n y ch  i 
tej przerażającej m a rtw o ty ,  p ow sta łe j  w  
ok resie  p om ajow ym .

S a m  p rz e b i e g  i nc yden tu ,  p o d a n y  w  
sk róc i e ,  w y g l ą d a  n a s t ęp u j ąco :

Do j edne j  sal i  i n a  tę s a m ą  godz inę  
z w o ł a n o  c e lo w o  d w a  zeb ra n i a ,  a to .sła­
w e t n e g o  t. zw.  sekretariatu porozum ie­
nia, m ającego  na celu, jak d o w io d ły  fak­
ty , rozbrojenie moralne f Ideow e ch ło ­
p ó w  polskich i u tr z y m y w a n ie  ich w  tr w a ­
ły m  rozbiciu —  o r az  d rug ie  zebranie O. 
T. R. p r z y  udz i a l e  d e l e g a tó w  Kółek  R.  z 
c a ł e go  po wia tu ,  w  celu  dokonania w y ­
boru Zarządu w  m y ś l  n o w e g o  statutu.  
Ch łopi  z a in t e r e s o w a n i  l o sem swoje j  o r ­
gan izac j i  r olnicze j  i s p r a w a m i  g o s p o d a r ­
cz y m i  zjechal i  się l i cznie  wyp e łn i l i  salę,  
nie w ie d z ą c ,  co się kryje za  kul i sami .

W  dniu t y m  p r z y j e c h a ł y  z T o r n o p o l a  
dw ie  f i gu ry  w  os o b ac h  pp.  P a sz k ie w ic z a ,  
r e p r e z e n tu j ą c e g o  ó w  s e k r e t a r i a t  o r az  Do-  
ł ą g o w s k i e g o  w i c e p r e z e s a  M.  T.  R.  na 
w o j e w ó d z t w o  t a rnopo l sk i e .  O b o k  n ich  ja-  
-wila się na ze b r an iu  z n a n a  o s ob a  p. F e ­
d o r o w i c z a  —  n i ew ą t p l iw ie  w  t y m  celu,  
a ż e b y  w o b e c  c h ł o p ó w  z a d o k u m e n t o w a ć ,  
że  jes t  s t r ó ż e m  nie t y lk o  wsz e lk i e j  p r a ­
w o r z ą d n o ś c i  w  pow iec i e ,  ale i d ob ra  ich 
ro ln i cze j  o rgan izac j i .

T e m u  p o d w ó j n e m u  ze b ra n i u  p r z e w o d ­
n i cz y ł  ks. S o k o ło w sk i ,  p r o b o s z c z  z U śc i a -  
Z i e lonego .  j ako  w i c e p r e z e s  O.  T.  R. ,  k tó ­
ry, jak s ię  okaza ło ,  podjął się roli nie li­
cującej z  g od n ośc ią  kapłan a-sp o łeczn ik a .

W e d ł u g  s a n a c y j n e g o  ce r em on ia ł u ,  
p r z y j ę t e g o  w  w o j e w ó d z t w i e  t a rnopo l sk im ,  
z a b i e r a  z a w s z e  p i e r w s z y  g ło s  p. P .  i w y ­
p o w i a d a  s z e r e g  w y u c z o n y c h  f r az e s ów .  
J a k  z a w s z e  obiecuj e,  budu je ,  nawo łu j e ,  
'za c o  o t r z y m u j e  z a m ó w i o n e  oklaski .

P o  t ak im  „ p a t r i o t y c z n y m "  p r z e m ó w i e ­
n iu  na n a s z y m  zeb ra n i u ,  ks.  S.  bez  s ł o w a  
j ed n eg o  p o ś w ię c o n e g o  dz ia ł a lnośc i  O. T. 
R.  lub j a k i e go śko lw ie k  s p r a w o z d a n i a ,  w y ­
d o b y ł  z z a n a d r z a  j aką ś  k a r t e c z k ę  i o d c z y ­
ta ł l istę  n o w e g o  Zarządu. _ _ _ _ _ _

Chłopi zask o cze n i  tą c a łą  kom edią , za 
żądali g łosu , a ż e b y  zg ło s ić  w ła sn ą  listę. 
A le p r z e w o d n ic z ą c y  w  tym  m om en cie  nic 
nie w idzi 1 nic nie s ł y s z y .  O n  wie  jedno,  
że  m a  w y k o n a ć  o t r z y m a n y  rozkaz .  B ez  
poddania pod g ło so w a n ie ,  b ez  liczenia  
g ło s ó w ,  o p i e r a j ą c  się na  k i l ku  z a m ó w i o ­
n yc h  o k l a s k ó w  na  .sali, ogłos i ł  l istę n o w e ­
go  Z a r z ą d u  za przyjętą.

Nikt z  o b ec n y ch  d y g n ita rzy  nie stanął  
w  obronie d ep tan ego  statutu. Milczel i .  
Nie za p ro tes to w a li  przec iw  groźn em u  zja­
w isk u , —  bo sianiu anarchii.

A co na jdz iwn ie j sze ,  ż e  p. D o łę g o w sk i  
w c a le  nie o tw o r z y ł  ust i z  uśm iechem  pa­
trzał, jak s ię  wali w  p o d s ta w y  istnienia 
instytucji,  od której on b ierze pieniądze i 
ma cze lność  ją reprezen to w ać .  W id a ć ,  że  
j es t  p e w n y  sw e j  b ezk a rn o śc i ,  k i e d y  w b r e w

z a s a d o m  ob ow ią zu j ą ce j  mor a lno śc i  dla 
p r a c o w n i k ó w  pub l i c znych ,  do b ro  i n s t y t u ­
cji \ wo l ę  jej c z ło n k ó w  p o ś w ię c a  na r zecz  
k r ó t k o w z r o c z n e j  pol i tyki  s anacy jne j ,  s i e­
jące j  ana r ch i ę  na te r en ie  W,schodu.  M a ­
łopolski .

Ale dla ch łopów,  c z ło n k ó w  i g o s p o d a ­
r z y  M. T.  R. p. D o łę g o w s k i  po w y p a d k a c h  
w  P o d h a i c a c h  i w  B uc zac zu  —  p rze s t a ł  
i s tni eć  jako  i n s t r uk to r  rolny,  o c z y m  się 
n i e w ą tp l i w ie  w  te r en ie  p r zeko na .

W o b e c  takiego bezpraw ia  na sali za ­
w rza ło .  O burzenie ch ło p ó w  nie miało g ra ­
nic. Z ano s i ł o  się n a  w y m i e r z e n i e  d o r a ź ­
nej sp r a wi ed l iw ośc i .  F i g u r y  obleciał  
s t r ach .  Spo wiada ły  na okna.  k t ó r ę d y b y  
na j s zyb c i e j  opuśc i ć  salę,  ale p o n i ew aż  b y ­
ło za w>jfsoko, z boj aźn i ą  z po w o d u  n ie ­
c z y s t e g o  sumien i a  — w y k r a d a ł y  się p r zez

d rzwi .  —  Chłopi zg łos il i  protest do M. T 
R. w e  L w o w ie  do M in isterstw a Rolnictwa.

I n cy de n t  bucz ack i  nie j es t  od os o bn io ­
ny.  Po d o b n e  f a ł s z e r s tw a  w  s t o su nk u  do 
c h ło pó w  polskich dzieją  się w  całe j  W sc h .  
Małopol sce .  T u  l e ży  g łó w n e  ź ród ło  z a ­
stoju g o sp od a r cz eg o  ludu  pol sk iego,  ob e z ­
w ła dn i on ego  p r zez  ró żn y ch  op i ekunów,  
p r zez  różne  f igury,  nie da jące  m u  ani żyć ,  
ani p r a c o w ać ,  ani sił w ł a s n y c h  rozwinąć .

W  tych  w a r u n k o c h  j e d y n ą  broni ą,  
p r z e r aż a j ą cą  t ych  p a n ó w  i ich s ł ug usó w,  
jes t  o rgan i zac j a  c h ło pó w  pod  s z t a n d a r e m  
S. L„  k tó r a  ich w  ni ed ług im czas i e  u w o l ­
ni od n i e p ro sz o ny ch  gości  i p r z y w r ó c i  im 
w ar un k i  do pe łnego  życ i a  i tw ó rc ze j  p r a ­
c y  w e  w ła s n e j  O jczyźni e .

M ałopolanin.

Król belgijski Leopold przemawia w czasie swe. 
go pobytu w  Paryża p a m  Słdto,

Sztab Legionu Brytyjsk iego m im o w szystk o  w yjeżd ża  do Sudetów na tereny plebiscytowe.

W ielkopolskie  T o w a rzy s tw o  Kółek Rol­
niczych na leży  dziś do na jpoważn i e j szych  
o rgan i zacy j  w Polsce.  Dzia ła lność  sw ą  o-  
p iera  na przeszło 70-letniej tradycji.

Kółko Rolnicze w Wie lkopo ls cc  za ło­
żyli dwa j  go sp o da rz e  w  Dolsku,  w  po v. 
ś r emskim.  Mianowic i e  Starzak i Banaszak. 
Wie lkopo lsk ie  T - w o  Kółek Rolniczych 
w y c h o w a ł o  s zer eg  dz i a ł aczy  wie jskich  i 
zas łużonych społ eczników,  j ak :  ks. Piotra  
W aw rzyniaka, patrona Jackow skiego, ks. 
S zam arzew skiego  o raz  obecneg o  prezesa,  
p. Stanisława Mikołajczyka.

Już  przed w o j ną  św ia tową ,  za c r a só w 
zabo rczych  rozwi j ało  W .  T.  K. R. poży­
teczną  dzi a ł a lność  na wsi wielkopolskiej .  
Rola j ego p rzed wojną  nie og ran i cza ł a  się 
tylko do działalności  z a w odo we j  —  ale 
Kółka Rolnicze budziły św iadom ość  naro­
d ow ą w najszerszych masach rolniczych. 
Z dorobki em więc p racy na rodowe j  w e ­
szło Wie lkopo lsk ie  T - w o  Kółek Rolniczych 
do wolnej  i od rod zon e j  Ojczyzny.

Obecni e  W.  T.  K. R„ skupi a j ące w 
swych  s ze r egach  33.243 rolników jest  nie­
wą tp l iwie  na j ak tywn ie j s zą  i . na jnowocze­
śniej p r a cu j ącą  o rgan i zac j ą  rolnrczą w 
Polsce.

Dzięki  w yb i tnym za s ługom p. prezesa  
Mikoł aj czyka pos i ada  Wie lkopo lsk ie  Tow.  
Kółek Rolniczych w łasny organ. Jest  nim 
tygodnik  „Poradnik Gospodarski". Pismo 
to o t r zymuje  każdy  cz łonek W.  T.  K. R. 
za d ro bną  op ła t ą .  Obecny  nak ład  „ P o r a d ­
n ika  G osp od a r s k i ego "  s ięga 33 tys. eg ze m ­

plarzy.  Jes t  to więc  cyfra dość  pow ażn a .  
Ale należy żywić  nadzieję,  że l iczba ta się 
zwiększy.

Te go ro czn y  walny  zjazd W.  T.  K. R., 
który odbył  się 22 czerwca w Poznaniu ,  
wykaza ł  w ie lką  p r ężno ść  o rgani zacj i  ma 
zewną t r z  -oraz na dz w yc za jn ą  spo is tość  
na- wewną t r z .

W . T. K. R. —  przez usta sw e g o  pre­
zesa, p. Mikołajczyka w ypow iedzia ło  się 
zdecydow anie  przeciwko wprowadzeniu do 
organizacyj rolniczych w  Podlsce —  przy­
musu organizacyjnego.

Kóika rolnicze w Wie lkopoi s ce  rozwi ­
jają w os t a tn im czasie i n t ensywną działal ­
ność na polu spółdzielczym. W e  w sz y s t ­
kich powi a t a ch  p o w s t a j ą  n ow e spółdziel­
nie mleczarskie, handlow e oraz spółdziel­
nie dla zbytu trzody chlewnej i bydła. 
Tych  o s t a tn i ch  spółdzielni  jest  obecnie  w  
całej Wielkopoi sce 14.

W  dniu 29 s ierpnia br.  urządz i ło  Wie l ­
kopolskie  T o w .  Kółek Rolniczych w sp ó l­
ną pielgrzymkę na Jasną Górę. W  piel­
g r zymce tej, odby te j  pod p ro t ek to ra t em ks. 
kardyna ł a  Augus t a  Hlonda,  P ry m a sa  Pol ­
ski —  wzięło udział  11 tys. ro lników z p. 
preze sem Mikoła j czykiem na czele.

Wie lkopol sk ie  Tow.  Kółek Rolniczych 
przez do tyc hcz aso wą  dzia ł alność  zapisa ło  
się złotymi g ło skami  w historii  .Wie lk op o l ­
ski i stało się w zo ro wą  o rgan i zac j ą  rolni* 
cz o -z aw od ow ą  dla innych dzielnic kolski!

W ła d ys ła w  Gil.

R u cti w  in te r e s ie
Im bliżpj okresu w y bo ró w ,  wa lka  o 

m an da ty  poselskie  pr zybi er a  na sile na W i ­
leńszczyźnie.  Ugrupowania opozycyjne tak 
praw icow e, jak i lew ico w e  do w yborów  nie 
idą. Jeżeli mo w a  o wa icc  o kandyda tu ry ,  to 
wa lka  ta r ozgo rza ł a  w  łonie,  wzgl ędn ie  w 
ug ru p ow an ia ch  ozonowych.  Ozon na na ­
szym terenie chce być tak bezkonk u re ncy j ­
ny, jak  było Be-Be.  —  W ed łu g  uporczywie  
k r ążących  pogłosek  pewne czynniki  maja  
z apewnić  100 procen t  g ło sów ozunowym 
kan dyda tom .  J e dn ak  do ko l eg iów w y b o r ­
czych,  pochodzących  z rad.  me mają z au ­
fania i na wszelki  w y pa de k  powiększa j ą  
l iczbę de l ega tów  do kolegium przez zbie r a­
nie podp i sów  po pięciuset  obywatel i  i czy­
nią r óżne kombinacj e  z mniejszościami  n a ­
rodowymi .

T en  element  więcej  dla nich jest  pewny,  
bo go można  będzie  pog ł a skać  a polski 
może  zawieść  i w yb rać  kogo innego lub nie 
wybrać .  —  W ybór delegatów  do kolegiów  
w yborczych odbyw ał się utartym zw y cz a ­
jem. Radnych  niepewnych ,  którzy mogl iby 
w płynąć na wynik wyboru  delega ta ,  bądź  
V  kolegium w yborczym, zaw iadam iano w

(Korespondencja z W ileńszczyzny)

ostatniej  chwili  o pos i edzeniu  -ady,  unie­
możl iwiaj ąc  często przybyci e  r.a zebranie .

Catą  nadzie ję  pok łada  Ozon na Wi l eń ­
szczyźnie  w  mniejszościach narodowych, a 
w  szczególności w Żydach i Białorusinach. 
Ci os t atn i  j akoś  z n i eznanych p rzyczyn 
zmienia j ą  przekonan ia ,  j ak  za dotknięciem 
różdżki  czarodziejskiej ,  —  od „H ro m ad y "  
poprzez  Be-Be w objęcia  Ozonu „ sa m o ­
rzutnie",  przy dźwiękach  orkiest ry.

Liderzy ozonowi  po w iada j ą ,  że głosy 
nie śmierdzą .  Los i po tęga  p a ń s t w a  za le­
ży nie od wyb rań ców ,  ale od potencjonalnej  
sity narodu,  k tóry skł ada  się z mas  chłop­
skich. Sity tej nic można  lekceważyć,  ani 
spychać  na szary koniec.

Jeżeli do obow iązku mas chłopskich  
należy oddać sw ą  krew za Ojczyznę w o- 
bronic jei granic, to  też do praw mas chłop­
skich należy, by w czasie pokoju decydo­
wały o swoim losie. Kto nie chce zrozumieć  
tej konieczności  dziejowej ,  a chce rządzi ć 
s z tuczkami  wyborczymi  i k rę t ac twem,  ten 
nie odda j e  dobre j  przys ługi  na rodowi  i p ań ­
stwu. I  Skrobut.

Sidła zastawione przez Ozon
na sołtysów

(Korespondencja z Podhajeckiego)
Z początk i em paźdz ie rn ika  odbył a  się 

w  gminie  W iśniow czyk , ses ja  soł tysów.  Po  
ukończeniu sesjii, p rzybył  prezes  p ow ia to ­
wego zar ządu  Ozonu,  burmi s t r z  z Po dh a -  
jec, celem odbyc ia  z eb ran i a  w świet l icy 
Domu Ludowego .  Pan  bu rmis t rz  mówił 
długo,  upaja ł  się sam swo ją  w ym ow ą .

Kiedy burmistrz skończył sw ój tasiem* 
cow aty  referat, poprosił o  g łos  jeden z so ł­
tysów i zapytał p. burmistrza, czemu jed­
nym słowem  nie w spom niał o  pracy i za  
sługach, jakie oddał państwu i narodowi  
W incenty W itos. Kończąc, zaznaczył m ó w ­
ca, że nie m oże być m ow y o konsolidacji 
tak długo, jak długo nie uwzględni się słu­
sznych postulatów, które w y su w a  Stron­
nictwo Ludowe.

Przec iw mowie  soł tysa wys tąpi ł  komi ­
s aryczny  w ó j t  z Wiśn iow ezy ka ,  p. Htipsz, 
mówiąc ,  a raczej  krzycząc, że  sołtys nie 
powinien zajm ow ać się takimi sprawami,  
że w ogóle  nie powinien m ów ić  o nich... że  
zrobi na sołtysa  doniesienie do  starostwa  
ł t. d.

Na s t ę pn y  mów ca  omówi ł  wa runki ,  w  ja­
kich zna jduj ą  się chłopi w  Polsce,  jak d a ­
leko jest w  takich w a ru nk ac h  do konso ­
lidacji i to nie z winy chłopów.

Widząc ,  że soł tysi  są t ak  nast rojeni ,  p. 
bu rmi s t r z  zaczął  się t ł umaczyć ,  łagodz i ć  
swoje  wystąpi enie .  Na  tym zebrani e z a ­
kończono.  Do s aka  ozo nowego  nie dał się 
nikt  z łapać.  A. G.

Cudowne rozmnożenie sie uczes­
tników wiecu ..Ozonu** w Mielcu

(Korespondencja z  iWieleckiego).
„ I l l u s t ro w a n y  K u r i e r  C o d z i e n n y "  z 

dnia  5 bili. poda ł  no t a tkę ,  że  O. Z. N. z o r ­
g a n i z o w a ł  w  Mielcu wielki  w ie c  p r z e d ­
w y b o r c z y  w  dniu 2 bm.  i że na  w ie c u  t y m  
zg ro m ad z i ł o  się p r z e s z ło  2.000 o b y w a ­
teli, g ł ó w n ie  ze wsi .

T o  nie jest zgodn e  z prawdą. J e s z c z e  
nie dzień w y b o r ó w ,  a już się z a c z y n a j ą  
dz iać cud a  na zebran i ac l i  Ozonu.  B y ło  
z e b ra n i e  2 bm.  w  sali g im na s t yc z ne j  
m ie j s c o w e g o  g i m na z ju m w  Mielcu,  ale na 
ty m  zebraniu b y ło  n ajw yżej  do 200 osób.  
I to j edyn i e  ci, k t ó r z y  z a w s z e  ch od zą  
„d o b ro w o ln i e "  na u r z ę d o w e  z e b ra n i a :  
n i e k t ó r z y  so ł t ys i .  d ró żn i cy ,  s t a ro s t a ,  
s z t a b  n ie j ak iego  S k r z y p k a .  Ch ło p  n i ez a ­
l eżny ,  u ś w i a d o m i o n y  pol i tyczni e ,  ś w i a ­
dom sw e j  roli w  p ań s t w ie ,  na ża dn e  ze ­
b r an i e  oz o n o w e  nie chodzi .

Zebrało  s ię  około  d w ie śc ie  ludzi na­
w e t  nie z m iłośc i  do Ozonu, ałe dlatego,  
że  sprytn ie  p o łączo n o  p r zed w y b o rc ze  
zebranie  O zonu z manifestacją zao lzań-  
ską.

P o c ó ż  przesadzać  w  liczbie u czestn i­
k ó w  w iecu  Ozonu, robiono zdjęcia, m o ż ­
na je oglądać. I r z e c z y w iśc ie  trudno na­
l ic z y ć  200 osób, a to  ch yb a  daleko je szcze  
do 2.000. Ci co  czyta l i  tę notatkę w  „Ku­
rierze", a byli na tym  zebraniu m ówili:  
„w idoczn ie  w s z y s tk o  taka prawda co  
m ów i Ozon. jak to, że  na zebraniu b y ło  
aż dw a ty s iące  osób".

S z ko da  pa no w ie  cza su .  Chłopi  w  Mie-  
l eck iem .są z d e c y d o w a n i ,  przeszl i  nie je­
dno.  im żaden  S k r z y p e k  nie za imponuje .  
Chłopi zastosują s ię  do u chw ał K ongre­
su. Ludowiec.

Strajk dzieci szkofnych
w Lutkowie

Gr om ad a  Lutków koło Radymna liczy 
374 mi eszkańców i 43 dzieci w wieku 
szkolnym i pos i ada  pub li czną szkoię  po ­
w sze ch ną  od 1909 r.

Z rokiem szkolnym 1938/39 i n spek to ra t  
szkolny w Ja ro s ł awiu  szkolę tę z l i kwido­
wał,  p r zydzi e l a j ąc  dzieci szkolne  do 2-k la -  
sowej  szkoły powszechne j  w Łowcach ,  o d ­
dalonej o  2 km. od Lutkowa, przy czym na 
drodze znajdują się dw a  bystre strumyki, 
które  często wy lew a ją  i był  już n aw e t  je­
den w y pa de k  śmier t elny utopienia.  Chłopi 
gromady Lutków ofiarowali grunt pod bu­
d ow ę szkoły, ogród, a  nawet zw ieziono  już 
przeszło 10.000 cegie ł na budow ę budynku  
szkoły, lecz w szystk ie  prośby, by pozosta ­
w iono szkołę w  Lutkowie, Inspektorat 
Szkolny w Jarosławiu załatwia odmownie, 
zaś  młodzież szkolna  w Lutkowie od no ­
w ego  roku s zkolnego jes t  pozbaw iona  
nauki .

St an  ten k rzywdzi  mie j s cową  ludność,  
to też spo dz i ewać  się należy,  że w  czasie,  
kiedy właśni e od b yw a  się p ro p a g a n d a  o- 
światy  pod has ł em „Budu jmy  szkoły",  w ła ­
dze naczelne  zb ad a j ą  po rus zon ą  sp r a wę  
i p r zywrócą  szkołę w Lutkowie.  Nauka  
może o d b y w a ć  się w t ymcz aso wy m b u ­
dynku szkolnym do czasu  wv b ud ow a n i a  
n o w e g o  b u d p k u .
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Sprawa literackiego czasopisma ludowego
Nie od dziś w y su w a  się potrzeba c za ­

sopism? literackiego, p ośw ięco n ego  spra­
w om  piśmiennictwa ludow ego,  ściślej m ó ­
wiąc,  a r t y s tyczne j  twórczości ,  ' -.wiaszcza 
poetyckiej ,  ludzi ze ws i ą  zw iązanych  i zc 
wsi pochodzących  Zadan iu  temu miała 
spro s t ać  niei s tniejąca już dzisiaj  „ W ieś  —  
jej pieśń", pot em w jej konsekwencj i  po­
wsta ł a,  r ównież  już z l i kwidowana  „N ow a  
W ieś"  i n iedawne,  nieregulm-n e w y c h o ­
dzące „Nurty". Również  dział  l i teracki  o r ­
ganu  Zrzeszeni a  Inteligencji  [ . udowej  i 
Pr zy j ac ió ł  Ws i  p. n. „Zagon". Poz a  tym 
cza sopi sma  pol i tyczne i bl iskie S. L. od 
czasu  do czasu  udzielają  i udzielały swoich 
ł a m ó w ,  dla tego rodza ju  twórczości  
( „P i as t" ,  i „Zie lony Sz t anda r " ,  nie m ó ­
wiąc  o o rgan i e  bylci  P. A. At. L. ti. t. „.Mło­
da Myśl  L.udowa") .  T o  wkzystko.

Uwy da tn i a  się w tym od r a r u  dziwna 
j aka ś  s p r zeczność  ws pomniane j  iu po t r ze ­
by  i konieczności  z jej real izacją,  ba ż a d ­
ne z po wvższych  pism nie z apewni ło  so ­
bie, jak dotąd ,  ani już to t rwałości ,  ani 
już to o dp ow ie dn i e g o  w tych sp r awa ch  
au to ry t e tu  w s zer szym (ogó ln ym )  i w ę ż ­
szym (ze wzg l ędu  na au to r ó w  ze ws i )  
znaczeniu (m am  na uwa dze  zwłaszcza  trzy 
cza so p i sma :  „W ie ś  —  jej Pieśń",  „Nową 
W ie ś "  i „ N u r t y " ) , ani też nie uzyskało do-  
tvciiczas, o co tu szczególn ie  może chodzić,  
poziomu, g od n ego  nazw y pisma literac­
kiego. Cała ta sp r aw a  zna jdu j e  się dzisiaj 
w  dz iwnym lozprosz .kowaniu  i wręcz  nie­
ładzie.  A tyle przecie,  mów:  s ę i pisze o 
t zw. l i teralni  zc ludowej!  C z ą J ^ ę  młodą 
l i teraturę  nie s t ać  na jedim,  o ch a r ak t e ­
rze cent ra lnym,  og i r s k ow y tn ,  cza sop ismo,  
pos t awi one  na takim poziomie,  aby jego 
pozycj a  stała się eze.niś n a p ra w d ę  p o w a ż ­
nym i m o c n \ m  w dzis iej szej  v, .póloże^no- 
ści l i terackiej ,  aby  mog io  być  nic tylko 
o rganem,  nie ma j ący m niejednokrotnie 
gdzie  pisać poetów ,  ale r ównież  kuźnicą,  
gdz ieby  k sz t a ł t ował  sic now y styl nowej, 
ze w si wyrastającej ogólnonarodow ej lite­
ratury? Z ubo l ewaniem to podnoszę ,  p o ­
n ieważ  w ob rcn m n  stanie  r ozn rosz Jn i a  ' 
n i ewysok ie j  wa r lo ś r i  d n ły ch r / a ąo w y cL  le­
go rodzaju poczynań p iśmienn ic two  iudo-  
vye, to, idórc jest,  schodzi  povw opłotki,  
nikł właśc iwie  o nim na s zer szym święcie 
nie wie, a- n aw e t  tam,  —  moin kto
się nim r [nteresujed tuai ja i!ćśt taka,  że 
m o d e m u  au to rowi  nic ma po pros tu kto 
nap i s ać  recenzj i  z wydane j  książki  i uh bo -  
daj  nolatki ,  tak,  że cza sem rzecz nawe t  
g o d n a  nrzeiTiiia bez echa i w iedzy  agóUi.
—  Wi doczny  jest  w | \  iii r ównież  b r ak  in­
ny: b r ak  j akby  gótf tpr t&ntnyrh po i mu lu­
dzi?.. .  Po pros tu  nie rfti kto tego znjj j ić — 
i a k nieraz s łyszałem od r edak t o rów  nie­
których,  lu wymien ionych  czasopi sm.

Innym hrakieni jest poruszony juz tutaj 
poziom. Bardzo  często bowiem lektura md 
nego  numeru danego  czasop isma  „l i ierac-  
k.iego" ' daje za czytanie,  wszystk i ch  do 
końca  istnienia pisma numerów. . .  W e  „Ws i
—  jej P ie śni"  pisat po pros tu,  kio rhr ial .  
o legi tymację  artv-tyc?.ną tam nie pytano.  
P o d o b n i0 jcsl w dużej  mierze.  niestety,  i w 
„Nur t ach" ,  kioryrn po,.a tym jakby ui° 
w ys t a r cza ły  ( r a z  na mi-Sśiąc!) sam.i  t e m a ­
ty  ściśle literackie, jeżeli piszą w lwiej  czę­
ści numeru (np.  nr. A) o ws /ymkirn  innym, 
'byle n>e o litera turze. Pomyłka  czy n ie­
możność  wyjścia poza „cza r "  i czad k r ę ­

gu s p r aw  . .społecznych i pobfynzi iyeh"?  —  
„Faci t  indignat io  ve ' rsum“ ( ^ i uew  s twa r za  
wiersz)  — do da j emy :  i poezję,  ale — gni ew I 
poety. . .  a nic r adykni a  tylko , poli tyka. . .

A byłby czas najwyższy stworzyć jedno, 
pow ażne, na poziomie, prowadzone przez 
ludzi kompetentnych ludow e czasopismo

literackie i skończyć z panoszącą  się vŁ 
różnych tego jakoby rodzaju publikacjach  
randerą, daleką od miana i wartości poezji
Inna rzecz f o rg an i zowan ie  (dość  s k w a ­
pliwie)  pisarzy ludowych.  Ale o tym może 
później . . .  Sigma.

ELEGIA
Nit hiedifF.i ci fu jarce g ra łe m  ra d ość  gloSnV  
że  do  s ło ń c a  —  la w o la  —  serca  lu d z k ie  ro sn ą  
na b ied n e j  ci fu jarce  ż a ło ś ć  gra ła  g łu c h a ,  
że  n ie m a  e ic .  b y ś  p rzy jść  m ó g ł ,  p .d rzeć  i p o s łu c h a ć

Czechosłowacki minister epi aw zagranicznych 
Ar. Chvalkovsky (z prawej) po przybyciu do 
pnrUnl. Oho' ł!ego poseł czec.iosłowseW w 

łtei litiie., dr. Mastny.

A l ip v  r o z w o u ia ly  / l u t y m i  p a sm a m i,  
a zb oża  drżą w  n a b r z m ia ły m  ju tra m i k n ły s ie  
e c h o  w śr ó d  pui s p iż o w y c h  u s u w u  się  ła m ie  
ł g a śn ie  na d n l in a eh  i k ló ż  je p o s ły s z y ?

P ie śń  w io d ą  eałe  w  sreb rze  i z ło c ie  jastruny:  
g w ia z d y  o p a d łe  z b łęk itów  p o su w y  —  
w  e ie n ia r h  le śn yet i  s ię  s m u ż ą  p ło n ą c e  zórz  łu n y:  
m ie d z ia n e  z ło lo g ło n  [c

N a  b ie d n e j  et fu ja rce  g ra łem , że tr w a m , je s tem  —  
rozżagw  iły s ię  gro n a  g o r ą c y c h  ja rzęb in ,  
s z u m ia ły  śi nd łąk  p ła sk ie ,  z ło t a w e  sz e le s ty  
że  hól m ó j  c ię  n ie  w sk r z e s i  z s z a re j  z iem i g ł ę b i . .

.Jutro i poza  ju lr c m  lą sa m ą  g o d z in ą  
l ip  m ię  npa.-izr m io d n y ,  złntr z a p a c h ,  
g w ia z d y  ś p ie w a ć  nd  b ęd ą  na n ieb io s  p u ła p a ch ,  
źc jak  w s z y s tk o  w raz  ze m n ą  śc lc h n ą  1 p rzem in ą ,

I n ie  p o u  róe.a na n iczy ją  p leśń ,  
g ra n ą  na b ied n e j  ł  bzu  f u j a r c e . . .

M i  VNCISZF-K S I  KOM h A  B K Z L G O W S h t .

7 I mnu  (rękopisu) p. t. „Eleg ie” .

O poezji i poetie
■ lar

I MA'At i A A Y S I U P N A
\V rs t rut f ibpf  gl tu iwklu ar;;. kj^łrrw tkcial- 

S\m pnnisiwć j oswięilii' s / nT g  nsjpi. es / .wh 
7,i gadnirń. ndnnszai \ cli się do n.i;o.H»jłoj mo­
że liiprożmtrinEj Inh fa!s.:yw’f ;i<-> j inł\*- - nc- i i 
snonipwicrinei u nas uafoti r-duki. ‘. i h  jest 
poezja. Od rzcc/y hardziej ogólin cli, d m j ą  za­
tem 'dedukcji, przccnndzę Mn sntkw \vęcr |  
szczegółowych, hv wreszcie sięgnąć dziedziny 
niihliźszt-i. uWeŚłJinsi dzi: miau cm pac/ii czy 
literatury ludWwei. tworzonej przez łych. kut­
ry, li |ioelami czy w ogóle pisarzami ..wu-Ak-.ini ' 
nązywaia.  Sadze bmcjgm, że Iniuuę ayinhy tutaj 
porozumień* się. z kim należy, hcz m. c.tćiwii/.aeT 
go hod,oj podania i nświęticma z.akjdni vych po­
jęć autora, z nich hfi\y:crn, j;rk ?;iWst/c. lu i J d/ ł t  
indziej, wszystko wypływa.

P isa ć  o noeśT i? . . .  O św ic d a ć  catość  
Inh jedną z dziedzin ogrom n ego  b o g a ć  
twa jei zagadnień?  P isać o tei. tak snhteh  
nej sztuce , o tej istocie  w sze lk ie j  sztuki -  
dzisiaj, w  czasach  p o w sz ech n eg o  m ateria­
lizmu i /.brutalizowania życia , gd y  w s z y s t ­
ko impunuie (naw et nie h  Iko tym . „ubo­
gim duchem' !, ale  nie to, co z. głębi du­
s z y  ludzkiej, w  samotny m jej skupieniu  
rozkw ita ,  ab y  trw ać - zapomniane, za ­
g łu szo n e  w irem  w sp ó łcze sn o śc i ,  lub też  
— odrazu w iędn ąć  w  brutalny ch rękach  
tych. którzy  „latiry '* r o z d z ie la ia ? . . .  P i ­
sać  o poezji . — nie tej. która na „targo­
w iskach s ł a w y  i p różn ośc i1' (określenie  
Karola Z aw odzińsk iegn) z y sk a ła  rzekom o  
n a jw y ższe  miejsce, ho ta bardzo często  
jest ty lko jej fa łszy w ą  imitacją, ł - j  ale o 
lei. en sobą pomimo w s z y s tk o  i naprze-  
kór w sz y s tk ie m u  z o s t a j e ? . . .  Oto p y ta ­
nia. A jednak krótka jest eh cha  na nie od­
p ow ied ź:  Jeżeli ś w ia t  dntad istmeie. je­
żeli trwa to. co  n a zy w a  sie kultura w  naj­
is totn iejszym  zn aczen iu  tego  s ło w a ,  to 
za w d z ię c z a ć  to należy  tym w ła m ie  c z ę ­
stokroć zapomniany m. bezim iennym  Inh 
z a sz c z u w a n y m  idealistom w  k ażd ym  za* 
kresie  tw ó rc zo śc i :  relieiinci. naukowej,
spo łeczn ej  c z y  w r eszc ie  artystycznej.  —  
ty m. którzy  w idzą przed soba idee i jej 
rzecz , w s z e s tk n  inne za w tórne  ;
przydane, za n ieod łączny  jakby cień tej 
idei j jej rzeczy uw aza ic .  Nie iest to. co  
p ow ied z ia łem , żadna, choć tak bardzo  
dz!ś pomijaną, tajemnica. Trzeba w ięc  o 
tym pisać i m ó w ić  — naprzekór i pom i­
mo . . .  i w ła śn ie  d l a t e g o . . .

P o r u sz y łe m  zagadnienie olbrzym ie,  
niech w ię c  ograniczę  się w  nim do Jego 
sz c z e g ó ln e g o  działu, k tórym  jest sztuka,
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C U R M  I 
najstarsze i na jwiększe  w Pol sce za­
kłady ogrodni cze  i hodowl i  nasion 

zatozone w 1B05 roku 
Centrala War s zawa ,  Ceglana t1.

operująca m ateriałem  słow ny ni, a v  ię t  
poezja. Trudno się tutaj i w  ogóle  kusić
0 określanie tego, co n a z y w a m y  poczią.  
Bo przecież  nie są uiq ty lko yyiersze.  
' lo żn a  się w ięc  ty lko o g ran iczyć  do pazn 
stw ierd zeń , z których yyyiiika, że. jak 
w szy s tk ie g o ,  tak i jei matka- iest ziemia,  
cz ło w iek  i jego sp raw y ,  (ióruie ona jed­
nak ponad innymi ga łęz iam i sztuki tym.  
/.e w każdej z nich jest ona do analczicnin,  
a raczej odczucia, poezją tchnie bow iem  
cz ęsto  obraz malarza, r /eźb n  ar tys ty ,  
utw ór m u z y c z n y . , .  \V t \ iii thwi nad­
rzędność tei najbogats/.ei i najbardziej  
w szechstronnej sztuki s ło w a ,  która naod-  
w rół sama vy sp c c y i ic z n y m  ujęciu poety  
zaw ierać  m oże  w  soMe trójwj i l iarow ość  
b ryty  posągu, b arw n ość  i linie i p ersp ek ­
ty w ę  obrazu, mclndyjność i rvtm ikę mu­
zyki. Sam a zaś. pozostając  zupełnie n ie ­
zależną sztuka, a nie zlepkiem e lem en ­
tów  sztuk innych, w y m y k a  się w sz e lk ie ­
mu określaniu. T k w i jakby w cz w a rtym ,  
speey tic/.nym w y m ia rze  ludzkiego o d czu ­
wania i d oznaw ania .  Jest  c z y m ś  n ie w y ­
rażalnym, i i iinnwanym jednak w  materia­
le s tów a . Ry ją o d czu w a ć  —  trzeba mieć  
zmy sl po temu, by  ją tw o r z y ć  trzeba  
być twMrca.

Jakżeż to subtelna i g łęboka ci/ied/.ina.  
iakaż zarazem  głębią i subtelnością  j r ze ­
telnością musi cech o w a ć  się ten. którego, 
P ow ied zm y  po prostu. Bóg u czynił  poeta...
1 mylą się ogrom nie ci w s z y s c y ,  którzy  
zagadnienia tej wielkiej i. jak dusz.:! ludz­
ka. bogatej sztuki, tej matki sztuk -- re­
dukują do sam ei techniki s ło w a  . . .  I z g ó ­
ry tu z naciskiem pow iem , że tego  rod za­
ju ludzie to zwy czajni uzurpatorzy i ka­
botyni. Bn u podstawy każdej sz.iuki zn a­
leźć sie musi w  jednej osob ie  cz.lnwdck i 
urodzony artysta, inaczej: sp ecyf iczn ie  
zorganizow ana  j uposażona dusza ludzka. 
Technika, sp ra w n o ść  w  rzem iośle  Jest tu 
cz y m ś ,  cn prawda, niezm iernie w a ż n y m  
i k on iecznym , ale zarazem  c z y m ś  zupełnie  
nieistotnym . > ic bow iem  nie da się In ma 
tem aty czn ie  w y m i e r ' \ ć ,  skalkulow ać,  
chociaż już w  samy m akcie i p rocesi01 
tw ó rcz y m  tkwi nieubłagana i b c / .w z g k '! '  
nn Ingika naturalna, klórci musi się pod ■ j 
dać każdy rzete lny  poeta. N iczego  nie 
można tu bezkarnie obejść, n iczego  o sz u ­
kać. 1 G otow e  b ow iem  dzie ło  zdradzi k?.ż- 
d y  fałsz, teażdą pozę  każztv fa łszyw y.

giest autora. B o  ł tutaj, tak sa m o  jak 
gdz,ie indziej, ob ow iązują  za sa d y  b e z ­
w zględnej,  surow ej, choć tatc subtelnej  
etyki.

To  też  jeżeli tw ó r c z o ść  p o e ty ck a ,  jak 
każd y  sposób  ujawniania i w y ra żan ia  w ła ­
snej d u szy ,  jest p r z y c z y n ą  d o g łąbszej  ra­
dości, ż e  oto ś w ia t  w  oczach  tw ó r c y  p o ­
w ięk sza  s ie  i w zb o g a c a  o now ą, ż y w ą  i 
w a rto śc io w ą ,  że tak p ow iem . Istotą du­
c h o w ą  —  to jest ona rów n ież  p o w o d em  
mniej już przez  o g ó ł  rozum ianego , a jed­
nak rów nie  p ra w d z iw eg o  i do g łę b s z e g o  
cierpienia, które pochodzi z n iew sp ó łm ier -  
ności, n icod p o w ied n io śc i  og ląd an ego  
tw r c z e g o  ideału ł jego  realizacji, p o w ló -  
rc —  z in ten sy w n eg o  p r ze ży w a n ia  „d z iw -  
uyChii ostro  za r y so w u ją c y c h  sie  s ta n ó w  
p sy ch iczn y ch ,  po trzec ie  —  z w ie lk ieg o  
w sp ó łc zu c ia  z c a ły m  p rz ed staw ia n ym  
św ia tem , k tóry  jest c z y m ś  do grunty w ła -  
snj m. z w ielkiei. o jcow sk iej  m iłośc i  do  
w sz y s tk ie g o ,  co już p rzez  w ła sn a  n ied o­
sk o n a ło ść  cierpi, z  olśnienia w o b e c  w s p a ­
niałości ideału w  zesta w ien iu  z  w ła sn ą  
ludzką m ałością , w  c z y m  m ieści s ię  wuccz-  
ne źródło  pożerającej artystą  tęsk noty ,  
w re sz c ie  —  z tw ó r c z e g o  borykania się z 
m ateriałem  s ło w a  . .  T w o r z e n ie  staje się  
w te d y  aktem p r a w d z iw ie  i najgłębiej r e ­
ligijnym. Jest  to, że tak pow iem , ogtad i- 
nie i od czu w an ie  B oga  w  najrozm aitszych  
Jego  postaciach , jest to chw ila  najściślej­
szej z  Nim komunii,  która w strzą sa  i po­
rusza do gruntu c a lcg o  a r t y s t ę . . .  Cóż  
w ięc  d z iw n eg o ,  że  starożytn i n a zy w a li  
poezję m o w a  b o g ó w . . .

O pisany tu. akt tw ó r c z y  ic.-f zarazem  
głębokim  zrozum ien iem  praw  św iata  i nai-  
w ła śc iw s z a  hierarchizacja spraw  i r z e ­
c z y  —  jego i cz ło w ie k a .  W  og lądz ie  iy r t  
d ostrzegą  s ię  tą w spaniałą harmonie Li­
go, co najdalsze i najbliższe, Iiarnu uię, 
w y ró w n u jąca  p rz eży w a n ą  i p r z e z w y i e -  
żaną traged ię  istnienia, w'j nika.iąca, !9 
z w ie z ie  pow iem , ze  starcia się róźm  h, 
m niejszych  i s z e r s z y h  z a k resó w  fu r*« 
ziu itów  ludzkich myśli uczuć i doznań i’"- 
c h o w y ch .  R ad ość  i hól, śm ierć  i naród i- 
uy  znajduią tu w ła sn e  uzupełnienie  i w y ­
t łu m aczen ie  w  tym  uzupełnieniu, r / . e c /y  
najbliższe otr/.j iimia sw a  p ersp e k h  w e i 
s łuszna p ozycje  w tei i prze/, tą perspt - 
ty w ę .  To. co w y s tr z e la ło  ponad inne ‘.pr i- 
w.V c/.y  r z e c / y .  ulega spraw ied liw ej re ­
dukcji do w ła śc iw e j  roli. T o  zaś, co l e ­
d w ie  sie z a r \ s o w y  w ało zy sk u ie  o lb rzy ­
mie nieraz kontury i otrzj mnie funkcję 
zasad y , tak w  sztuce , jak w  życiu. C z y ż  
nie to iest istotą - -  każdej praw d ziw ej r e T 
l i g i i ? . . .

Tutaj też łliwd źródło najgłębszej i nal-  
p r a w d / iw s z c i  skrom ności i p rostoty  tw ó r ­
cy . 7.b' t w ie lką  on bow iem do:'lr /ega p o ­
w a gę  rzcczj  najdalszych. z.bVt wielka  
również w a gę  - jako środki i m ożl iw ośc i  
czy  n aw et sw o is te  ekspres ie  —  maia u 
niegn w swe.i funkcji r zec zy  na pozór  
orobne i codzienne, by mogin się tu zn a­
leźć m iejsce na n igdy nic uzasadniona p y ­
chę i próżność. W sz y s tk o  tu iest na s w o ­
im miejscu, w s z y s tk o  przenika jedno w i­
dzenie mrawiedliw nsci i praw dy, *  tym  
tkwi rpw nież  doniosła  funkcja e ty czn a  
p oety  i jego procesu tw ó rczego ,  przez  
który sarn się moralnie doskonali i dru­
gich ku zw oim  poziom om  mimowmli pro­
wadzi.

Z tą chw ila  Jednak dotknąłem innego,  
choć p o k rew n ego  tematu, który, w i ż e  na 
la z ie .  niech zostan ie  poza zak resem  na­
sz k ico w a n y c h  tu r o /w f e a ń .  I s.
(Ciąg da lszy  w  n astępn ym  „D zia le  Lite­

rackim").

Nie będzie zm ian w rządzie
H  d/.icń zeb ran i a  .się Se.imu rźlrd Pn r 

jjję do dyliust i .  J a k  się dow iad i i i e ma -, dj 
misia me l i ęd/ ic  jW‘z> ięta i rz ąd  olrs.cn 
«  ri i c z. n i i c 11 i o n \ • 111 . s ł lacft ic p r z e t r w a  sa>. 
bn d ż c io w a ,  po klórc.i dop ie ro  m oż e  n : 
s i ąp i ć  rckous l rnkc. ia .
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Kiedj' ku  ch w a le  F ran cj i ,  w  m u n d u ­
rach  jej żo łn ierzy ,  bruk  p lacu  C oncorde  
ry p a ły  o stro  ludy  z ty lu  lą d ó w  i ras, zc 
s ło n e c z n e g o  b łęk itu  zerw a ł s ię  w ark o t  
m o to ró w . Rósł z m o m e n tu  na  m om en t.  
Z bliżał się, g łu szy ł  w sz y s tk o ,  o lb r z y ­
mi nł Setk i ty s ięcy  oc zu  p o d n io s ły  się 
w  górę. Tak p o tę ż n e g o  grania , k tóre  
w strz ą sn ę ło  p o w ie trzem , n ik t  je szcze  w  
św ię c ie  nie  s łysza ł.

To skrzyd ła  o rężn e  F ran cj i  p r z y la ­
ty w a ły  na rew ię .  Cień p a d ł  na P a ryż  od 
tych  w a rcz ą c y c h  p la k ó w .  P ły n ę ły  w 
szyku , rów no, ro zp ię ty m i szero k o  k lu ­
cza m i E sk ad ra  za eskadrą , ja k b y  p u ł ­
k i całe p rzew a la ły  się z b u k iem  po n ie ­
bie. Z aczęto  liczyć , lecz  się zgubiono  
w  rachubie .  Sio...  d w ieśc ie . . .  trzysta..  
N ie, to h y c  nic może...  Chyba wracają  
te same...  L ecz  nie, da lsze  lecą...  już. są... 
.W idać w szystk ie . . .  W  g ło w a ch  zad ar­
tych  się mąci.. .  Czterysta...  p ięćset.. .  
Jak tu w ierzy ć?  —  S z e ś ć s e t ! !

Sześćset  m aszyn  o d b y w a  górn ą  d e f i ­
ladę. S ześćset  a p a r a tó w  głos i tryum f  
F rancj i .  Srebrne ptak i grają  h y m n  s ło ­
n e czn y .  Śm igi w a rc zą  w y trw a le ,  jak  
m o c, jak zw yc ię s tw o .

T łu m  o n iem ia ł .  Serca  b ić  p rzes ia ły .  
C h w ila  to by ła  w ie lk a  i jedyna. Nad  
w o d a m i  S e k w a n y ,  nad s to l icą  św ia ta  —  
b u c za ła  p ieśń  m o to r ó w ,  p ow ie trzn a  
Ma rsy i ia n k a .

- — To b y ło  p o tę żn e  i groźne,  lecz  
p r z e w i  w sz y s tk im  p ięk n e!  —  m ó w iła  
.Olga, oboje  w raca li ,  syc i  w rażeń ,
flo  d o n in .

1 ięk iir !  - p o lw ic r d z i ł  P rorok .  
—■ Ale w  tym  tkw i w ła śn ie  k a p rys  c z ło ­
w ie c z e j  natury ,  n a jp o tw o r n ie j sz y  p a ra ­
d o k s .  P o d o b a  nam  się, p o ły w a  H a s  to, 
c o  jest w  g r u n c ie  r ze czy  n a jw ięk szą  
h a ń b ą  lu d zk o śc i .  D o p ó k i  czc ić  .będzie­
m y  bagnet,  k arab in ,  b o m b y  i arm aty,  
d o p ó k i  bez  w o jn y  p orzą d ku  nie będzie  
na sw ie c ie ,  ca ła  nasza ku ltu ra  jest p u ­
s ty m  fra zesem . Ś w ia t  o p ar ł się na 
k ła m stw ie  i ż y ć  bez  n iego  n ie  m oże  
N ie c h c e  w ied z ieć ,  że ż y c ie  jest krótk ie ,  
i n ie  u m ie  z n iego  po lu d zk u  k o r z y ­
stać...

P o c z e k a l i  je sz cze  na p rz esy łk ę  p o ­
b o r ó w  s łu ż b o w y c h  P ro r o k a  i na o s ta t ­
n i,  sk ą p y  już zasi łek  r o d z ic ie lsk i  Olgi 
na bilet p o w r o tn e j  p o d róży .  Z l ik w id o ­
w a li  s z y b k o  sw o je  sp r a w y  w P a ryżu  
s p a k o w a l i  w a l izk i  i w e z w a w s z y  aii lo -  
d o rożk ę ,  k aza li  z a w ie ź ć  s ię  z p o m p ą  na  
j .u e  de L y o n .  W sza k  p od róż  p o w r o t ­

n a  do  kraju  m ia ła  b yć  ich  w ła śc iw ą  
p od ro żą  po ś lu b n ą !  Na d w o rcu  rzucili  
do sk r z y n k i  d w a  p ra w ic  rów n o b rzm ią -  
ee  l isty  d o  sw o ic h  ro d z icó w  z z a w ia d o ­
m ie n ie m  o  za w a r ty m  bez ich w ie d z y  
z w ią z k u  i prośbą  o u ła tw ien ie  im p o ­
cz ą tk u  n o w e g o  życ ia ,  sk oro  sam i z d e ­
c y d o w a l i  s ię  b y ć  k o w a la m i  w ła sn eg o  
szczęśc ia .

O p u szc za li  P a ry ż  ze ś c i śn ię ty m  ser ­
cem . Zal im  b y ło  ro z staw a ć  się z tym  
ś w ie t n y m  m ia stem , w  k tó rym  przeżyli  
ty le  c h w i l  p ię k n y ch .  J ak iś  n ie ś w ia d o ­
m y  lęk b u d z ił  się w  n ich  na m yśl,  co  
ju tro  ich czeka . O b aw a , że c z a r o d z ie j ­
ska  basn  ro zw ie je  się poza P aryżem .  
J ech a l i  przec ież  w n iezn an e .  To, co  sie  
d z ia ło  d o ty ch cz a s ,  by ło  ich n ie z a p r z e ­
cz o n ą  w ła sn o śc ią .  Jutro —  .stało przed  
n im i je szcze  n iezd ob yte .

Kurier rw ał z l in k iem  w c iem n ą  
p rzestrzeń  nocy. N ic h a n io w a n y  na 
z w r o tn ic a c h  m ija n y ch  w pędzie  stacyj,  
d z w o n i ł  s ta lo w y m  szc zęk ie m . Z w ro tn i­
ce gra ły , jak napięte ,  struny. Sto  i s lo-  
dztes ięć  na godzinę!  K i lo m etry  le c ia ły
W  t y ł .  J

Długo nic m ogl i  za sn ąć  c l ioć  w y n a ­
jęli p od różn e  p od u szk i ,  r o z w o ż o n e  na 
m ie jsc a c h  p o sto ju ,  a przed z ia ł  trzeciej  
k la sy  kolei ,.P. L. M." (Paris  —  L y on  
—  M editorranee) m ia ł s p r ę ż y n o w e  s ie ­
d zen ia ,  o b iłe  dobrą skórą.

N ę k a ły  ich c ię ż k ie  m y ś l i ,  jakich nie  
znali  w b ez tro sk ie  dni parysk ie .  D o p ie ­
ro za D ijon ,  gd y  już  p ie r w sz a  szarość

w sta ją ce g o  św itu  m u s n ę ła  n ieza s lo n ię te  
roletą  o kn a  w a g o n u ,  zd rzem n ęl i  się tro ­
chę. Z n u ży ł  ich  m ia r o w y  ło s k o t  kó ł  i 
ch ra p ią cy  na u m ór  to w a rz y sze  p odróży .

N a m a le j ,  lecz  pe łnej  z ie len i  stacji 
w ęzłow ej  w  Culoz przes ied li  się do p o ­
ciągu, k tóry  n a d jech a ł  z M arsylii .  Był  
już p ięk n y ,  k a p ią cy  św ie ż o ś c ią  p o r a ­
nek. O ko l ica  staw ała  się coraz bardziej  
m alow n icza .  Poc iąg  snuł się nad b rze ­
g iem  strom ej, les istej przepaśc i ,  na dnie  
której p rze lew a ły  się z ie lon e  n u rty  R o­
danu. Raz po raz p ogrąża ł  się w  tunel,  
w cisk ając  w n ie d o m k n ię te  o k n a  k łęby  
czarn ego  d y m u  i g a z ó w  sp a l in o w y c h  
Trudno jed n ak  b y ło  jc na d łu żej  z a m y ­
kać, bo w w o za ch  by ło  duszn o ,  p odczas  
gdv krajob raz  cora z  w y r a ź n ie j  zw ias lo -  
wul b l isk ość  szw a jcarsk ie j  gran icy .

Nic zdołali przecież  u c h w y c ić  m o ­
m entu , k ied y  pod k o ła m i w a g o n u  b ra­
kło im z iem i francusk iej .

W p atrzen i  w c w sk a za n ą  im  przez  
p asażerów , św ie c ą c ą  nad p ię tram i n iż ­
szych  gór lod ow ą turnię M ont-R lanc,  
szczyt F.uropy —  nic sp ostrzeg li  naw et,  
k iedy  p oc iąg  zw o ln ił  b iegu i w to c zy ł  
się przed  . .francusk i"  peron  d w o r c a  Ge- 
nove-C ornavin

Tu k o ń czy ł  się p ierw szy  etap  ich  
p odróży.

Jeszcze, przed ślubom  u m ó w il i  się z 
F-in mą Ci i- ii Ili, żn będą w raca li  przez  
S zw a jc a r ię  i o d w ie d zą  ją w  Bernie.  
P an n a  zap rzyjaźn iła  się serd eczn ie  z. 
Olgą, a prócz  lego in te re so w a ła  się n ie ­
d w u z n a c z n ie  —  od o w e g o  sp o tk a n ia  w  
L u w rze  —  P rorok iem . R yło  to zresztą  
ca łk iem  p la lo n iczn c ,  bo p ro s tod u szn a  
S zw a jcark a  nic l iczy ła  w c a le  na  w z a ­
jem ność .

P a n n a  Griitli w y jec h a ła  na k ilka  
dni przed  n im i i prosiła ,  by dali jej 
znać, k ie d y  staną  w G enew ie .  O f ia r o ­
w ała  s ię  im na  p r z e w o d n ic z k ę  po  ca łej  
ziem i szw a jcarsk ie j  i ch c ia ła  s ta w ić  się 
zaraz na ren d ez-vo u s  w G enew ie . B yła  
córk ą  b og acza ,  k tó ry  m ia ł  w  B ern ie  
trzy w sp a n ia łe  hote le ,  za w sze  p e łn e  tu ­
rystów  z ca łego  światła. M ogła  sob ie  
p o zw o lić  na laką esk ap ad ę ,  jeś li  ty lko  
ojciec, bardzo  su ro w y  w tych  sp ra w a ch .
z w o ln i  ją na krótk i czas z o b o w ią z k o ­
w ej  p ra k tyk i  h o te larsk iej ,  jaką jej w y ­
zn a czy ł  na w a k a c je

S k o r o  po  o s t e m p lo w a n iu  p a sz p o r ­
tów, z ło że n iu  w a l ize k  w p r z e c h o w a ln i  
i w y m ia n ie  fr a n k ó w  fra n c u sk ic h  na 
sz w a jc a r sk ie ,  o p u śc i l i  P r o r o k o w ie  d w o ­
rzec, by za p o zn ać  się z, te ren em  z w ie ­
dzali , p o w sta ła  zaraz k w est ia ,  czy  n a ­
w iązać  k o n ta k t  z E m m ą , czy  też, jak  
w  P ary żu , w ę d r o w a ć  nadal w c  d w o je ,  z 
p la n em  o r ie n ta c y jn y m  w dłoni.

Na G en ew ę  i jej o k o licę  p r z e z n a c z a ­
li o g ó łe m  l r / y  dni. C hcie li  zw ied z ić  
m o ż l iw ie  n a jw ię c e j  i... najtan iej .  Ja k o  
p r z e w o d n iczk a ,  która znała  tu każd y  
zak ą tek ,  b y ła b y  d la  n ich  E m m a  c e n ­
n ym  n a b y tk ie m ,  lecz. k r ę p o w a ła b y  ich  
w s to so w a n iu  o sz c z ę d n o śc i ,  jak ie  p re l i­
m in o w a l i  z góry.

P o w ie d z  m i ,  R ysiu , —  sp ojrza ła  
mu Olga p rosto  w o czy ,  g d y  p rzystan ęli  
przed m o n u m e n ta ln y m  g m a c h e m  pocz-  
fy  kto  z nas ją w ięce j  tu c iągnie: ja,  
czy  —  ty?

Sądzę, że  oboje.. .  —  u śm ie c h n ą ł  
się Ryś.

N ie  jestem  ś lep a :  d z ie w c z y n a  d u ­
rzy się w  tobie.

W sz y s tk o  przez to, żem  ją za 
o stro  w te d y  o d se p a r o w a ł  w  L u w rze .  A 
to jest typ, k tóry  k och a  się w  p rze ś la ­
d o w c a c h .

—  D a jm y  na to! P isz e m y  do niej,  
czy  n ic?

—  Nie!
1 o zn ów  za ostro  i... n ieszczerze .

—  S zczerze!  Kartka d ługo  idzie.. . 
P o zosta ł  te le fon .

—  Tele .. .?
—  N iech  się „ d z iew czy n a"  ucieszy!  

Za te łzy  w  L uw rze .
—  B raw o! Zgoda, Ryś!
W stą p i l i  na nocz tę  i tam p o łączy l i  

się z B ern em .

P a n n a  Griitli, u s ły sz a w sz y  ich głosy ,  
nie da ła  im  p rzyjść  do słow a. Kazała  im  
czekać  na s iebie  na p e ron ie  przy  j i e s  
w szy m  p o p o łu d n io w y m  p ociągu . Niccl) 
ty m czasem  zw ied za  ją, co zech cą ,  najle  
piej to i to. Ś n ia d an ie  i lu n ch  n iech  z j e ­
dzą tam  i tam. Ale przed  jej p r z y j a z ­
dem, n iech  p o za  starą G en ew ę  nic ru­
szają się n igdzie ,  bo  w y c ie c z k i  do  niej,  
E m m y, na leżą  —  a zw ła sz cza  n iech  
żadn ego  nie szu k ają  hote lu , bo to jej  
fach w y łączn y .

M usieli  szy b k o  przyrzec, że będą  
we w sz y s tk im  p os łu szn i ,  by r ozm ow a  
nie trw ała  zbyt d ługo  i nie  w y p a d ła  za  
drogo.

P o  śn ia d an iu  zaczęl i  w ę d r ó w k ę  po  
mieście , P o  ru ch u  i roz.gwarze p a r y ­
skim u lice  g e n e w sk ie  w y d a ły  im się 
bardzo sp o k ojn e  i c iche . P rz ech o d n ie  
mijali ich  rzadko, jak b y  m ia s to  by ło  
w y lu d n io n e ,  a lbo m ie szk a ń c y  kryli  się 
po d o m a ch .  M ożna b yło  śm ia ło  p r z e ­
ch o d z ić  prze z jezdnię bez o b a w y  p rze ­
jechania, lub p o g w a łc e n ia  p rzep isó w  o 
ruchu u liczn y m . T a k ż e  przestrzen ie ,  
jakie p rzeb yw ali ,  zw ied zając ,  \ s \d a l y  
im się d z iw n ie  krótk ie  w  p o ró w n a n iu  
7. p rzestrzen iam i Paryża.

P o  p ierw szy ch  w r a ż en ia ch  czuli się, 
jak w czystej  i k u ltu ra ln ej  m ie j s c o w o ­
ści le tn isk ow ej ,  za p atrzonej  w błękit  
jeziora, za s łu ch a n ej  w  szum  rw ą ceg o  
R odanu, p rzyc za jo n e j  w śró d  c u d ów  
p rzyrody na d m c łąk z ie lo n ych ,  ro zp o ­
startych  m ięd zy  ła g o d n y m  łu k ic m  p ó ł ­
n ocnej  Jury. a s tro m y m  u rw isk iem  w y ­
n ios łego  SeleycTi, u progu fra n cu sk ie j  
Sabaudii ,  nad którą p a n o w a ł  w id oczn y  
przy o g r o d / ic  śn ież n y  upłaz Mont- 
Blanr.

Idąc w  górę Grandę Rue, zanurzyli  
się w stara d z ie ln icę  C alv in ‘a i R ou s­
seau.:

.W p o le c o n e j  przez E m m ę  restaura  
cji p rzes ied z ie l i  aż do g o d z in y  p r zy ja z ­
du b e rn eń sk ieg o  eksp resu .

P o k rze p ien i  f izy czn ie  w y sz l i  po tym 
na d w orzec .  Bardzo  im p rzyp ad ł do  g u ­
stu w o ln y  w stęp  na peron . Brak ż e la z ­
nych barier  i rogatek ,  brak k o n tr o le ­
rów i pogarda dla w y n a la z k u  peronó-  
wek. A m im o  to g a p ió w  i ła z ik ó w  d w o r ­
c o w y c h  ani sianu  r s z w a jc a r o m  w y s ta r ­
cza jed n a  k o n tro la  —  w  po c ią gu .  Stąd  
na u trz y m a n ie  zb y tec zn eg o  p erso n e lu  
nie m u szą  fry m a r c z y ć  p e r o n e m  —  p o ­
d z iw ia ł  ich szczerze  P rorok .

P o c iąg  z lo k o m o ty w ą  e lek tr y c zn ą  
bez sap a ń  i g w iz d ó w  w to c z y ł  się g ła d k o  
i s tanął.  P a n n a  Griitli z n e se se rem  w  
ręku w y s k o c z y ła  r a d ośn ie  z w a g o n u .  
O bojgu P r o r o k o m  w y d a ła  się ca łk ie m  
inna, niż d aw n ie j .  P aryż  o n ie ś m ie la ł  ją  
racze j i nie  czu ła  się jakoś tam  na s w o ­
im gru n cie .  R y ła sp o k o jn ą  i n ie zdra­
dzała  w ięk sze j  in ic ja ty w y .  W ła ś c iw ie  
Olga p o w o d o w a ła  nią w  P aryżu , a p ó ź ­
niej —  rzecz jasn a  —  i M arian.

Tu b y ło  inaczej .  T a  sa m a  G en ew a, k tó ­
ra w y d a w a ła  się P ro ro k o m  d a lszy m  c ią ­
g iem  F ran cji ,  tytko w  s u r o w sz y m , lo ­
k a ln y m  od c ien iu ,  była  dla E m m y ,  n ie ­
m ieck u  j S zw a jcark i ,  k a n to n e m  tej s a ­
mej o jcz y z n y .  U w aża ła ,  że  m o ż e  już tu ­
taj w y s tą p ić  w roli g o sp o d y n i  i w  opra­
w ie  p rog ram u  p o b y tu  n ie  d o p u śc i ła  
P ro ro k ó w  do głosu.

P rzed e  w sz y s tk im  u lo k o w a ła  się ra­
zem  z Olgą u sw o ic h  k r ew n y ch ,  f r a n ­
c u sk ich  S z w a jc a r ó w  tegoż n a zw isk a  
Griitli, przy rue de B on ivard . M aifcn o-  
w i zaś, ch o c ia ż  o to się w śc iek a ł .  w yzn a  
czy ła  o so b n y  p o k o ik  w p o b l i sk im  ho  
telu „C oupier" , z k tó r y m  jej ojcie" mial  
jakieś  ro zrachu n k i.

J a k k o lw ie k  go sp o d a rczo  w y p a d ło  to 
św ie tn ie ,  bo p o m ie sz c z e n ie  m ie l i  cal 
k iem  darm o, co p iz y  w y c ieczk ach  
zn aczn ie  r o z w ią z y w a ło  -m ręce, nie  
m niej  P rorok  p o są d za ł  E m m ę, że mści  
ła się za L u w r  i w w y r a f in o w a n y  spo  
sób d a w a ła  u pu st  sw ej  zazdrości .  T y i t  
bardziej ,  że w o czach  jej czy ta ł -wyraź 
nie p o tw ie rd ze n ie ,  iż m e  jest jej nadai  
obojętny .

(Ciąg dalszy nastąpi).

DLACZEGO
«-> L l o y d  Gcor ge  byt  d l a  Angl i i  t ym.  czy*>. 

J o a n n a  d ‘Arc  dla  Francji  —  oświa dczy ł  j ed e n  i  
m ó w c ó w  n a  wiecu  w y b o r c z ym  s t r o n n i c t w a  l i ­
b e r a l ne g o  w Londyn ie .

—  W  t a k i m razie ,  — rozleg!  się o k r z y k  z 
t łumu —  dlaczego go do t yc h cz a s  nie s pa lono^

D O S Ł O W N I E

L e k a r z :  —  Dlaczego  p a n  z a wi ąz a ł  u s t a  
swoje  żonie?

Mąż:  — A czy p an  d o k t ó r  nie p r zep i sa ł  j e j  
a b s o lu tn e g o  s po k o j u ?

W  S ZK O LE  
N auczyciel:  —  Dziecko,  k t ór e  ra$ o p a r z y ł o  

się, boi  się ognia .  Kt o z was  u łoży  p o d o b n e  
przysłowie .

Uczeń:  — Dziecko,  k t ó r e  się r az  myło ,  boi  
się wody.

b ł a d
—  Pro s zę  ks i ędza  p roboszcza ,  czy godzi  się 

k or zys t ać  z b tę du  swego b l i źniego?
—  Nie,  n a  p e w n o  nie!
—  No to m oż e  ks i ądz  p r obos z c z  zwróc i  Mi 

te 50 zt., k tó re  zap ł ac i ł em w zesz łym t y go d ni a  
za swój  ś lub.

PORY ROK U
—  Ite m a m y  p ó r  r oku ,  W ł a d z i u ?
—  Pięć,  pan i e  p rofes orze!  —  o d p o w i a d *  

uczeń,  syn  k u p c a  b i awa t ne g o .
—  W y m i e ń  je.
—  W i o s n a ,  lato,  j es ień,  z i ma  i i e## t wy se ­

zon.

KOMPLEMENT

—  Wł aśc i wi e  m a ł o  zmieni ł eś  się w o s t a tn i ch  
2(1 t a t ach ,  j e d y n ie  w losy m a s z  n a  i n n y m  miej­
scu.

Przem ęczan ie  robotn ików  
w Trzeciej R zeszy

W ś r ó d  r ob o t n ik ów  p ra cu j ąc y ch  przy­
m u s o w o  p r z y  b ud o w ie  a u t o s t r a d y  stra* 
t eg i czne j  panu je  w ielkie n iezadow olenie  
z powodu zatrudniania robotników w  cią“ 
gu 10 i 12 godzin dziennie. R o b o t n i c y  
g ło śno  w y r a ż a j ą  z t ego p o w o d u  sw e  obu­
rzenie . Funkcjonariusze G estapo doko­
nali szeregu aresztow ań. (—)

K a ta s tro fa  lotn icza w Anglii
D w a  s a m o l o t y  s z k o l n e  „ R o y a l  A i r  F o r -  

c e "  s p a d ł y  o n o g d n j  i r o z t r z a s k a ł y  s i ę  w  
m i e j s c o w o ś c i  I . u l o n  w o o b l i ż u  C h a t h a l .  
Trzech p i l o t ó w  z g i n ę ł o
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Mleko tłuste I chude
v>. " ■ I < H ! m le k a  sta n o w i  ha rd z o  p o w a ż n ą  

p o z y c j ę  w£ w p ł y w a c h  g o l ó w k n w y c h  r o l n i k a  
/ ? r < ! " ' i o  ’i nas. j a k  za g r a n ic ą .  O ile m ie k o  
ięsł w y s y ł a n e  do  w i ę k s z y c h  m ia st do s p o ży c ia  
n i  ' i i r o ' ' ! ' .  tn r« > 1 n i U tr o sz cz y  sio j o d y n i e  o !o. 
a by do by In jak n n i w i r c e j .  ( l a i k i e m  i n a e / e j  
M.wawn b ędzie się przed*; In w i a In, jeżeli m lek o 
p/U ła wi i iip je Ki do s p ó łd z i e ln i .  gd zie  7,os In je 
o ' r r  r o b in i i  o na m a d o .  I l o l n i k  b o w i e m  o l r z v -  
ntn j* z.*łphi lę nie za m le k o  becz za il o ś ć  zaw a r ­
łeś; o w if im \ lus/.oitn. W i a d o m o  zaś k a ż d e m u  i  
d o ś w i a d c z e n i a .  że z a w a r t o ś ć  la ulega c z ę s t o k r o ć  
r in ż yn i w a b a n i o m ,  raz. m l e k o  bę d zie  łłn.słe. 
k ie d y  i n d z i e j  —  c h u d e .  (K I  czego  jo  za leż v ?

P r z e d e  w s z y s l  k im  jesl lo  w ł a ś c i w o ś c i ą  o d ­
r ę b n a  k a ż d e j  k r o w o ,  lo  z n a c z y .  ze k r o w a  p<»- 
*;ada w r n d / o u a  z d o l n o ś ć  d a w a n i a  m l e k a  t łu ­
stego lu b  c l ii n leg o .  (iu* pod a r s  l w a  więc, od.sła- 
w i f l j ą i p  m l e k o  do m l e c z a r ń  na p r z e r ó b  na m a ­
sło p o w i n n y  d o b i e r a ć  k r u w y  rWje*e m l e k o  Ilu  
,M*. g d y ż z a p e w n i a  lo w i ę k s z y  d o c h ó d .  Następ  
n ie  zależy lo  i od r a s y  k r ó w .

W i a d o m o  p o w s z e c h n ie ,  że b y d ł o  h o l e n d e r ­
sk i e  d a j e  na og ół mlt/ko c h u d sze , o m n i e j s z e j  
ra  wa  rI ośc i I ł u s / c z u .  niż e  lii b y d ł o  c z e r w o n e  p o l ­
skie. Je st ło d u żą  za lei a n a sz e g o  b y d ł a  i dla-  
łęg n  r o l n i c y ,  z a m i e s z k a l i  zd ała  od w i ę k s z y c h  
m ia s t  p o w i n n i  d ą ż y ć  r a c z e j  do  p o s i a d a n i a  b y ­
dła k r a j o w e g o .  W i a d o m o  leż r  d o ś w ia d c z e n ia ,  
te jeżeli  k r o w a  b ęd zie  ż y w i o n a  o b f ic ie j ,  to 
z a c z n ie  w p r a w d z i e  d a w a ć  w i ę c e j  m lek a , ale b ę ­
d z ie  o n o  c h u d s z e .  »\ie z n a c z y  lo  b y n a j m n i e j ,  
a b y  in t e n s y w n e  ż y w i e n i e  krów’ d o j n y c h ,  da ją 
cy e h  I łu s lp  m le k o ,  n ie  o p ł a c a ł o  się. M l e k o  b ę ­
d z ie  c h u d s z e .  ale  o g ó ln a  il o ś ć  I ł u s z e / u  b ędzie  
w i ę k s z a  a n iż e l i  p r z y  ż y w i e n i u  s k ą p y m .  gdyż  
w l e d y  n i k k o  hędz.ie I łu s le ,  a le  b ę d zie  go b a r ­
dzo m ało .

I lo ś ć  thiAZC/ii  w  m l e k u  z a leż y  r ó w n i e ż  od 
fe.gn, c z y  m l e k o  p o c h o d z i  z. p o c z ą t k u  d o j e n i a .  
r z v  7 k o ń c a .  Na p o c z a l k u  u d o j u  m l e k o  będ zie  
to.p ełni e ch u d e, r na k o ń c u  b a r d z o  I łuslp. -i 4 
r a z y  ł l u s N / ę .  O U l e ^ i  też k r o w y  t r / e h a  w y d a ­
j a ć  b a r d  70 d o k ła d n i e ,  do o sia  In le j  k r o p l i ,  g d y /  
na s a m y m  k o ń c u  d o j e n i a  k r o w a  du je  uiemwl  
sam ą śm ie t a n k ę ,  / a r a z  po  o c i e l e n i u  m l e k a  jest 
du żo, ale  jest o n o  c h u d e :  po k i l k u  l y g o d n i a c h  
i l o ś ć  m le k a  sp ad a . a !>e w z r a s la  w n im  z a w a r ­
ł o ś :  I ł u s / c z u .  D o ś w i a d c z a l n i e  s-lwięrcl/.ono. . i e 
r a j  w y ż s z a  w y d a  j im ś ć  m l e k a  u K r o w y  p r z y p a ­
da na o k r e s  3 8 la l.  /  i cg o leż w z g lę d u  nie
o p ła c a  s ię  t r z y m a ć  k r ó w  zby t s t a r y c h .  T y m ­
c z a s e m  u na s d z i e j e  się na o d w r ó t .  K r o w y  d o ­
ją  s ię  długo,  a s t a d n ik a  po. p a r u  lu ta c h  wżytko-  

in ia  prye/itac/.H  sip nr* rv.(-ż. . h o riA Ż  | w- /.y n a ­
leży I v 111 ż y - M l i i u  i n m i p j r  ł n y n i w y z y s k a n i u  jzr- 
Rr> / r l n l n m r r  r o / p l o r l o u  y r h  s t a d n ik  m u ż i  h \ r  
11 ż v I k i' w ni v 10 l a l  i rilużryj. w La, ,;v m  ra z ie  
d łu ż e j.  niż k r o w a .  R v v a j ą  w l i n  z a k r e s u  wv  
j a t k i  —  l a k  co  do k r ó w , j a k  M a d u i k a .  ale na 
n p d  k r o w y  są «i na s u ż y t k o w a n e  za długo, Im 
l ia jp  za k r ó l 1.o.

S l t a d  m l e k a  w w y ę o la in  s t o p n iu  u z a l e ż n i o ­
n y  jest r.rl pa sz y, k l i i r e j  j a k o ś ć  i i lo ść  o d l i ij a  
5 ie nie  tytko na m le k u ,  ale i na p r o d n k l a e t i  j  
m l e k a  o l r z v i n v w a n v i  li —  na maśle, serze i I. p. 
fcjCrj-wiscie pasz e zepsute, sk w a ś n ia t e .  st e r m e n -  
I n u a n r  i t. n. pod ż a d n y m  p o z o r e m  nie  po 
-winny l .yć  s k a r n u a n e .  porrieu aż w p a .z a e lt  z.e- 
p s n l y r l i  r o z w i j a j ą  się bakterie, s z k o d l i w e .  I t ń -  
rp n.ri^ij następnie. ła t w o  z n a le ź ć  sie «’ m lek u ,  
m a  :le, ś m i e l a o i e  i t. d. T o  z n a r z y  że p r o d n k -  
ls- te m o g ą  o k a z a ć  sie r ó \  nie ż s z k o d l i w e ,  j a k

* ■ < ■ ■ ■ * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Pasożyty kurze
J^kż.c c z ę s ln  m i m o  do.słaln ieg o ż y w i e n i a  ku -  

r v  " O g l ą d a j ą  m a r n i e  i ź le  nio są . Prz>rr r y n  z łe ­
go s i a n u  d r o b i u  b y w a  wiele, n a j c z ę ś c i e j  zaś są 
tn p a s o ż y ly ,  k l ó r e  ż y j ą c  k o s z t e m  ptactw a, s i ln i e  
je  o s ł a b i a j ą .

W j . d c e  u p r z y k r z o n y m  p avu/. v lem  są w «/,y 
ku ezc .  I h u i i e w a ż  w s z y  m n o ż ą  się  s z y b k o ,  w y s t ę ­
p u j ą c  w w i ę k s z y c h  il o ś c ia c h ,  p o w o d u j ą  z n a c i -  
ne s z k n if y .  O l e m  n is z c z e n i a  ty ch p a s n ż v i ć w  za 
ieca  się  w c i e r a n i e  k u r o m  w ą z e l i n y  z m ie s z a n e )  
z k i l k u  k r o p e l k a m i  k r e o l i i iY .

Sil n e  w y c i m u z ł - i i i e  k u r  po  w o d u j ą  c z ę s lo  !*<►/.- 
Hh *ZzC, b ęd ąc e ro d z a  jem p a j ą k ó w .  W  dzień  d r o b ­
ne le p a s o ż y l y  na  p o d o b i e n s l w o  b a r w n e j  p o w ł o ­
k i p o k r y w a j ą  g rzęd y , a w n o c y  ż e r u ją ,  l.eloin  
z w a l c z a n i a  ro/loc ./.y  na leży  p r z ed e  w s z y s t k im  
n i v c  często g rzęł ly, n a j l e p i e j  r o z l w o r e m  so d y  
i r ą t 'e  j.

W apienie  nóg u kur, la k  c z ę s lo  s p o U  kaue, 
pnwnd u.ią  d r o b n e  |>h ją  i: /. k i. ł »-gn jja^O/.c Im dó 
ayc. lal * t> t n i ' / ( 7 ' i; p i w  p o «n < *c i o ' v  n n i .i

L iiri ii it  i»K.i/»ni r z e p a k o w y m  ? d o d a t k i e m  
Oai ł \ . ó.ęjąi na y c z ę ś c i  ol^ ju 1 c /ę.-/  na ile.

\\- i, w I c / a  ni u p.i i ł !  y i f »*.-.•■ 0( d i i i t ł  w L u r o i  
la*f|, 0 ‘ ii-rfi w y n i k i  d a j e  • lo^o ^ a nip w v ci a ^ n 
h i a c i i o r k i  ?. s ia r k a .  J^yur.ni l y i u  U4.ic.ży p r /,041 
w i e c z o r e m  s m a r o w a ć  g i ^ ę d y  w k i u n i k u ,  po wta-  
fKa iąc łcn zabie g w i e lo k r o t n ie ,  iśzyste u t r z y m a -  

k u r o i k a  o r a z  b i ele n ie  wnętr/.a  w z n a c z n e j  
^ f ^ r z e  znpohie.ga m n o ż e n i u  się p ą s o ż y  i ów.  Z a ­
biegi te j e d n a k  o k a z u j ą  się  często n ie w y s ła r ć / . a  
ją  cc. W’ t a k i c h  ra z a c h  m o ż n ą  z p o w o d z e n ie m  
* lo s o w a ć  p ł y n  o d k a ż a j ą c y ,  z ł o / o n  v z ‘2 cz ęśc i  
k a r h o K i i e n i n  i 1 c zę ści n ał  ly s m a r u  j a r  d o k ł a d ­
n i ?  wnętr ze, tuk iż b y  p ł y n  pr/edOrSlał się do  
ę z c / e b n .

P o  *w a l c / a n i a  pa sożyl<)w w k u r n i k a c h ,  za 
o ii a s l  n i k n l y n y  7. s i a r k ą ,  m o ż n a  też s ło s o w a ć  
d o b r z e  p r o s z ek  pc r.ski.

O b e c n ie  w  p o r  ze je sie nnej,  k ie d y  d r ó b  z k o  
n ie r / . iio ś c i c o r a z  d ł u ż e j  m u s i  p r z e b y w a ć  w k u r ­
n ik u .  pa.sożyly sio  ją się sz^-.zegolnie s z k o d l i w e .  
7. lego w z g lę d u  n a le ż y  teraz p o d j ą ć  e n a ^ ż y -  
l ś n i ł  d r o b i u  p u e rg ic z n a  w a lk *

kołwijaa p o w i n n y  l»\-ć <11 a z d r o w iu  b n iu l /o  p<•'/*.• • 
lec zne. N i p k l o r e  g a t u n k i  se ra  m ogą b v ć  n lrz y  
m y w a n e  t y lk o  [»rzy o d p o w i e d n i m  ż c w i e u m  
k r o w .  a je «el i bytłht o l r z r n m j e  in n ą  lu b  złą 
pris/ę. ło  w y r ó b  laki<di s r r ó w  j^.sl n i ę u t o i l i  wy  
!tib .ser psu je sie  b a r f ł / o  s z \ b i ; n .

D o b r / e  b v łn  bv. a b v  r o h tik  \vie<l/.iał. jak i  
jest w p ł y w  r o / o i a  i ly c l i  pasz  na s k ł a d  m leka.  
Y a k  w i ę c  tr a w y  z łąk k w a ś n y  cii  u j e m n i e  w p ł y ­
wa ją , z w ła s z c z a  s e rv  nie u d a j ą  się. je ż e l i  h v d io  
/ v  w i on e j<-s| la ki mi I r a w a m i .  lir tiki ww i k a p u ­
sia  w z b y ł  d u ż y c h  i l o ś c i a c h  s k a r m i a n e  n a d a  ja 
m l e k u  i m a s łu  zły  s m a k  i 2apac.l1. Hu rak i 
i m a r c h e w  w p ł y w a j ą  d o d a t n i o .  —  z i e m n i a k i

1 h za dużo.  k i ­
na o j ó ł  w ądy­

li jem n i c  jeżeli  b y d ł o  zja da  
*■71 r 11 k i ś m l  y. otr ęb y, m a k  mdi 
w a ją ib iija  lil io, n a d a j ą  mn-dii d o b i y  sm a k  i /a-  
p a <■ 11 oraz. r h - l ik a ln o n :.  '.Nieklóre /. n ic h  p o n a d ­
to z w i ę k s z a j ą  w n i h k i i  /a  wa i i  otść ił u s z e zn .  j a k  
sa u m  r ó w n i e ż  dniała  ją  dołow e rtó.ne so le  mi n e ­
ra Im 1. T r / f  l-.a j i n m i ę l a ć  o lv m .  /<■ pasz e m ; c s / n -  
ne o p ł y w a j ą  na s k ł a d  m l e k a  lepiej, a n iż e l i  jed-  
ms.sl co 11 nc. h ó w n i e ż  d m l a l i i m  w p ł y w a  d o b ra  
i c./ ysła wrnlii.

7. <lt«ś ':;;drzeii’ia k a / i b  11111 roh)ik»*wi w ia<ło- 
i im. że c h o r o b ę  o d b i j a j ą  się w y s o c e  u j e m n i e  na 
w v(ia  jnośc i m lek a ,  p o n a d t o  pod w p ł y w e m  c h o ­
ró b  z m ie n ia  się i s k ln d  m luk a.  a p r o e p ii l  I łu-  
ł / c ' / u  zw \ k i c  !»artl/<» s i b i i e  s p ad a .  Z lego w zg!ę 
dii mleku» k ró>w < ho rs  cii  111 " ż e  bs < bar<ł/.n .szko­
lili  we i p o w i n n o  h v ć  .s p o żyw an e w y ł ą c z n i e  po  
u p r / e d n i m  p r v c g o ł o w a n i u  go.

Żywienie krów w  jesieni
M i e s i ą c e  je s ie n n o  f p a z d / i e r n i k ,  list o p ad, gr u ■ 

d / i e ń '  są w ż y w i e n i u  b y d ła  jak g d \ b v  d r u g i m  
p r z e d n ó w k i e m :  pa.slwi.skn już się  s k r u u z y ł o ,  h 
na w ł a ś c i w e  z i m o w e  pasz e jesz c / ę  za w c z c ś i i i ! 1, 
lo  leż n ie je d e n  g o s p o d a r z  d o b r z e  so b ie  gło w ę  
na In m i u nad tym. co  k r o w o m  w l v u i  c z a s ie  da ć  
(io żłobu .

J Y / e d e  w s z y s t k im  p e w n ą  p r z y s łu g ę  m oże ud 
d a ć  k o n i c z y n a  - -  ś c i e r  n i ć  wka . Sprzęt, jc i  na  
s i a n o  nie z a w s z e  je «l w s k a z a n y  i zre sztą  z w y ­
k le  b y w a  u t r u d n i o n y  7, p o w o d u  o l d ' i l \ c h  o p a ­
li o w. lo  leż mo-żna ją  w y p a s a ć  k r<)w am i u w a ­
żają c.  by  jej z b y t n i o  nie o s ł a b i ć  p r z e d  zim ą.  
Na. z i e m i a c h  l ż e j s z y c h  ro lę  k o n i c z y n y  z n a k o ­
m i c i e  s p e ł n i a  s c i a d c lH ,  m a j ą c a  lę p r z ew a g ę ,  je  
nie w y w o ł u j e  w z d ę ć  i w o l n i e j  od k o n i c z y n y  
d r e w n i e j e .  Dla u n i k n i ę c i a  b i e g u n e k  n a le ż y  k r o ­
w y  p r / c d  w y p ę d z e n i e m  na s e r a d e le  ( lu b  pr zed  
z a d a n i e m  k o s z o n e j !  p o d k a r m ić .  sł o m ą .

N ie / łą  r ó w n i e ż  je s ie n n ą  pasz ą soczwslą jest 
d o i i f r z n i k ,  k ł ó r y  w y s i a n y  ja k o  p o p i m i  po ż y ­
c ie  poi ra i i je s z c z e  w y r o s n ą ć  do  120 cm. w y s o ­
k o ś c i  i w y d a ć  p io n  200  q. 7. ha. K o ń s k i  ząb  j a ­
k o  p o p l o n  jesl  o w iele  m n i e j  p e w n y  od s ł o n e c z ­
nik a,  r lo 7. p o w o d u  d u ż e j  w r a ż l i w o ś c i  na -ni­
szę.

D o p u s z c z a l n e  d a w k i  dla k r ó w  i n h i r / u y c h  
w y n o s z ą :  s e r a d e l i  do  40 kg., k o n i c z y n y  do  óO

kg., k o ń s k i e g o  zęłm i s ł o n e c z n i k a  d o  .'Ol kg. na 
d z ień  i s / l u k ę .  M o ż n a  prz> ją ć.  że .20 kg. k<'ni- 
r / y n y  lu b  s e r a d e l i  7. d o d a t k i e m  4 2 kg. s ło m y
w v s l a r ć / . v  na w \ / Y w i r i i i e  K r o w y  r»kołn 400 kg. 
w agi i n a p r o d u k c j ę  7 i i i  r ó w  m le k a .  D r / y  w y ż ­
sze j w y d a j n o ś c i  za k a ż d y  n a s l r p n y  l i t r  mleka, 
n a le ż y  d o d a ć  o k o ł o  2 kg. p a s / y  / i c h n i e j .  S ł o ­
n e c z n i k  i k o ń s k i  7 i\U z a w i e r a j ą  m a ło  b i a łk a ,  lo 
leż pasz e ło w i n n y  b y ć  I r a k  Io w a  nc j a k o  u c i ­
pc i 11 i en ic pa > !v?isk a lu b  z a s o b n y c h  w  b i a łk o  
•zielonek m o l y I k o wvc.li. leż w y m a c a j ą  d o ­
dał  kil  k a r m y  I r c ś c i w e j  i oh je ło ś c io w  e j.

Na ;ł >n i d z i e j  ty p o w ą  p o d s l a w o w ą  k a n n ą  je­
s ie n n ą  są l iś c ie  h i m i c / i i n e .  s lanowijuu*  ]»rzej.śi-:e 
od ż y w i e n i a  le t n ie g o  do z im o w e g o .  Z u m w n o  li- 
ście ł u i r a k ó w  n i k  rt iw yc li , jak j pa s i e w n y c h  11- 
w a ż a n e  są za d o b r ą  paszę 111 leli o pęd na. m a j ą  
je d n a k  s/.ercg wa d. wobec, czego  p r z y  ic h  s k a r ­
m ia  ni u n a le ż y  /a  c h o w a ć  s p e c j a ln ą  o*ł rn ż no.sr. 
W* v w o łu  ją  one b i e g u n k i,  a c z a s a m i  n a w e t  c i ę ż ­
sze 2 a Im r ż e n ia  w I r a w i e u i u .

D la  u n i k n i ę c i a  b i e g u n e k  n a l e ż y  b e / w z g l ę d ­
nie s k a r m i a ć  l iś c ie  l v l k o  z d r o w e  i c./vs le. o d ­
r z u c a j ą c  s i l n i e  z a n i e c z y s z c z o n e  z ie m ią , n a d g n i ­
łe i s p le ś n i a łe ;  w 'N ie m cz ech >ł wie rdz  1.01 o. że 
s k a r m i a n i e  nasyci b a r d z o  d u ż y c h  i lo śc i l iś c i ho> 
w y w o ł u j e  b i e g u n e k ,  jeże ł i b y ł y  one .sł a r a n n i e  
o p ł u k a n e  7. zn 11 i ce zy sz cz a  ją c e j j e  z ie m i.  YY.sk a-

Przekwaszony, gorzki smak masła
Na s m a k  p r z e k  w as z o n y  m asłu, c z y l i  .siioie 

k w a ś n y ,  lecz. czy sty ,  li ic* w p ł y w a  ją  b a k l c i i e  
s z k o d l i w e .  W a d a  la . s p o w o do w a n a  jest, jak j u ż  
je j  n a z w a  w s k a z u j e ,  p r z e k w n s z e n i c m  ś m ie ta n y .

Ź r ó d ł e m  pr z ek  wu-szenia m asła  m o ż e  b v ć  w o ­
da, v / c / e g ć d n i e  w oda. .s lo s o w a  na d o  p ł u k a n i a  
m a sła.  W orła.  u ż y w a n a  w m l e c z a r n i ,  p o w in n a  
b y ć  b a k t e r i o l o g i c z n i e  z b a d a n a ,  p r z y  o / m i  b a ­
d a n ia  łe p o w i n n y  hyc. r o b i o n e  n a j m n i e j  d w a  r a ­
zy na rn k .  T v l k o  w o d a .  u z n a n a  za d o b r ą ,  m oże  
b y ć  sto s o w a n a  d o  p ł u k a n i a .  N a j p o s p o l i t s z ą  w a ­
dą. s p o w o d o w a n ą  złą w od ą. je st s m a k  j c l L l .  
S m a k  ten w y s t ę p u j e  na s k u t e k  r o z s z c z e p i e n i a

t łu s z c z u  m le c z n e g o  p r z e z  d z i a ła n i e  bakko-Y j. 
zna jdu ja c y c h  ?ię c z ę s lo  w  w o d zie .  B a k l e r i e  le 
m oga r ó w n i e ż  a l a k o w a ć  s e r n i k ,  w y w o ł u j ą c  
r ó w n i e ż  s m a k  n ie c z y s t y  lu b  g o r z k i.

W a ż n y m  r o w n i< v  ź r ó d ł e m  z a k a ż e n i a  po-  
w ho-o ego m oże h v ć  po  wie l r / e  w m l e c z a r n i .  1)1 a 
lego leż u t r z y m a n i e  l o k a l u  m l e c z a r n i  o r a z  n a j ­
b l i żs z e g o  j e j  o t o c ze n ia  w n a le ż y  le j  czy*; I ośc i jesl  
r z e c z ą  k o n ie c z n ą .  W  l v m  m i e j s c u  z w r a c a m y  
u w a g ę  na n i ehe z piec zeń M  wm z a k a ż e n i a  n a b i a łu  
z a r o d n i k a m i  pleśni.  N ie b e z p i e r z e ń s l  wo ło  z n a c z ­
nie się  j> o w ię k szy  w  m l e c z a r n i a c h  źle p r z e w u f-
1 r ż a n y c h .

Masło wodniste
W o l n a  woda. t. j. w y s i c p n w n u i e  w  m aśle  

w o d y  w  p o s ta c i p r z e w a ż n i e  zb yt  w i e l k i c h ,  la l -  
wu  d a j ą c y c h  się  w y c i s n ą ć  p r z y  n n g n i a t a n i u  k r o ­
pele k,  b e z p o ś r e d n i o  z w i ą z a n e  jest z n i e d o s U -  
lecz.nym w y g n i a l a n i e m  m a^la. W y g i n a ł a  nic.  jak  
w i e m y ,  m a na ce lu  r c u d r o h n i e n i e  d u ż y c h  k i " -  
pb w m a ś le  s u r o w y m .  W  nm.śle s o l o n y m  o b j a ­
wy w o l n e j  w o d y  w y s t ą p i ć  m o gą  d o p i e r o  po  
u p ł y w i e  p e w n e g o  wa.su, m im o .  żc w m o m e n c i e  
u k o ń c z e n i a  w yg nia l a n i a  p r z e k n i j  m a sła  inóeJ  
b v ć  z ii f ie łn ie  stueliv. D o w o d e m  lego jesl wtedy  
n i e c a ł k o w i t e  r o z p u s z c z e n i e  się sol i, k l ó r a  w- 
n i:a r ę  d a ls z e g o  r o z p u s z c / a n i a  się śc iąga d robne,  
11 icdo.sl r/egalne, g o ły m  o k ie m  k r o p e l k i  c iec zy  
do ł y c h  m ie js c ,  g d / i e  z n a j d u j ą  się  k ry s z . la ik i  
soli, r la ją c  _ w r e z u l t a c i e  o b j a w y  w o l n e j  w ody.  
W  la k i c h  r a z a c h  k o n i e c z n e  jesl r o b i e n i e  d o s t a ­
teczn ie  d ł u g i c h  p r z e r w  p o m i ę d z y  z a s o le n i e m  a 
u s l a f e r / n y m  w y g n i a l u u i e m ,  la k. a b y  sód w lyn i  
c / a s i e  m i a ł a  m o ż n o ś ć  r o z p u ś c i ć  się c a ł k o w i c i e .

J e d n a k  o b j a w y  w o l n e j  w o d y  s t w ie r d z a  się 
cyęsto i w maśle u ie s o lo n y n i.  eo w y r a ź n i e  w s k a -  
7i t \r  na 7 byt s ła b e  wyg u j a «' a nie m a s ła .  N w d j

s l a l e c / n e  w y g i n a ł a  n ie  z k o le i w y w o ł y w a ń *  by-  
wa  s p e c y  l i c z n y m i  w a n i n k a m i  j i r z e r o b u .  T a k
11. p. w' ler ie, p r z y  n i e m o ż n o ś c i  d o s la l e c z n c g o  
s / b h o l z e o i a  ś m i e t a n y  p r zed  '/m aśla  n ie m  ora z  
p r / y  jMoiu ie.sione j łe m  p e r a l  u rzw w' iz b ie  m a s ło  
w n ió r n e n c ie  w v g n i a ł a n i a  p r z e d s l ą w i a  m a / i s l a  
iiitise, k t ó r e j  w o b a w i e  p r z e d  u m lm  i c n i  y 111 
w dr;; żen ie ni w o d v  - c e l o w o  w y g n ia t a  się  lun'  
d / o  o g lę d n ie  i 7. k o n i e c z n o ś c i  ii iedo.shtleczn ie. 
D r / v p a  dek od w r o l n y  — - w  w a r u n k a c h  z i m o ­
w y c h  - k ie d y  In z a r ó w n o  n is k a  c iep ło ta ,  jak  
i ftposóh ż y w i/ m i n  kr ćiw  z m i e r z a j ą  <ło n a d a n i a  
ma*du I w a r d e j  sp oislo.śc i i k r u c h o ś c i  r ń w -
nież n a si ręcz.ać m oże p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  p r z y  
w \ g u i a l  toiu, alb ow iem  D u s / c z  I w a r d y  z Ir n d -  
l io śc ią  p o / w  akt na d o b r e  l o / p n i  w a d / c n i e  wody.

l a k  więc. pa ni ięlif  j ą c .  /<* z a s a d n i c z y  111 w a ­
r u n k i e m  p r a w i d ł o w e g o  r o z m i e s z c z e n i a  w o d y  w 
m a śle  j e s l  dos la l e c z n i c  s i l n e  jego w y g n ia t a n i e ,  
z d r u g i e j  s t r o n y  nie p o w i n n i ś m y  z a p o m i n a ć  o 
ro b i e n i u  o d p o w i e d n i o  d ł u g i c h  p r z e r w  po  p i e r ­
w s z y m  p i / . ( 'g n ie c e n iu  m a s ł a  z a s o lo n e g o

Masło cieknące
7 mas ł a  ta k ieg o  pr zy  p r z e c h o w y w a n i u  lu b  

w cz a s ie  t r a n s p o r t u  w y c i e k a  w o d a  i c z ę s lo  w y ­
ch o d z i  na zewnątrz, p o w o d u j ą c  w  ten sp o s ó b  
s ł r a l y  na warJze. je d n o c z e ś n i e  n ł a lw ó a ją c  p le ­
ś n i e n i e  m a sła.  Z b a d a ń  l i n n z i k e r ^  w y n i k a ,  że 
wa d a  c i e k n i ę c i a  jesl  ty p ow a <j!» m asłu  s o l o n e ­
go, w y r o ł i io i i e g o  ze śm ie t a n y  o ł a t w o  t o p h w y m  
Hu.s/.czn i / .m a ś la n e j w z b y ł  w y s o k i e j  le m p c r a -  
lu rze .  (•<► nie p o /.w a la  na d o s la l e c z u e  w y g n ia lu -  
nic. Do tego p r z y łą c z a  się jes/cz.e n ie c ą łk o w  ile  
u p r z e d n i e  ro z p u s z c z a n i e  soli, c o  p o w o d u j e  w  
c i ą g u  n a s t ę p n y c h  p a r u  dn i s la l e  z b i e r a n i e  się 
d u ż y c h  k r o p l i  c i e c z y  w n i a ś k .  W ś c i e k a n i e  w o ­
d y  n a si ę pu jy  zą z w y c z a j  po  s c h ło d z e ń  i ii masła,  
p r z y c z y n i  sarn l a k i  w y s t ę p o w a n ia  w o d y  w p o ­
staci d u ż y c h  k r o p l i  nie I ł m n a r z y  n a m  dla f / e g o  

Ą W y c h o d z i  ona na z e w n ą t r z  w i lo śc i b ą d i  c<> 
i, b ąd ź p o k a ź n e j .  Musi tu w y s t ę p o w a ć  j a k i e ś  p a r ­

cie t łu s z c z u  na c iecz.  wT w y n i k u  czego ta o st at­
n ia  s z u k a  n a j p r o s l s z c j  d r o g i  u jc i a  na z e w u ą lr z .

P r z y c z y n a  p a r c i a  I ł u s / c n  na w o d ę  ł k w i  w 
d n i e  j r o ż n i i  y w s p ó ł c z y n n i k ó w  ro / .s z e r z a łn o ś r i  
I łn.szc/n I wenie. D rz v  s c h ł a d z a n i u  m a s ła  t łusz cz  
k u r c z y  się p r a w i e  I(ł  ra z y  s i l n i e j  niż  woda,  
s k o l k i e m  czego woda,  z w ła s z c z a  la. k l ó r a  w y- 
sh -p u j e  w m a śle  p r z e z  b a r d z o  d u ż e  k r o p l ę  
> i u k a ć  n iu s i  u j ś c i a  na z e w n ą t r z .  Sto p ie ń  k u r ­
c z e n iu  się 11os/c.«ru n a le ż y  w p e w n y m  s to p n iu  
od Scm pera 1 u ry .  jak  r ó w n i e ż  od  sposedm seldo-  
d z e n ia  ś m ie ta n y .

J a s n ą  je s l  rze cz ą,  że lo w y p y c h a n i *  c i e c z y  
prze?, (łuszcz, pr zed e  w s z y s l  k im  o b j a w i  sie w 
m aśle  / v-olną w odą. p o d c z a s  gd y w p r z y p a d k u  
m asła  d o b r z e  w y g n i e c i o n e g o  I r, c a ł k o w i c i e  
u p r z e d n i o  r « Z | H p w 7 0 ii i) solą sto p ie ń  
n i e n i a  w o d y  uje, iest la k  » ih i*

P o d s i e w  koniczyn
Je żel i .«!<- pn dsi i -j e  r z a d k ą  k o n ic z y n y ,  lo tr ud-  

iii*. b v  się u d a ło  w \/v *» k a ć len pod.siew p a s i e ń -  

ką wi /.eśuicj. rtiro z a s ie w  p o w A r b o d r i  i n a l e ż y ­

cie .się r u / r o ś n i e .  N a j m n i e j  czekn n rn  b e d /ie .  jeśli  

.się pod sie je r z a d k ą  k o n i c z y n ę  .w p o rk i e m , k ł ó r y  

i ł c b r z *  *ię  u d a je  na zYemiiicb .sfabszyc.U i d ó ­
b r / o  w p ł \  wa na 111 lecz.11 o ść  k r ó w .  Do r o z s i e w  i* 

n a s io n  Ir  zęba p r z y k r y ć  b r o n ą .  W k o n i c z y n *  

c z e r w o n ą  w s i a ć  m o ż n n  i n k a r n a t k ę ,  a lb o  r a j g r ą ^  

włos ki , k t ó r y  s z y b k o  ro śnie , l e r z  u d a j e  się do­

b rze  nn z ie m i a c h  żyzny cli.  Na s ła b s z y c h  gron*- 

la ch  n a j l e p i e j  w s i a ć  .seradelę. Z a s i e w  n i o c n o  z?-  

b r o i iu  w ać.

z a n y n i  jes! r ó w n i( 'ż  do-datek k r e d y  s z l a m o w a n e j  
w i lo śc i 30 ó() g r ą m ó w  d z i e n n i e  na sztukę,
m o ż n n  ją  w \  mię.s/ać z. d a w k ą  p a s z y  tre ś c iw e  [ 
lub. p<^vji>|WMĆ. nią  b e z p o ś r e d n io  z a d a w a n e  V* 
ście. W re.s /c ie .  w e d łu g  n ie k ló ry c .h  .sp osłrz*reń  
pi ii k ly c / .n y u h ,  p r z y  s k a r m i a n i u  l iś c i przpw-ięd  
Iy cl i  przez, ł d n i  b i e g u n k i  w y s t ę p u j ą  w f o r ­
mie  z n a c z n i e  s ła b s z e j

K i e d y  f e e d f t w l u  k r ć H k ó w  
jest oi>k(alnfl

M ó w ią .  źf» k r ó l i k  jesl z w i e r z ę c i e m  fąęy m  
d o b r y  d o c h ó d .  I l a k  je.r l r z e c z y w i ś c ie .  ID.rry-  
m a n i*  k i l k u  k r ó l i k ó w  p r a w i e  n ic  nie k o s z t u j*  
a d a j e  p iec z eń  i (skórkę l u b  ce n n ą  •wełnę.

Są je d n a k  l a r y  m ą d r a le ,  k t ó r z y  b i o r ą  r*M 
we.k. do  r ę k i  i l ic z ą :  jeżel i  je de n  k r ó l i k  da je
r o c z n i c  3 z.l., to s i o  k r ó l i k ó w  da 300 ztf., a tOOfl 
k r ó l i k ó w  - -  3000  zJ. W  n a stę p stw ie  łakieg.n  
r?*zumowaniv». z a k ł a d a j ą  h o d o w lę  k r ó l i k ó w  na  
w i e l k ą  sk alę, na k l ó r e j  g r u b o  d o k ła d a j ą ,  a p o ­
łom ro z g ła s z a ją ,  że  na k r ó l i k a c h  m o ż n a  t y ł k i  
st raeić.

U ł ó ż  k r ó l i k  jest z w ie r z ę c i e m ,  k l ó r e  fvjk*s 
wt ed y da d o c h ó d ,  <1 Hę p r z y n a j m n i e j  w luąęn  
c i e p ł e j  p o r y  p a sza  je gn nię  nie k o s / t u j ę ,  a łó  
jest m o ż li w e ,  g d y  się tr z y m a  k i l k u  a n ie  k i l k a ­
set k r ó l i k ó w  l ż y w i  «ię je w d u ż e j  m ie r z e  /J e le ­
nią. etiwa.słainl l o d p a d k a m i  7. o g r o d u  l kiieh n* .

('.bów n a s / y c h  z w i e r / ą l  d o m o w y c h  w ż ą d ­
ny ni w y p a d k u  n ie  jesi Irnk s i l n i e  z w i ą z a n y  r* 
>:n?tjuinością c h w a s t ó w ,  j a k  w ł a ś n i e  c h ó w  l i u d b  
K ów.

K r ć d ik ,  Irzy i i c i n y  z w y k l e  w z a m k n i ę c i u  i 
n a s t a w i o n y  p r z e d e  \v.szv.sik i m  n i  k a r m ę  z. iuio  
ną, p o t r z e b u j e  j e j  s t o s u n k o w o  du żo , z d r u g i e j  
.strony j e d n a k  o l \ l e  m ało .  ?ę n ie  p o t rz e b a  7. r e ­
g u ły  u p r a w i a ć  s p e c j a ln i e  dla  nie go r o ś l i n  pn-  
•de wny ch . lu l i  t y lk o  w m a ł y m  z a k r e s ie .  \ Y i ę k  
s/.ość j e d n a k  k a n n y  k r ó l i k a  m o ż n a  p o k r y ć  71 *- 
le n ią  d o r a ź n i e  z r y w a n a ,  t. z lel .sknml c z y l ł
elii\»i.si;uni. Drz.y p i e le n iu  w o g r o d k u .  n a d  d r o ­
gą i m ie dzą, z n a j d u j e m y  l ic z n e  zie lska, nrngąe*  
d a ć  d o b r ą  p a s / ę  dla  k r ó l i k ó w .

K h ‘»re je d n a k  są dob re , a k l ó r e  s z k o d l i w o  dl»  
k r o l i k i i w  V T o  trzeb a w i e d z ie ć !  O m ó w i m y  w ię c  
d z i ś  w a ż n i e j s z e  z ie lsk a ,  k l ó r e  k r ó l i k o m  zada  
w a ć m ożnn .

Dow sz .rc lniie  j n a n y i M  c h w a s t e m  je.at m n i ­
s z e k  c z y l i  m lec z.  M le c z  m o ż n a b v  n a z w a ć  pod-  

Nlawow v i i i  z i e l s k i e m  w j a d ło s p i s i e  k r ó l i k ó w .  
Z i e l s k o  lo jesl b o w i e m  w y b i t n i e  po spolit e, pn  
ja w i a się b a r d z o  r y c h ł o  na w io s n ę .  y»rawie p r z e d  
wsz y.sik i m i i n n y m i  z ie l s k a m i ,  n a d a j ą c y m i  się  
dla k r ó l i k ó w  na paszę, da je s ię  u ż y t k o w a ć  p r z ez  
c a ł y  i n k  na zie lo no, g d v ż  n ie  t r a c i  r. w i e k i e m  
p r a w i e  n ic  na s t r n w n o ś c i  f w a r t o ś c i  o d ż y w c z e )  
jesl bo gate w s k ł a d n i k i  m i n e r a łu * ,  a pt‘7.?z k r ó  
l ik i c h ę t n i e  ja d an e.

H o d o w c y  k r ó l i k ó w  u w a ż a j ą  go r.n rośl in#  
i i i ie k o p e d n ą .  Na s k u ł o k  s w e g o  b o g a c t w *  m i r *  
r a l m w o  j(*.sl s / c / e g ó l m c  k o r z y s t n ą  p a s z ą  Hlą 
k r ó l i c  ko l  11 y f l i  o r a z  m ło d z ie ż y .

Z b l i s k i c h  k r e w n y c h  m le c z a  i i a W r  te-tl 
m ił u i i ć  s ł o k r o ć ,  k tó r a  w k r ó l i k a r s t w i #  ma %t a ?P' 
góliifr z u a c / . ł i i i e  ze w z g lę d u  na ryc.łił# p o j a w i a ­
nie się. a c z k o l w i e k  n ie  m a  t a k i e j  w a r t o ś c i  od-  
ż y w c / e j .  j a k  m n is z e k .

B ó w i i i c ż  k r w a w n i k  je s l  m ile  w i d z i a n ą  H e l *  
nią, s p a s a n ą  7, p o w o d z e n i e m  d o  p o ł o w y  ©z.©r '̂- 
• ■a.

7. t e j ż e  i m d z i n y  w y m i e n i ć  jeszejrc n a ł p ż v  
m«i>hiitkS. ?łi»H**«b*. r n * b ( * r ,  bf*wati*V
1 |HHh'óżii*k k łe k t ln y .

M'iru'» v. y !»il n<’ J k c i d l k f  p o d r - iż n ik
b a i i ł / o  c l i y l n i e  j a d a j ą .  R o ś l in a  t® jc,ó rlł® k r ó  
l i k ó w  w.c/rgid.ni* cc ii u a r,* w-zględn 11* łi<*  
‘S l:v.ci w oś'-i di«‘ i *1 \ c / łi fr  i / a p n b i r ^ a  i i#*Jry 
Yt t̂b .

/ ó l t t i e n  jesl j a k o  pn.^za dla  k r ó l i k ó w  śpęi-
<• ja lnie  ce n n a ,  g d y ż  nie ma s k ł o n n o ś c i  do d r e w ­
nie n ia . W' li pen. k ie d y  l ic z n e  inne. r o d z a j e  z ie ls k  
j u ż  są t w a r d e  i p r y * /  k r ó l i k i  i n n i e j  c h ę t n ie  j*  
dane. ż o l l l i c a  da j e  n a m  d o b r e  usłu g i.

f. t y p o w y c h  z ie lsk  z.ach w a s / c z a  jącyc.h połą,  
lec z  d o b r y c h  dła  k r ó l i k ó w  jesl b a b k a .

M ó w n i c /  ja Mml y i p o k r z y w y  m ogą b y ć  t p<v 
w odzt-nn-m .snu sa nr,

D i / y  picł i*niu o g n i d k a  r>:y leż z a g o n *  » 
ziem  11 i a k a m i ,  n a z b i e r a ć  m o ż n a  d u ż o  r o ś l i n  le­
b i o d y  czy  k<>mosy, k l ó r e  n a d a j ą  s ię  d o s k o n a l*  
ja k o  k a r m a  dla k r ó l i k ó w .  Na j s m a c z n i e  js / ę  są 
oczy w t. c i c  r o > ł i i i k i  p r / c d  za k w il n ie c ien i.  Ko
ruosfl b y w d  n ą w e l  cz a s e m  u p r a w i a n a ,  a c z k o l ­
w i e k  t y lk o  w  m a ły m  /a k r e s i e ,  ja k o  r o ś l i n a  pa-
ctf.wna dla t r zody rh l e w j j e j ,  k ó j  I k r ó l i k < W .
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Z  ż a ł o b n e j  k a r ł y

Ś. p. Marcin Krzcuk
Dnia 4 października lir. zmart w 33 roku 

życia  śp. Marcin Krzciuk z Si-kerzyc, pow. 
D ąbrowa Tarnowska. Od wczesnej mlodo-  
ści śp. Zmarły dał się poznać w okolicy i 
powiecie, jako rozumny gospodarz, dzia­
łacz społeczny, a jako śmiały i wymówmy  
był słuchany przez długie lała na w szy s t ­
kich uroczystościach patriotycznych, zg ro ­
madzeniach politycznych nic tylko w  powiuŁ  
cie, ale często w Tarnowie, Lwowie. —  j a ­
ko 17-letm chłopiec prowadził w e w ła ­
snej w iosce  szkołę zim ow ą przez kilka lat. 
Był pisarzem i wójtem przez 24 lata. Był 
założycielem i współpracownikiem we  
wszystkich instytucjach pow iatow ych, sa ­
morządow ych, spółdzielczych (prezes Kasy 
Stefczyka) itd. Był współpracownikiem w 
komitecie b udow y kościoła w W ietrzycho­
wicach. Brał udział w  pierwszej pielgrzym-

Z  cuchu ocganhaaiim ąo  
SU atw ictiua Hud&weąa 
Zjazd powiatowy w Wadowicach

Dnia 23 października odbędzie się w  
W adow icach  Zjazd p ow iatow y  członków  
Stronnictwa L udow ego o  godzinie  11 tej.

Termin zlazdu S. L w Rzescwie
W e  wtorek, dnia 25 października o g o ­

dzinie 10-tej odbędzie się w  Rzeszowie  
Ziazd delegatów  Stronnictwa Ludow ego z 
całego  powiatu.

Zjazd odbędzie się w sali „Sokola". 
Sprawy ważne.

Zjazd powiatowy w Jarosławiu
W  dn. 28 październ. odbędzie się w Ja­

rosławiu zjazd pow ia tow y  S. L. w  sali o- 
bok gimnazjum k u p u ck iego  o godzinie  
'>,30 rano Zarząd P ow iatow y prosi w s z y ­
stkie kmla S. L. o wysłanie na ten zjazd  
delegatów.

P o r z o rir k o b r a d ,  b ę c f r i c  p o i ! a n v  n a  m i .  i 
seu, N o w o s ią l  Fr,

Ważne dla powiatu
Nowy Sacz

POŚWIECENIE SZTANDARU Liii i i i  V'; ' 5 0
Dnia 23 października br. oilhed će 4ę  

iv T ę g o b m zy  pośw ięcenie  sztandaru Ko­
ła S. L. Rąbkowa.

po naświfccenni sala udaru odbędzie się 
zgromadzenie publiczne pod gołym nie­
bem.

*

/.JAZD POW IATOW Y W  NOWYM SĄCZU 
Dnia 2R października hr. w  Lłomii 

Robolnk-zcgo w N owym Sączu odbędzie  
się Zjazd pow iatow y Stron. Lud. z całego  
pówiaju.

Po cza lek oh. ad o gW /dnic 11-lej.

U W U . M  P O W IA T  BOCIll Ńv kl.
z.u r ząd  Pow ki Iow;, '  S. 1,. w Kbcliib 

'w o ln ie  Zjazd p o v  Jutow y za leg itym acja­
mi w szy stk ich  cz ło n k ó w  S. I . na dzień  
Zł. in. I03S r. w sali „Sokola" w Bochni 
o godzinie  10 rano. Zc w /.glcdu .m w a ż ­
ność  sn rnw .  obecność  c z ło n k ó w  jesł  ko ­
nieczna.

h orasz,i się o punk(unlność.

r o u i c r  k p a u o w s k i

P iiw in lo łw  S, L w Kinknwio z w.'! u 
jr \y ({tiiii 2 1  10. 10;;s p. niifl/.wyc/Mjn\ Z , |^ *I 
P o w i a ł  ł»w y  S. I v . n n  k1r»rv  / n | ł  r a s / n - rzK Mi- 
Ł|V\v /m zjifló w  Kół. rlrlrgnlńw  tyrli KAI pn 1
tiH Uaż(lv(*h 10 rzlonk/tw Ko(a. pre/fsów  Z»r/:| 
rłń« r.m ninyrli. r/lonltńw  Pów ialow rj 
IIom-IjIy jiipj i S a r i n  P a r ł y y  jjv/ri oJhęłfzir  
Ń ir  w  s a l i  H A n m  l . n r i o w t t g h  „ M i ł a 1*, p o u / . ^ l r k  
« jp>*U. JO-łrj.

POW IA T BRZOZÓW!
'Zawiadamiamy, że Ziazd p o w i a t o w y  

d elegałnw  dla polurlnTywej' c/.cści pow ia­
tu hrm 'oNcskiepo odbęfiz.ie ź ę  w Brzozo­
wie  w. poniedziałek, dnia 24 pa7.d7.icr lika 
hr. o god-in ie  10 rano, zaś dla północnej 
części powiatu br/.ozowstócgn zjazd ten 
odbędzie się w D ynowie  dnia 27 paździer­
nika br. o godzinie 9 rano.

Delegaci ,  znnpab^on i  a lcgi tviuacj r  
wi nni  jawić się jak najl iczniej!

Sprawy bardzo wążnć. Priwjc^Si d ' le ­
gaci Z n r a d u  O kręgowego.

ce, urządzonej przez ks. StojaJowskiego do 
Rzymu.

Jeszcze przed Bojką wysunięty  na p o ­
sła przez lud całego powiatu —  nie otrzy­
mał mandatu icdwiie 7. -powodu, sprytnej 
machinacji starosty, hr. At ę.c i oskiego i ks. 
Otow skiiwo 7. Gręboszowa. Rajki j e g o  przez 
całe życic był przepełniony okoliczną lud­
nością. której zaw sze chętnie radz 1 i słu­
ży! oomocą. —  Dn ęstatniej chwili żyćta 
hyl czynnym, czytał gazety dokładnie, in­
formował i poucza! sąsiadów, oddany zo-  
w sze ideałom ludowym.

W  serdecznych słowach i dłuższym  
przemówieniu pożegnał Go nad grobem p. 
Stanisław Kochanek 7. Mędrzechowa. —  
Lic/na rodzi na i już szczupłe grono .ow a-  

H y s z ó w  „star&zych" z c  łzami w oczach od­
dały Atu ostatnią przysługę...  Cześć Jego 
pa mięci!

POW IAT PRZEWORSKI
Zawiadamiamy, że zebrarde prezesów  

Kul S. I.. z całego powialu odbędzie >ię w  
P r z e w o r s k u  w  niedzielę, d n i a  30 p a ż d z i e r -  
n i Ka  b r  o godzinie 10 rano w domu p. P a­
włow skiego .

W A Ż N E  ULA Z W I Ą Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  
W I E J S K I E ]  W  B O C h EŃSKIE.M

Z a r z f d  p o w .  Z w i ą z k u  M M z i o ż y  Wiej ski*) '  
z a w i a d a m i a .  że d n i a  30  pa ź dz i e r n i ka  h r .  f n .c - 
d z i e ł a )  o g o d z i n i e  0 , 30  ndbnd t i i c  s ię w  B o c h ­
ni k on fe r e nc j a  Z a r z ą d ó w  K'ót i s ą s i edzkich  
z w i ą z k ó w  o r az  p r z e w o d n i c z ą c y c h  sełteji k ol e ­
żanek.  S p r a w y  w a ż n e .

D u s z a  —  prezes .

Wzmacniał, uszlachetniał, przyprawiał
i n n / n a  smal .  k aż d e j  p o l r aw y .  Na !vm polega 
i i l a i n i e  eala .s/.lnka dnbrpgo  go l owa n ia .  Smak  
jednej  |ml ra ivv  na l eży  wznnen i ne .  d o d a n i e m  in- 
nej  o m u  s a m y m  s m a k u ,  i nną  p o l r a w ę  lMjzln- 
r l i e l n i a m y  przez  d o d a n i e  s m a k u  ' podobnego,  In 
zm»\v p r z e p r a w i a m y  p o l r a w ę  d oda l l i i em o sma 
ku  o d m i e n n ym .  Wz ma c n i ać .  n sz l a r he t n i ae .  p r z y ­
p r aw i ać  może  Pani  r ó w u i r ż  s m a k  Swej  kawy  
p r / r z  dmlani j i  k ł u o - L r a n k .  jej no w o cz e sn e j  av> 
m a l e e z n e j  p r z y p r a w y  dn k a w y  w koslkacl i .

o u , d w a  i w y  T r a d

nie iatuj pienięcty na baterie

C e n ir» c t
P O Z N A M  I. Skrzynka pocztowa 2

Ruś Podkarpacka
3  m o ż l i w e  r o 7 r w i q i a n l i k  z a g a d n i e n i a

Nn.ijf fifluic.iszym do rozv. Latom i a z a ­
ga dn i en i e m l e r y t o r i a l n y m  p a ń s t w a  c z e ­
ch o s ł o w a c k i e g o  będz i e  Ruś  P o d k a r p a c k a .  
Są  t r zy  moż l iwośc i  r oz .wiązani a tej k w e ­
stii:

1) oddanie tej krainy W ęgro m .
2) u tw o rzen ie  n iep od leg łego  państw a  

„ukraińskiego",
3) p o z o s ta w ien ie  Rusi P odkarpackiej  

prz>- C zech osłow acj i .
Nic da się z a p rz e c z y ć ,  żs za  p r z y z n a ­

niem Rusi  P o d k a rp a c k i e j  W ę g r o m  p r z e ­
m aw ia j ą  p e w n e  fogmiSoiUy. np. h is t o­
r y c z n e  a c z ę śc io w o  i g c o g ra i i c / u c .  Z pol­
ski ego punk tu  wiclzenih n.mważnieis/ .c 
ięst  to. żc jeśli Rus  P o d k a r p a c k a  dos t an ie  
się \ \  ęg rom,  to ci nie p oz w o lą  na s z e ­
rzeni e się ż a J n c g o  ruchu ru sk i ego  ani 
ukra iń sk i ego .  \A nawia. iąc s w ą  b r u t a l ­
ną po l i t ykę  w y n n r a d a w  i.iuia. będą  us i ło ­
wal i  zm ad z ia ry / .o w ać  Ruś Podkarpacka  
całkow icie, t ępi ąc  wsze lk i e  p rze j awy '  od -  
rębnf iśći  na r odo w e j .  L . a s i  na i omia s l  o d ­
nosili się dn s w y c h  mnie js zośc i  n i e w ą t ­
pl iwie bardz i e j  t o l e r ancy jn i e  i d la tego  
(n i eza leżni e  od p e w n y c h  p l a n ów  n a w i ą ­
zania  łącznośc i  z Rosją ,  k t ó r e  pf  ży św ie -  
c a ly  n i e k t ó ry m  po l i t yk om czesk im) ,  na 
R i» j  P o d k a r p a c k i e j  wzmłógl  się c ieni eni  
ruski.  C z y ż  j ednak  m a m y  się p o w o d o ­
w a ć  b ru t a l n y m  eg o i z m em ^

Nie w i e r z y m y  w  żądną  po mo c  w o j ­
s k o w ą  U eg i c r  dla Polski .  Z a w s z e  b y ­
l i śmy zdania ,  żc o wic ie  c e n n i e j s zy m  so ­
ju szn ik i em mog ł a  b y ć  15 -mi l i onowa  C ze -  
e l i osh fwac ia  niż. 9 -m i l i onowe  p a ń s t w o  w ę ­
g ier skie .  Nic da się z a p rz e c z y ć ,  żc W. , -  
e r y  od n os zą  się b a r dz o  życzl iw ip do P o l ­
ski i żc w p r z e s z ło śc i  n ie r az  s z l i śm y  r a ­
zem p rz e c i w k o  w s p ó l n y m  w ro go m.  Nie 
wp ino  j ednak  z a m y k a ć  oczu na fakt .  żc 
dzisiaj W ę g r y  uwielbiają Hitlera i żc g o ­
towe  są spełn i ć  k a ż d y  icgb ro z k a z  w  n a ­
dziei,  że p o d p o r z ą d k o w a n i e  się po i i lycc  
Ber l i na  umoż l iwi  im o d zy sk an i e  Siedmio- '  
g rodu o r az  t e r y to r i ó w ,  u t r a c o n y c h  na 
r zecz .1 igoslnwui.  Gdyby'  ż a l e m W ę g r y  
o t r z y m a ł y  Ruś  P o d k a r p a c k ą ,  to mog ło b y  
się k j ed yś  z d a r z y ć ,  żc wspó ln i e  z N ie m ­
cami  u d e r z y l y b y  r.a Po l skę  i Rumun ie .  
O cz y w i śc i e  o b e t n e  s t o sunki  m i ęd z y  tyuni 
pa ń s t w a m i  są c a łk i em dob re ,  lecz w O o-
r v l y : r r . y  h r n  ;w ; :n  me w olro

Otij.ż p r zy jmi jm y ,  że W ę g r y  zaa t a k u j ą  
na szą  so ju szn i czkę  Rumunię ,  a b y  nic .i o d e ­
b r a ć  „ z a b ó r "  r umuńsk i ,  l i c zący  mi sko  6 
mi l ionów ludności .  W  ty m  w y p a d k u ,  
g d y b y  Po l ska  s t anę ł a  po s t roni e  swei  so ­
j uszniczki ,  to z o s t a ł a b y  z a a t a k o w a n a  n a ­
s za  g r an i ca  po łud n i ow a .  S a m o l o t y  w ę ­
gierskie ,  starln.ificc z U ż h o m d u ,  m i a ł y b y  
s t o s u n k o w o  n i eda l eką  d rogę  do B o r y s ł a ­
w ia  i I i r o hob ycz a ,  oraz. do f a b r y k  v 
ok r ę gu  s a n do m ie r s k i m .

P o w ie  ktoś ,  że.' t aka  moż l i w ość  jest 
/m ie ln i c  w y k lu c z o n a .  A j ednak ,  gciy pa-  
IrżjrmiS' na tak czę s t e  i s z ybk i e  z m i an y  
na kar c i e  Eu ro p y ,  c z y ż  m o ż e m y  mieć  
pewność ,  że \Yę„grzy z r ez y g n u j ą  z n a j w a ż ­
niej szej  czę śc i  częśc i  s w e g o  p r zed  w o je n ­
nego I eryinr i i im,  j aką  r i icwft jpl iwic był  
n immisk i  o / j s ia j  Sieduiiogród?
E E t w o r z c n i e  n icpod l eg l cgb  p a ń s l w a  

nk i a i ń sk i e g o  b y ł o b y  dkn nas  w y d a r z e -  
iji-ein niepom yślnym . W o ln o  wą ipić ,  cjfy 
takie pai istwoj  b y ł o b y  zdolne  do życia .  
Istnieją w p r a w d z i e  w' d/isic,i.-/,cj F.uitinie 
p a ń s t w a  b a r dz o  ma lc ,  jak Es ton i a  lub Al­
bania,  ale is tnieją niejako na brzegach  
Europy a nic w cen t ro m,  nic na t e r emc  
ś c i e mn i a  się g łó w n y c h  parisTw. ZrcszPą 
Ruś P o d k a r p a c k a  b y ł a b y  mn ie j s zą  od 
Estoni i  i Albanii  i nie miałaby w ca le  do­
stępu do morza.

Niepodl eg łe  „ p a ń s t w o  k a r p a t o - r n s k i e "  
b y ło b y  zarzewuem u sta w iczn y ch  walk i 
niepokojów. W s z a k  g r an i ce  j ę z y k o w e  
na p o łu d n i o w y m  stoku  Ka rpa t  są ba rdz o  
ch ao ty c zn e  i po sz a r p an e .  Riisini.  c zy  
■Ukraińcy,  jak ich n i e k t ó r zy  n az y w a ł a ,  
mie szkaj ą  w  gó r sk i ch  dol i nach na całej  
p r z e s t r z en i  od C z a r n o h o r y  aż po Poprad.  
S ł o w a c y  na tomia s t  z a jmują  z w a r t ą  m as ą  
o b s z a r y  nieco niżej  po łożone ,  a s i ęgaj ące  
daleko na w sch ó d  od K o szy c .  W  tych

NO UJ E,

uftelki wybór maszyn wailzJuHoyJb’ 
wymiana

^ f l lR S Z S W O D O f f l *  a*yM biespói/y
Krab . U f-/ /zz-fó

ifl*ł isv>żllwości in i  kluezaO

w a r u n k a c h  w y k r o j e n i e  g r a n i c y  po l i t ycz ­
nej, zgodne j  choćby w  przy hliz.eniu z linią 
j ę z y k o w ą  jes* n i emożl iwe.

U tw o r z e n i e  n i e po d l eg ł ego  p a ń s t w a  
k a r p a t o - r u s k i e g o "  l eży  ty lko w interesie  
Berlina. N ie m cy  zda j ą  sobie  s p r a w ę  z U-  
go. żc bez ich p o m o c y  to p a ń s i w o  me m o ­
g łob y  i s tn i eć  i żc z rob i l iby  z n iego bazę  
dn dalsze j  akcj i  na z i emiach  za ludn ionych  
p r zez  Rusinów'  wzg l ęd n i e  U E a i ń f f i j N  To 
też  p o m y s ło w i  tw orzen ia  pseudouiepo-  
sie j;rk najostrzej p r zec iw sta w ić .

Nn szczęśc ie ,  s a m a  ludność R u s i  P o d ­
ka rpa ck i e j  niepodleg łośc i  nie pragme.  
Zdaje  sobi e sprawę,  z tego,  żc  Ru ś  P o d ­
k a r p a c k a  jest  k r a i cm ubogim i b ez  o p a r ­
cia się o b o g a t s ze g o  j s i ln i e j szego s ą s i a ­
da nie inoglahy e g z y s t o w a ć .  Mniąc]  w 
pamięc i  i j ru ł alną  pol i t ykę  w ęg i e r sk ą ,  a z 
drugi e j  s t rony'  p a t r z ą c  na o :brz ' ymic  in­
we s tyc j e ,  j akich dok ona ło  p a ń s t w o  c z e ­
ch os ło wa ck i e ,  budu j ąc  .-zpPtalc, s zkoły ,  
kblcic,  drogi  ( c z ę ś c io w o  co [i i ' awda nie 
tyle z sy m pa t i i  dla Rus inów,  ile zc w z g l ę ­
dów' militarnych), R n s i n i  w y p</i> i ed/ le l i  
sit ,  za dalszy iii w spółży ciem z Praga.  
Rząd ,  k tó ry  się u t wo r z y ł  w  Użliorocp.ie,  
ma — jak się zdaie — taki  s am  c h a r a k t e r ,  
. ink rząd s ł owa ck i  k s i ę d z a  Tisy .  Ma  z a m ­
knąć  lisia n i e p r z e j e d n a n y m  w r o g o m  C , e -  
c l i os lowacj i ,  wc iąż  k r z y c z ą c y m ,  żc rnnioj- 
szosci  pow i nny s a m e  d e c y d o w a ć  o s w y m  
losie.

Możl iwe ,  żc p r z y  u s t a l an iu  no w e j  g r a ­
nicy w ęg i e r s k i e j  n iek tó r e  sk r aw Ti  Rusi  
P o d k a rp a c k i e j  nad Cisą,  dns r aną  się W ę ­
g rom.  W t e d y  zo s t aną  p r zec i ę t e  na j l ep ­
sze  kolcie i s zo s y ,  l a c / ą . e  Ruś  R o dk a r -  
paltką z P r a g ą .  Ale t e chn ika  umie  p ok o ­
n y w a ć  takie  t rudnośc i .  C z e c h o s ło w a c j a  
już w y b u d o w a ł a  s ze r eg  dró^r. omijający/cl i  
p o w i a ł y  Węg ie rsk i e  i pot r af i  o c z y w i ś c i e  
w y b u d o w a ć  znaczn i e  więcej .

P l a n y  n i emiecki e  zo s t aną ,  m ie jm y  n a ­
dzieję,  p o k r z y ż o w a n e .  Ju ż  raz, w  his tori i ,  
późną . iesienią 1914 r„ m a s z e r o w a ły  p r z ez  
Ruś  P o d k a r p a c k ą  d y w iz j e  n iemiecki e .  
By ło  to w te d y ,  gd y Austro-Y\  e ^ j y  z a ż ą ­
dały’ n o m o c y  Be r l i na  prznciw'  yyypjskom 
ro sy j sk im,  k tó r e  s f o r s o w a ł 1,U, p r z e ł ę cz e  
ka rpack i e .  N ie m c y  p r z yby l i  i p om a s ze -  
rojtT.b aż do Ma łopo l sk i  W'. ' .chodniej.  
K w ż  wic,  czy' zno w u  o t ym  nie n i a r z a ?

r u .  r k
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J i m a i k a  Ś ią & k a
C IE S Z Y N  W S C H O D N I  I Z A C H O D N I .  U-kn- 

za!o się rozporządzenie w cew o jeuouy  M a i. 
homme'a, delegata w n jcw o d r śląskiego prz|#'dt)- 
u ództwie samodzielnej grupy operacyjnej 
„Ś lą s k ” , ustalające urzędowe nazwy dia obu 
części miasta Cieszyna. Na podstawie tego roz­
porządzenia część miasta Cieszyna, położona 
na wschód od rzeki O lzy, otrzym ała nazwę 
„C ieszyn W schodn i” , zas część aolożona na 
zachód od Olzy —  nazwę „C ieszyn Zachodni” .

C IE SZ Y N  —  B IE L S K O  (Z A  W Y B O R C A M I 
Z  T E K Ą ) .  W y b o rc y ! Ratujcie ! W yb ierzcie  mu c 
bo sanacja zginie! H ar mi eter, krzyk i... cicTto, 
cicho, cichuteńko —  na wsi.

W  „O zon ie”  krzyk... kto ma hyq lepszy, sta­
ją ryw a le : pp. Halfar, M achalica. M atu siak i in.; 
H alfar: Ja  Cieszyn przyłączyłem, M achalica: 
Ja  jub leusz odprawiłem . Maru' ak: ja w  s tra ­
ży pracowałem . P ionka; Jam  skwaśniat, bom 
ozonu nie chwalił. —  O tak więcej kandydatów, 
niż w ybo rców !

C IE S Z Y N  (T E Ż  B O H A T E R ! ) .  Znalazł się 
raz taki łajdak, co T . Regerow i zaprzeczyć 
chciał patriotyzmu, T . Rcgcg jcsr jednym z w y ­
bitnych działaczy socjalistycznych, ktpęy sporo 
życia zdarł w  walce o n p fsk Jlć  robotników w 
Zagłębiu Karw ińskim  i w ogsle za sławną dziś 
O lzą. Ten sam łajdak chciał być wielkim boha­
terem tylko, dlatego, że uciekł z dawnej „cze ­
skiej”  granicy do Polski.

N iem iłym policzkiem dla to#n pana jest fakt, 
że śp. W ito ld  Rcger, syn „n icpatsictyc/ncgo" 
socjalisty, w ychow any przez niego, tiul życie 
za polskość!

Kto nie jest w  ozonie, nie jest patriotą —  
no n iby! Ludzie, gdzież macie rozum ?!

C IE SZ Y N  ( W O J N A ) .  Na pytanie, kto w y ­
grał woj-nę, odpow iadają w  Cieszynie jednogło­
śnie: M oli 11 (Przedsięb iorstwo autobusowe). 
W szystk ich  z Cieszyna w yw iózł, potem przy­
wiózł z powrotem, wreszcie otwar! ii nie auto­
busowe: Cieszyn —  Jab łonków  —  Trzyn iec i 
—  Frysztat.

W  autobusach wzmożony nich, co potrwa 
jeszcze jakiś czas, niż wszystkie ku m itry  i ciot­
ki od O straw icy  aż po B ia lkę zdążą się pood- 
wnedzać i w ycałow ać. W  Cieszyńskiem w raca ­
my do codziennego życia. P lo ty przestaliśmy

m alować, gdzie niegdzie jeszcze kwateruje w o l­
sko. Po „czeskiej” stronie trzeba będzie roz­
glądnąć się za plotami, deklaracje rozlepione, 
ozon reklamuje się.

C IE SZ Y N  —  O G R O D Z O N A  ( Z G O N ) .  Nie­
spodziewanie zmarł w 53 roku życia dnia 8 hm. 
na udar serca śp. ks. Eugeniusz Brzóska, admi­
nistrator parafii w  Okrodzonej.

Nie będziemy podawać szczagółow z Jego 
życia, wspomnimy tylko, że byl synem nieka- 
m o ż n y Ji rodziców z Rychw ałdu. „G w iazdka  
C ieszyńska” , której byt współpracownikiem  pi­
sze: „Schodzi do gronu św ia t!) kapłan i w f f i t .  
ny działacz narodowy, jedna z czołowych po­
staci naszej ziemi Cieszyńskiej w dobie powo­
jennej” . —  Zdanie to w zupełności p niz.ielamy, 
pocrzieIi je zapewne nawet, każdy wróg.

B y l kapłanem, godnie szermującym o w *I-  
kie ldgały Chrystusowe i to nie ty i ko w  Ko ­
ściele —  ale i w życiu codziennym.

B y ! dobrym synem i kapłanem swego K o ­
ścioła, ale uszanować umiał i inne w yz n a n ia  i 
inne przekonanie, co zwłaszcza na naszym te­
renie, wyznaniowo mieszanym, jest b. trudnym 
i ma wielkie znaczenie.

śp. Zm arły, ideały, w które wierzył, pragną! 
wcielić w życie, biorąc żyw y udział w walkach 
politycznych.

B y ł członkiem Rady Narodowej w  Oes/y- 
nie, Tym czasow ej Rady W ojew ódzkiej w Kato ­
w icach. posłem na Sejm  śląski itd.

Zm arły byl demokratą. W  rozmowach nie­
długo przed śmiercią wyrażał żal. że lud nie 
jes?_, czym być \ftirt on, wyrażał żal, że w  Naro­
dzie nie ma jedności. Byt" życzliwym  J!a  ruchu 
ludowego.

Odnosiliśmy się do Niego z zaufaniem, dla­
tego żal nam. że tak wcześnie odszedł: B y ł po­
litykiem, broniącym sw ych  celów  z przekona­
nia, miał charakter, nie handlował sumieniami, 
jak to jest modne w naszych czasach.

W  galerii w yb itnych  mężów Śląska zajmie 
ten kaplnn-politr k poczesne miejsce. Lud ślą­
ski zachowa Go w  pamięci.
P O  Z A JĘ C IU  T E R E N Ó W  ZA O L Z IA  —  W S P A ­

NIAŁA D E FIL A D A
Dnia 12 października br. odbyła się w  C ie­

szynie wspaniała defilada wojskowa, na którą 
przybył marszałek Śm igly-Rydz.

Defilada odbyła się o godz. 10-tcj w C ie­
szynie za Olzą, w  której wziął udział sztab 
grupy operacyjnej z gen. Bo rtn ow ik im  na czele

oraz wojewoda śląski dr. G rażyński z przedsta­
wicielam i władz cyw ilnych.

N iJBrzebrane tłumy m anifestowały na cześć 
naszej armii, obsypując żołnierzy kwiatam i. Po 
wspanialej rewii sii zbrojnych, poszczególne 
formacje wojskow e udała się do miejsca swego 
zakwaterowania.

Z ZA O L Z Y :  (N A H A L N O Ś Ć  S A N A C JI ) .  Sze­
fowie, sektory, kierownicy, a naw ct c.ury obo­
zowe w marzeniu rozszerzyli już zasięg swoich 
w p ływ ów , politycznych. Z powiększeniem gra­
nic Państw a spadł na nasz niewinny kraj szereg 
deklaracyj (ln to w \ch ), oświadczeń, . rproszen, 
i aogutżek ozonowych. Przyjęliśm y to w szyst­
ko i wszyscy ciespliwie, gdyż powagć- chv iii 
i sztywna nficjalność na razie nie pozwalają 
nam na zajmowanie stanowisk i rozpoczynanie 
wewnętrznych kłótni. Zostaw iam y to na przy­
szłość, na razie cieszym y się z Poiski, a nie z 
ozonów.

Jedna tylko uwaga, czy rada. Panow ie, 
(zwłaszcza w y  z Ozonu .bo nikt inny nam je. 
szcze tak nie dokuczył, n k t  inny jeszcze par­
tyjnym i afiszami tak , 'ja k  w y  niemiłosiernie nie 
oblepił murów miast, płotów i stodół wsi, jak 
W y ( _  poczękajre trochę, nie bądźcie tak na- 
hahii! Nas gstpwn wziąć z góry obrzydzenie, 
choćby dla najpiękniejszych haseł!

M y tu za Olzą inazuy -prawo też. mieć zda­
nie, mamv czas zastanowić się, czy zbawienie 
nasze w w jŁzym  Ozonie, czy poza ivm. Na 
wszystko przyjdzie swój czas —  inaczej goto­
w iśm y pomyśleć., że tandetę tylko tak się za­
chwala !

t JZ e liC a  H C e d e t n ic a
Moi mili h tdecz -  

kowie !  
T ó ż e c h m y  p r z e ­

s z ł y  t ydz i eń  w e  
s t r z o d e  miel i  a t r  
sz l ag  w  C i e s z y ­
nie, b y ło  to z a ­
kończen i  wo. iny 
kiere j  nie było .  
By ła w ie lko  p a ­
r a d a  i de i i l y rka  
p r z e d  m a r s z a t -  
k y m  w o jn y .  Iu- 
żech też  l udecz -  
ko w ie  w id z i a ł a  
m o c k a  w o j o k ó w  
i k a n o n ó w  p o d ­
c z a s  św iatowe.i 
wo jny ,  ale w t e ­
dy  to by ło  w s z y ­
s tko  po tn i y sz a -  
ne:  N iemcy ,  po-  
l ocy,  czes i ,  m a -  
dz i a r y ,  . sfowiocy,  
rusini  i cygrtni .  
Na tej def i lyrce  

w e  s t r z o de  to byl i  s ami  nasi .  s y n o w i e  n a ­
s z yc h  ch ło p ó w  i r o b o t n i kó w .  W s z y s c y  
m a s z y r o w a l i  i edyn  w e d l a  d rug igo  i k a ż d y  
by f  ( u r a d o w a n y ,  że sie ta w o jn a  tak  
s zczę ś l iw ie  sk o ńc z y ł a .  N e j b a r d ż y  to sie 
już r a d o w a ł y  n a sz e  Hanki ,  . lewki i Zuzki  
i aż p ł a k a ł y  z r adośc i  że żo dn eg o  k a w a l y -  
ra na tej wo jn i e  nie zabi ło .  Bo  iak b y  tak  
by ł a  p r o w a d z i w o  wo jna ,  t o b y  nie jedna  
p ł a k a ł a  z zo rm u ik u .  a l ep sz y  jes t  p ł ak ać  
z r adośc i  jak zo rm u tk u .

U tn rzy f  nom zaś  S pa źdz i e rn ika  w i e l ­
ki c z ł o w ie k  w  O gr o d z o n e j  kole C i e s z y ­
na, k s i ąd z  Brzu.ska.  Nie by f  łóu wielki  
na w z ro śc i e ,  ale z a to  na rozumie .  J e ­
s z c ze  sie w  p i ą t e k  7 pa źdz i e rn ika  z n a ­
s z y m  r e d ac l i t o ry m  trefili kole f a rmg o  k o ­
śc ioła  w  C ie sz y n i e  i j e dyn  na d rugigo  sie 
pickni e po d z . w o t  i pozd rowi l i  sie,  a tu gdo 
b y  sie tego  b y ł  pozdoł .  w  sobo t ę  już n- 
sną ł  na wieki .  Ksi ądz  B r z u s k a  by f  w ó m  
to c z ł o w ie k  jakich dzis io ma ło  j es t  na 
świec i e .  Niech m u  P o n b ó c z e k  do w i e c z n y  
o d po cz y ne k .

P rze sz . lv  t y d z i y ń  ieclinłaclt  do D z i e ­
dzic  ku Biy jsku ,  a na  s z t ac y ion i e  Yacuni  
w  s i a d ły  do cugu i . s iedziały se kole mnie 
t r z y  s z y k o w n e  d z i e w u c h y  z tej f ab ryk i  
ka.i to te b y n z y n e  rob iom.  i j edna  p o w i a ­
dała  do  drugi.i —  mój  poj edzi e  do ro b o t y  
do Czech ,  a chcia ła  be zm a la  powiedz i eć ,  
t am ka.i kiejsi czes i  byli ,  a t e r a z  t a m  sorn 
nasi .  D ru g o  p o w i a d a ł a  k i ed y  to j es zcze  
bedz je .  a ta  t r z ec io  se p r a w i ł a  —  c z y  to 
k i ed y  hedzie .  D y ć  t am  snoci  j e ny  t a c y  
sie pcha jom na lepsze  s z t e l e  co m a j om  po 
po re  s e t  pyudzy. ie.  M i a ł y  w ó m  ty  d z i e w u ­
c h y  reclit ,  bo to w iy c i e  ikaj jaki py n z y jo -  
nis ta.  hu ra  pat ry. iota,  to ,ie . iakimsi k o m w i -  
s o r z y m  za  O lzom,  a t y  b iy d n y  cz ło w ie ku  
sie m us i s z  na to dz iwać .

W  Cie sz y n i e  t e ż  jes t  j edyn  taki  hu ra  
pat ry. iota  co mo tela r o z t o m a ń t y c h  m u n ­
durów'  iak p ruski  m a r s z a ł e k  Gór ing .  j eny  
je m a t o  n iewie lko  różn i ca  p o m i ę d z y  p r u ­
skim m a r s z a ł k i e m  a nim.  Bo p ruski  m a r ­
s z a ł ek  nie byf  p n w s t a u c y m .  f a j e rm any tn

an i  w e t a r a n y m ,  a t raf iki  też  nimo.  Zaś 
t yn  c i e s zy ń sk i  G ó r i n g  j es t  f a . ie rmanym,  
w e t e r a n y m ,  pow s t ań  w m .  p y n z j  pomstom,  
d o s t o w o  p o re  s e t  z ł o ty ch  p y u z y t c  a je­
s z c z e  snoci  mo  t raf ikę  za O lzom.  T o  jes t  
p r z e c a  psio w ie c z n o  gań ba .  b y ć  t ak im  nie 
n a ż r a n y m .  Traf i k i  t r z e j a  dać  t y m  za O l ­
zom,  co nie m a i o m  cl i leba,  a m a j o m  ro ­
dz i ny  na w y ż y w i y n i u .  Jo  m y ś ly t n  że 
p r z c c a  pón  d e l e ga t  n a s ze g o  w o j e w o d y  z 
takimi  ka r l u s am i  z ro b i óm  p o r zą de k .  T a ­
c y  to som p a r ty jo c i  ci ozon io r ze  — j eny  
u r w a ć  ka.i sic do. do swo i  kaps y ,  a w r z e ­
s z c z e ć  n iech ży je  t yn  co  nas  popiyro .

P o m i ę d z y  ozon ior zani i  w r z e  jak k a ­
s za  w7 ga r cu .  s ami  lepsi  c i sn om sie na p o ­
s tów .  a  żo d y n  z nich nie chce  g r e j c a r a  na  
ag i t a cy j e  w y d a ć .  Na  z g r o m a d z y n i  żo d y n  
ozon io r z  na dzi edz ini e  sie nie pokoże .  bo 
w i y  co go t am  czako .  B e d z i e  to l udecz ko -  
w ie  z t y m i  w n lbami .  t ak  iak to b y to  z tą  
w o jnom.  B e d o m  w o l b y  bez  w o l b ó w .  a po-  
t y tn  m u z y k a  bedz i e  r r z l a  o s to  s ześć,  do 
rady.ia b e d o m  w r z e s z c z e ć  —  m y c h m y  to 
w ygr a l i !  Niech żyje !  Jo  w o m  h i de cz ko -  
w ie  gwwarantyru. iym. że choć  żo d y n  z lu­
d o w c ó w  nie hedz i e  wolif ,  to ozon io r ze  b e ­
dom mieli t e la  glo.sów,  a ż  b e d o m  u r n y  
p r z y b i y r a ć ,  t ak  że im g ł o s ó w  j e s zcz e  na 
drugi  w o l b y  zos t an ie .  C a ł e  s zczęści ,  że 
o z o n o w a  g ł o s y  sie nie zepsu. inm i b e d o m  
m o g ł y  b y ć  s c h o w a n e  do d rugi ch w o lb ów .  
J e s t  to s z t u k a  nad  s z t u k a m i  robi ć  w o lb y  
z ozonami .

Miejc i e  sie do b rz e  a p i szc i e  z aś  też!

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M n

l i i l i ia  L iw
we Lwowie

Pr/Brl  pnr i i  d n i am i  \\p. L wo wi e  odh vł v  się 
dem onstracje  U kraińców .

W  k a t e d r z e  św.  J u r a  odb y ło  się w  g odz i ­
n a c h  wi e c z o r ny c h  n a b o ż e ń s t w o  z p o w o d u  u zy ­
skan ia  a u ton om ii  przez (jak m ów ią  Ukraińcy)  
„Ukrainę  Zakarpacką”.

O koł o  godz.  10..30 l i czny t ł u m  w v c h o d z ą r \  eh 
z n a b o ż e ń s t w a  u da ł  się ul.  Mickiewicza  w k i e ­
r u n k u  ś ródmi eś c i a ,  t w o r z ą c  p o c h ó d  m a n i f e s t a ­
cyjny.

Z a u w a ż o n o ,  iż w  p o c h o d z i e  w y r ó ż n i a ł a  się 
g r u p a  m ł o dy c h  ludzi ,  r izhrn j o n \ e h  w palki .  B y ­
to także, wie lu  d u c h o w n y c h  i k l e r y k ó w  greko-  
k a t n l i ck i ch  w  s u t a n n a c h .

W z n o s z o n o  c h ó r a l n e  o k r z y k i :  „ Ni e r h  żyje 
U k r a i n a" ,  „ P r e c z  z M a d z i a r a m i "  i szereg innych,  
których nic m ożem y przytoczyć.  G r up a  ta z o s t a ­
ła r o z p ro s z o n a  p r zez  pol ic ję  n a  ul.  Syk.stuskiej ,  
u w y lo tu  ul.  L eg i onów.

Młodz ież  p o l sk a  n a t y c h m i a s t  z o r g a n i z o w a ł a  
Uontrmanifcstac ję. Okoł o d wut ys i ęc z n i  t ł um  
/.obrał  się p r zy  D o m u  A k a d e m i c k i m  n a  ul.  Ł o ­
zińskiego.

P o  k r ó t k i m  p r z e m ó w i e n i u  m a n i f e s t a n c i  uda l i  
się p o c h o d e m  pod  p o m n i k  Mickiewicza ,  gdzie 
wy g ł os z ono  p rz e mó wi e n i a ,  w k t ó n e h  z a z n a c z a ­
no,  iż. Po l sk a  o t r z y m u j e  cios od U k ra i ńc ó w .

Na s t ę p n i e  ma n i f e s t a n c i  ud.ali się na Pi.  św. 
' u r a .  po drodze w yb ijając  szyby  w licznych In­
stytucjach  ukraińskich . Na p l acu  t łu mo wi  z a ­
s tąpi ł a  d r o gę  pol icja ,  k l o r a  nie dopu .elta do 
n dare ia  s ię  do pałaru m etropolity  SzepU ekjpgo .

Okot o godz.  21. .JO g r u p a  s t u d e n t ó w  U k r a i ń ­
c ów w l iczbie ok.  20 osób,  wybieg ł a  z Ul  ra iń-  
sk iego D o m u  Ak ad e m ic k i e g o  pr zy  ul.  Sup i ńsk i e-  
go i wybita szyby  w znajdującej s ię  «■ pobliża  
redakcji „S łow a N a ro d o w e g o ’’.

S twi er dz ono ,  że n a p a s t n i c y  uzbro i l i  się w  
pa tk i  i k a m i e n i e  na p o d w ó r z u  swego  d o m u  a k a ­
demickiego.

S t ra ty  w y r z ą d z o n e  są  n i eznaczne .

ćdpom edzi fceda& cjl
—  Z a rz ą d  K ola  S. L. w  Ł u k a w c u .  Zaw iado ­

mienie o wbijaniu gwoździ do sztandaru otrzy- 
nt Miś hu ’ pó ino  i dlatego nie mogliśmy *bglosić 
o tym w  „P ia śc ie ” .

—  N ie o z o n o w ie c  z K ie łkow a .  Korespondencji 
nie zam ieścimy. Panem tym me będziemy się 
zajm ować. W aszą  rzeczą obecnie jest, by nie 
otrzymał głosów, względnie, by otrzymał taką 
ilość głosów, by to go skom prom itowało.

—  W  .F. L u b a c z ó w ,  Nie wydrukujem y.
—  W .  P .  P io t r  D w u la t ,  S k a lack ie .  List Pań ­

ski przesialiśmy do adsyokata, dr. Tab isza. 
Adres podajem y: Dr. Stan isław  Tabisz, Lw ó w , 
ulica M ochnackiego 38.

—- W .  P. K o k o s z k a  Józef,  p o w ia t  Soka l .  Nie 
w ierzym y w te okólniki. Zamieszczenie apelu 
w  tej g.prawie, narazi tylko pismo na konfi­
skatę, dlatego nie wydrukujem y.

—  W .  P . J a n  S m oła .  Artykuł pt. „K to  przej­
dzie przez bramę w yborczą " —  bardzo dobry, 
jednak będzie go czytał oprócz redaktora tylko 
zecer i cenzor, dlatego nie zamieścimy.

Już są do nabycia w A d m i n i s t r a c j i  „ P i a s t a ®

portrety

Wincentego Witosa
Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.—
W ysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 

przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064,
Przy zamówieniach w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  r a b a t .

B o n d o A g i s i o  i  o r l o p e d y t l a

M. Polaczek w Samborze 18.
Ba ndaże  p r ze p u k l i no we  zaopa t ru ­
jące na j wi ększe  przepukl iny .  Spe ­
cjalne pasv  p r ząc r w ormiżenin 
żo ł ądka  B a nd aż e  przeciw wy p a­
daniu  mac icy .  —  P o ń c z o c h y  g u ­
mowe  przeciw żylakom.  P o d k ł a ­
dki  o r t op e d yc z n e  pod  płaskie  stopy.
Moczniki  gumowe .  S z t uczne  nogi  i re- 
ce. Gor se t y  or lop.  p r zec i w skrz.ywieniu 
kręgos łupa:  Apara ty  or top.  dla s k o r y g o w a n i a  w y k r z y ­
wi o n y c h  s tóp itd. —  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  d a r m o .

CHR1STOI
najlepszy, od wielu lat w y p rób ow an y  
środek do konserwacji starych dachów  
k oriohtow ych  CHR1STOL przywraca  
papie p ierwotną e lastyczn ość  powłoka  
Christolu chroni papę przed w p ły w a ­
mi atmosferycznymi.

Stósuje się na zim no

Emil Kuinicki
Fabryka Tektury Dadiowe]. Produktów 
Chemicznych i Asfaltu Spółka Akcyjna
w  O ś w i ę c i m i u

>1EDEM NA8UIE wi el k i ch  wygr;  
n ye h  o becn i e  pa di o na w s k a z a n e  
wiz j a  n u m e r y  losów!  Ni kł  inny.  
tylko  wszech ś w i a ł o  we  j s ł awy 
Wi e l k i  mi s t r z  T a j e m n e j  Wi e d z y  
Gra fo l og  p r a w d z i w y  J a s n o w i d z  
w y j a w i  T w o j ą  p r zysz ł oś ć  n i e ­
omyl ni e! ! '  Da k l ucz  szczęścia  do 
loter i i ,  mi łości  s t a łe j ,  m a ł ż e ń ­
stwa ,  zwy ci ęs twa  wr og ó w.  Prz yś  
ślij  da łp  u ro d ze n i a ,  za ł ącz  5 p y ­
t ań  i imię  k r e w n e j  z ma r ł e j  o so ­
by. Na  a n al i zę  1,50 zna c z ka mi .  
Szangoni ,  Kr aków,  S zews ka  7.

(1X748)

KURSY SA M O C H O D O W E , K r a ­
ków,  ul. Krupnicza 14, (dawni e j  
S zews ka  1) lei. 200-88. P r o w a ­
d z o n e  pr zez  f a ch o w c ó w .  P r a w o  
j a z d y  g w a r a n t o w a n e .  W p i s y  c o ­
dz i ennie .

♦  CENNIK OGŁOSZĘ#: ♦
Strona ogfoszeA dziali sio ną 6 szpalt. —  Strona tekstu dziali sin na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 s t ron ie  za 1 mm 1-szpaltowy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt . za 1 wiersz mm 
W ,ekście na str. 4-szpalt . za 1 wiersz mm . .  .

1 00 zł. 
0,25 zł. 
0,50 zł.

Drobne ogłoszenia najmniej , . . 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
Cała strona ty tułowa . . . . . .

« . . .  3,n0 zł.
• • • . 450,00 zł.
. . . .  900,00 zł.

O g ł o s z e n i a  ly lk o  z a  g o l6 w k « .  — Za term inow y druk A dm in istracja  mie odpow iada. — C eny  pow yższe obow iązu ją  od dala  og łoszen ia. — Od og łoszeń  d ługo te rm in o w y ch ! Biurom ogłoszeń  
rabat stosownie  do  um ow y. — Ogłoszenia  zagran iczne 100 •/, drożej.  W y c h o d z i  raz w ty g o d n iu  w e  w torki z  dntą na d ch o d zą ce j  n a d z ie l i .

Cała strona  6-szpaltow a po t e k ś c i e .................................. 350,00 zł*
U kład tab e la ry czay , cyfro  „y , ko lorow y, na osta tn iej s tro n ie  

t zastrzeżone 50 °/, drożej.

\


